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Pałacowe
Gmina Krajenka będzie mieć jed

no gimnazjum. Tak zadecydowali radni 
stosunkiem głosów 14:4.

Podczas ostatniej sesji Rady Gminy w Kra
jence radni zadecydowali o tym, gdzie od września 
dzieci z terenu będą uczęszczać do gimnazjum. Przed 
sesją radni otrzymali dwa projekty uchwał w tej spra
wie. Pierwszy zakładał powstanie 6-oddzialowego 
gimnazjum w Krajence w Pałacu Sułkowskich, do 
którego uczęszczaliby uczniowie z terenu całej gmi
ny. Drugi przewidywał utworzenie gimnazjum w 
Krajence oraz stworzenie jednooddziałowych filii w 
Głubczynie i Skórce. Drugi wariant praktycznie je
szcze przed dyskusją skazany był na niepowodzenie 
albowiem ustawa o reformie oświaty zakłada, że kla
sa gimnazjalna musi liczyć minimum 26 uczniów. Po 
tym jak mieszkańcy Podróżnej i Paruszki zadeklaro
wali wolę nauki swoich dzieci w Krajence, klasy 
gimnazjalne w Skórce i Głubczynie liczyłyby zale
dwie kilkunastu uczniów. Mimo to w trakcie sesji 
odczytany został list społeczności głubczyńskiej, 
która zwróciła się do Rady by ta dokładnie rozważy
ła wszystkie za i przeciw usytuowanie klasy gimna
zjalnej w Głubczynie. Przy tej okazji powołano się na 
wspaniałe tradycje nauczania w miejscowej szkole, 
która jest w stanie zapewnić swym uczniom wysoki 
poziom nauki w duchu niezbywalnych wartości. 
Przed podjęciem ostatecznej decyzji radni udali się 
do Pałacu Sułkowskich, by zapoznać się z tamtej
szą bazą lokalową. Budynek, którego komunaliza
cja nastąpi lada dzień wymaga co prawda remontu,

gimnazjum
ale zdaniem władz Krajenki doskonale się nadaje 
do tego by mogło pełnić funkcję gimnazjum.

Rada stosunkiem głosów 14:4 opowie
działa się za 6-oddziałowym gimnazjum w Kra
jence. Na początku marca zarząd gminy Krajenka 
zajmie się omówieniem kandydatur, które będą 
ubiegać się o stanowisko dyrektora nowo powo
łanej do życia placówki. W sesji udział wziął dy
rektor Powiatowego Zarządu Dróg Henryk Zab- 
ski, który przedstawił radnym informacje na temat 
stanu dróg powiatowych przebiegających przez 
teren gminy Krajenka. Informacje na temat dzia
łalności w minionym roku złożyli także strażnik 
miejski i dyrektor Krajeńskiego Ośrodka Kultury.

Pod koniec obrad burmistrz Krajenki 
Marian Lashmann złożył Antoniemu Smodiso- 
wi oficjalne podziękowanie za wieloletnią służbę 
w miejscowej Ochotniczej Straży Pożarnej. Za

Koleżance
Lucynie Chodera - Tracz

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

MĘŻA
składają pracownicy i kierownictwo Urzędu Skarbowego w Złotowie.

raz potem radni odśpiewali panu Antoniemu tra
dycyjne „Sto lat” .

W  wolnych wnioskach przewodniczący 
Rady Wiktor Penkała odczytał pismo jakie zosta
ło skierowane na ręce dyrektora Wielkopolskiej 
Regiorfalnej Kasy Chorych, w którym władze 
Krajenki wyrażają swe zaniepokojenie z powo
du dramatycznie niskich limitów na opiekę sto
matologiczną na terenie gminy. ML

W dniach 12,13,14 marca 
w Pile będzie przebywał Harry 
Lukingan lekarz medycyny na
turalnej z Filipin. Przyjęcia pa
cjentów w godzinach 9-18 w Pil
skim Domu Kultury.

Bliższe informacje: tel. 
(0602)702066, (0604)231207, 
2138077.
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OFERUJEMY PAŃSTWU
* ATRAKCYJNE LOKATY TERMINOWE ZŁOTOWE

okres oszczędzania oprocentowanie
6 miesięcy 10,9%*

12 miesięcy 11,3%*
* stopa procentowa uwzględnia kwartalną kapitalizację odsetek

INVEST-KONTO ROR ■ BEZPŁATNA KARTA PŁATNICZA I BANKOMATOWA
Gwarantujemy:
- wysokie oprocentowanie 8% w skali roku odsetki dopisywane do rachunku co miesiąv
- od zaraz prawo do otrzymania kredytu na dowolny cel
- wysokość miesięcznych wpłat na ROR zależy tylko od Ciebie

K R E D Y T Y  S A M O C H O D O W E
- wysokość kredytu do 100% ceny samochodu nowego
- okres spłaty kredytu do 7 lat
-w  trakcie spłaty kredytu istnieje możliwość zamiany samochodu I otrzymania kredytu uzupełniającego
- oprocentowanie od 15,5% w skali roku

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG
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Podczas ostatniej sesji Rady 
Miejskiej w Złotowie doszło do nie
zwykle istotnego wydarzenia. Otóż 
je d n o m y ś ln ie !! !  R ada p rzy ję ła  
uchwałę, która określa plan działania 
władz miejskich na najbliższe cztery 
lata. Ów plan to zapis tego wszyst
kiego, co sam orządowcy Złotowa 
zamierzają przez najbliższe lata zrea
lizować. Jest tam mowa o wszystkim:
o drogach, o planach zagospodarowania wolnych 
terenów Zlotowa, o budowie kolektorów sani
tarnych i wielu, wielu innych rzeczach, które w 
tym mieście, zdaniem rajców, są niezbędne. Nie
wątpliwie cieszy, że być może jedna z najważ- 

;j szych uchwal, która w innych miastach czę
sto przybiera nazwy strategii rozwoju, została 
przyjęta jednogłośnie, tak przez radnych repre
zentujących lewicę jak  i prawicę. Cieszy, albo
wiem chyba dość już nic nie wnoszących poli
tycznych swar o byle co, a czas w końcu myśleć 
o interesie wszystkich mieszkańców tego miasta. 
Byłbym oczywiście naiwny wierząc, że taka zgod
ność będzie panować wiecznie. Byłoby to nawet 
niewskazane, gdyż krytyki (nie mylić z kryty
kanctwem!) nigdy za wiele.

Przysłuchując się dyskusji nad w spo
mnianym przeze mnie, jeszcze wtedy projekcie, 
uchwały i czytając jego poszczególne zapisy, za
stanowiła mnie jedna rzecz - gdzie jest basen, o 
którym tak głośno było w trakcie wyborów? Oto 
okazało się, że marzenia o basenie możemy wło
żyć między bajki, mimo że w uchwale na ten 
temat poświęcono specjalny zapis, który po po
prawkach brzmi następująco: „popieranie inicja- 
*'tw zmierzających do powołania fundacji mają- 

A na celu budowę basenu”.
Mając w pamięci wyborcze hasła, pusty 

śmiech mnie ogarnia czytając ów akapit, gdyż 
jakby nie patrzeć zakpiono sobie z nas jak  z 
małych dzieci. W iem, że praktycznie w żadnej 
wyborczej ulotce nie padło dosłowne sformuło
wanie, że będziemy budować basen. W szędzie 
sprytnie pisano jedynie o wspieraniu inicjatyw 
budowy krytej pływalni, tak by za jak iś czas 
można się było delikatnie wykręcić z dość trud
nej do zrealizowania obietnicy. Niestety, głupi 
wyborcy dali się nabrać i dziś możem y tylko 
powiedzieć tradycyjne „M ądry Polak po szko
dzie” . Ktoś powie, że tak czy owak budowa

Wydawca: Agencja Wydawniczo-Promocyjna „Leszczyński” . 77-400
Zlotów, al. Piasta 21. Redakcja: 77- 400 Zlotów, al. Piasta 21, tel. 263- 
5663. Redaktor naczelny: Mariusz Leszczyński, dziennikarz: Joanna 
Hibner-Kasprzak. Współpracownicy: Krystyna Wojtasik, Ewa Polań
ska, Janusz Justyna, Andrzej Ławniczak, Angelika Leszczyńska, Anna 
Dymek, Joanna Ziach, Karina Krawczyk, Andrzej Kisiel, Iwona Fi- 
durska, Wiesław Fidurski, Andrzej Miloszewicz, Danuta Kitowska,

Zuzanna Olencka, Stefan Olejnik. Druk: PPR Tongraf w Pile, al. Wojska Polskiego 32-34, tel. 212-34- 
50. Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść reklam i ogłoszeń. Redakcja zastrzega sobie prawo 
skracania artykułów i korespondencji. Tekstów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Wszystkie mate
riały publikowane w „Aktualnościach Lokalnych” są objęte ochroną prawną.

basenu i tak leży poza możliwościami miejskiej 
kasy. Zgoda, tylko to, że miasto do basenu nie 
dołoży ani złotówki, a wspierać to będziemy 
dobrym słowem, należało ludziom wyraźnie 
powiedzieć jeszcze przed wyborami.

Prawda jes t taka, że o ten cholerny ba
sen ktoś się ciągle dopomina, bez względu na 
to, czy ktoś podczas wyborów obiecywał, czy 
nie. Dziś, chcąc się pozbyć przysłowiowego 
wrzodu na ..., Rada wymyśliła kuriozalny zapis 
o wspieraniu inicjatywy już  nie budowy pły
walni, ale pow ołania fundacji. Kto wie, czy za 
jakiś czas nie doczekamy się nowelizacji uchwa
ły, w której radni zapiszą, że Rada będzie wspie
rać wspieranie inicjatywy.

Swoją drogą to kto wie, czy przy okazji 
następnych wyborów kandydaci nie będą wspie
rać inicjatyw na przykład budowy podwodnego 
miasteczka, czy też ogrodu zoologicznego? Pal 
licho, czy je  ktoś potem podejmie. Co prawda w 
Złotowie jest entuzjasta budowy krytej pływalni, 
ale czy po ostatniej sesji jeszcze mu się chce? 
Raczej nie. Być może części radnym o to właśnie 
chodziło, by wybić panu Kosibie basen z głowy. 
Wracając jednak do pieniędzy, to należy sobie 
zadać pytanie czy komuś w ogóle zależy na upra
wianiu rekreacji przez mieszkańców Złotową. 
Owszem, na sport w tym mieście przeznacza się 
olbrzymie środki, tylko co z tego ma jego zwykły 
mieszkaniec? Cieszą sukcesy siatkarek Sparty, z 
optymizmem i nadzieją należy patrzeć na postępy 
piłkarzy, tenisistek stołowych. Ale przecież 90% 
złotowian nigdy nie było na meczu siatkówki I 
ligi kobiet, nie mówiąc o meczach pingpongi
stek. Ci ludzie też czegoś oczekują, chcą gdzieś 
pograć, pobiegać, popływać. Większość z nich 
głosowała w ostatnich wyborach wierząc, że ktoś 
wreszcie stworzy im do tego odpowiednie w a
runki.

Mariusz Leszczyński

napędy DVD

komputery

K O M P g ^ ^
77-400 Złotów tel.(067) 263 58 52 
Aleja Piasta 32 fax (067) 263 5851
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Dwa gimnazja, dwie dyrekcje
Dwa gimnazja będą istnieć od 1 września na terenie Złotowa. Jedno w budyn

ku Szkoły Podstawowej Nr 2 i drugie przy Szkole Podstawowej Nr 3. Radni jedno
myślnie zaakceptowali plan rozwoju Złotowa w ciągu najbliższych czterech lat.

Ostatnią sesję Rady Miejskiej w Złoto
wie zdominowała dyskusja w sprawie lokalizacji 
gimnazjów na terenie Złotowa. Projekt uchwały 
zaproponowanej radnym przez Zarząd Miejski 
przewidywał, że w Złotowie funkcjonować dwa 
gimnazja, jedno przy Szkole Podstawowej Nr 3 
dla dzieci z centrum miasta, drugie przy SP Nr 2 
dla uczniów mieszkających na osiedlu Za Rzeką. 
Projekt zakładał, że w Zło
towie będą istnieć, tak jak . .  , 
d o ty ch czas, trzy  szkoły  
podstawowe.
Propozycję zarządu zrefero
wał na początku sesji Ry
szard Szymaniak (Lewica 
R azem ) przew odniczący  
komisji oświaty, która od 
kilku tygodni zajmowała się I ł
opracowaniem najlepszego 
wariantu usytuowania gim
nazjów na terenie miasta. F j l  
S zy m an iak  p ro p o zy c ję  
umiejscowienia jednego z 
dwóch gimnazjów w SP Nr 
3 argumentował przede wszystkim bardzo dobrą 
bazą lokalową, która pozwala na funkcjonowa
nie szkoły podstawowej i gimnazjum w jednym 
obiekcie. Zdaniem komisji, której przewodniczył 
oraz członków zarządu, takich warunków nie 
posiada konkurująca z „trójką” SP Nr 1, która 
mimo wspaniałych tradycji i bardzo dobrej kadry 
nauczycielskiej nie jest w stanie spełnić wszyst
kich wymogów określonych w ustawie o refor
my oświaty dotyczących organizacji gimnazjum.

Z tym twierdzeniem nie chcieli się zgo
dzić ani Robert Hemig ani Barbara Chorabik (obo
je AWS), którzy twierdzili, że nic nie stoi na prze
szkodzie aby przez okres przejściowy w Złoto
wie istniały trzy gimnazja.- W ten sposób nie 
dość, że udało by się pogodzić interesy wszyst
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D O M A L
ZAKŁAD USŁUGOWO-HANDLOWY

E m il K w ia t k o w s k i  
Rok z a ło ż e n ia  1987 

Koncesjonowany i autoryzowany 
zakład instalacji 

systemów alarmowych
wykonuje usługi w zakresie 

projektowania, montażu i konserwacji 

systemów alarmowych 
telewizji przemysłowej 

i systemów kontroli dostępu 
oraz monitoringu alarmów

77-4IM) Złotów, al. Piasta 49 p. I <17 
tel. (0-67) 263-62-92

kich szkół podstawowych to po upływie dwóch 
lat samorządowcy mieliby zdecydowanie łatwiej
sze zadanie przy podjęciu ostatecznej decyzji gdzie 
zlokalizować gimnazja - twierdzili.

Podobnego zdania była obecna na sesji 
dyrektor SP Nr 1, Zofia Jelonek, która zaapelo
wała do radnych, by ci nie podejmowali zbyt 
pochopnie decyzji, by dokładnie rozważyli moż

liw o ść  is tn ie n ia

ES3 g im n az ju m  przy  
szkole , którą za
rz ą d z a . W sw ej 
w ypow iedzi pani 
dyrektor zaapelo
wała także o usza
now anie w oli ro 
d z icó w  uczn ió w  
„jedynki” , którzy

chcieliby aby 
ich dzieci po 
za k o ń c z e n iu  
e d u k a c ji w 
podstaw ów ce 
n ie  m u s ia ły
o p u s z c z a ć  I 
m urów  sw ej 
dotychczasowej szkoły.

W zgoła odmiennej sytuacji był dyrektor 
szkoły numer 2, Andrzej Maj. Jego szkoła w 
każdym z proponowanych wariantów była bra
na pod uwagę jako miejsce, gdzie będzie mieścić 
się gimnazjum. W  krótkim wystąpieniu dyrektor 
Maj zwrócił się do radnych, by podjęli taką decy
zję, która nie spowoduje, że za jakiś czas trzeba 
będzie ją  zmienić. Zaznaczył jednocześnie, że 
utworzenie gimnazjów przy szkołach podstawo
wych, a tym samym powierzenie funkcji dyrek
tora gimnazjów dyrektorom podstawówek przez 
pierwsze dwa lata, nie będzie skutkować w ża
den sposób na budżet miasta.

Ten pogląd nie trafił do radnych repre
zentujących klub Cechu, którzy właśnie z powo
dów finansowych zaproponowali, by w Złoto
wie stworzyć jedno gimnazjum ale w dwóch 
obiektach - SP 2 i SP 3. Gimnazjum miałoby 
wówczas jednego dyrektora, dzięki czemu zao
szczędzono by w skali roku około 100 tysięcy 
złotych. Radni Cechu w oświadczeniu przeczy
tanym przez Janusza Jędrzejczyka, w razie odrzu
cenia ich propozycji zobowiązali się do wstrzy
mania od głosu w trakcie głosowania nad projek
tem uchwały zaproponowanej przez Zarząd. Kil
ka minut później tak też się stało, jednak niczego 
to nie zmieniło, bowiem propozycja przedstawio
na przez Zarząd otrzymała wymaganą większość. 
Zanim rozpoczęła się dyskusja nad projektem

uchwały w sprawie utworzenia gimnazjów, radny 
Franciszek Senski, odczytał swoje stanowisko 
odnoszące się do polityki władz miasta w stosun
ku do Szkoły Katolickiej. Jego zdaniem władze 
nie uczyniły nic, by szkoła mogła się rozwijać i 
funkcjonować w przyzwoitych warunkach.

Kolejnym punktem obrad była dyskusja 
nad przyjęciem projektu kierunków działania Rady 
Miejskiej w latach 1999-2002. Projekt przewidy
wał między innymi budowę gazociągu, opraco
wanie systemu selektywnej zbiórki odpadów ko
munalnych, opracowanie planów zagospodarowa
nia ulic Chojnickiej, Kujańskiej, 8 Marca, terenu 
po byłym PGR oraz osiedla Tartak. W projekcie 
zawarto również zapis mówiący o modernizacji 
hali sportowej MLKS „Sparta” oraz remoncie miej
skiego kąpieliska. Ku zaskoczeniu wszystkich, po 
krótkiej dyskusji i naniesieniu drobnych popra
wek projekt został przyjęty jednogłośnie. W 
uchwale zawarto zapis, który zobowiązuje Zarząd 
do opracowania szczegółowego harmonogramu 
realizacyjnego uchwały do 30 września 1999 roku. 
Bez większych uwag przyjęto również Gminm' 
Program Profilaktyki i Rozwiązywania Prób ( 
mów Alkoholowych na 1999 rok, na realizacje 
którego przeznaczono 180 tysięcy złotych!

Jednomyślności nie było już przy 
omawianiu sprawy nieodpłatnego 
przekazania na rzecz Hospicjum św. 
Elżbiety dwóch działek, znajdujących 
się na tyłach hospicjum. Zdaniem sio
stry Kingi kierującej złotowskim ho
spicjum wspomniany teren służyłby 
chorym, którzy w ten sposób mogliby 
korzystać z łona natury. Niestety, przez 
działki przebiega kolektor sanitarny i 
zdaniem zarządu, zgodnie z prawem 
budowlanym teren ten nie może pod
legać sprzedaży. Nie zgodził się z tym

radny Senski, który stwierdził, że część Rady jest 
przeciwna istnieniu w Złotowie hospicjum. Więk
szość radnych uznała za bezcelowe przekazanie sio
strom elżbietankom działek skoro teren ten i tak 
pozostaje w bezpłatnym użyczeniu z możliwość' 
półrocznego wypowiedzenia. Radni zauważyli, T  I 
póki co nikt nie ma zamiaru zmieniać tego stanu 
rzeczy. Radni odrzucili prośbę władz hospicjum.

Podczas sesji powołano również do ży
cia Radę Muzeum Ziemi Złotowskiej, która bę
dzie sprawować opiekę merytoryczną nad zło
towskim muzeum. Przewodniczącym Rady zo
stał Sylwester Szczerbiak. Oprócz niego w jej 
skład weszli Marek Chołodowski, Tadusz Grze
siak Hieronim Jędrzejewski oraz Jerzy Kloskow- 
ski. W tym miejscu warto zaznaczyć, że dwa ty
godnie temu Donata Kilar złożyła rezygnację z 
funkcji kierownika muzeum.

Na zakończenie obrad zajęto się propo
zycjami zmian w składach komisji Rady Miej
skiej. Franciszek Senski złożył wniosek, by ko
misję oświaty powiększyć o osobę dyrektora 
Szkoły Katolickiej. Propozycja została jednak 
odrzucona większością głosów. Inny wniosek 
dotyczył Hieronima Gładysza, który złożył ak
ces do pracy w jednej z komisji. Rada przychyliła 
się do prośby radnego, przydzielając go do pracy 
w komisji budżetu i finansów. ML

Na zdjęciach: dyrektorzy Andrzej M aj i 
Zofia Jelonek.
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Poradnia antyalkoholowa
W pomieszczeniach Gminnego Ośrod

ka Kultury w Tarnówce wygospodarowano po
mieszczenie i wyposażono wnętrze, organizując 
tam Os'rodek Przeciwdziałania Problemom Al
koholowym. Nazwa długa i skomplikowana. 
Może warto by nadać temu miejscu jakąś „ludz

MEGANE EUROPA

ką” nazwę, która trafi do adresatów? Klub zaczął 
działalność od podsumowania konkursu ogło
szonego wśród uczniów szkoły podstawowej na 
pracę plastyczną poświęconą tematyce antyalko
holowej. Komisja oceniła 30 prac, które do niej 
wpłynęły. Postanowiono wyróżnić pracę zbioro

wą wykonaną przez uczniów : Paulinę Stupkie- 
wicz, Weronikę Cochór, Marcina Sijkę i Łukasza 
Janczarskiego. Drugie i trzecie miejsce uzyskały 
prace wykonane przez Anitę Stawiszyńską i Łu
kasza Wedmana. Wszyscy uczestnicy konkursu 
otrzymali odpowiednie nagrody rzeczowe. Cie
kawsze prace będą zdobić ściany poradni, w której 
zatrudniony został specjalista, znający się na tej 
trudnej i delikatnej dziedzinie. Przyjmować bę
dzie zainteresowane osoby w czwartki od godzi
ny 16 do 20.

Stefan Olejnik

NAJBEZPIECZNIEJSZE MIEJSCE W EUROPIE

Renault Megane -  najchętniej kupowany w Europie w pierwszej połowie IM fl raku ora2 uznany 
za najbezpieczniejszy* samochód w klasie średniej. Nowa, limitowana seria Megane Europa 
seryjnie wyposażona we wspomaganie układu kierowniczego, światła przeclwmgielne oraz 
lakierowane zderzaki w kolorze karoserii. OC I Zielona Karta bez żadnych dopłat

Autoryzowany Partner Renault zaprasza: 
“PABICH” Spółka z 0.0 
Al. Niepodległości 49 

64-920 PIŁA
te l.  ( 0 6 7 ) 2 1 5 - 4 6 - 5 0  

te l.  ( 0 6 7 ) 2 1 5 - 4 6 - 6 6

Informuję, że

KANCELARIA
ADWOKACKA

M a ł g o r z a t y  E f e j g i e r

części
ZAMIENNE

z dniem 1 marca 1999 poku

została przeniesiona
na ul. D worzacz ka 6 / 6

(obok Z ak ładu  Fpgzjerskiegc)

Tel. 263-49-71
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Na nic tu nasze gadanie
- Odchodzimy od dzierżaw, jeśli będzie

my coś sprzedawać, to tylko na własność - takie 
stanowisko zaprezentował dyrektor Agencji Wła
sności Rolnej Skarbu Państwa, Oddział w Pile, 
który spotkał się
z rolnikami z te
renu  pow iatu  
z ło tow sk iego .
A chętnych na 
majątek po by
łych pegeerach 
n ie  b rak u je , 
w cześniej je d 
nak trzeba bę
dz ie  w ygrać  
przetarg.

W ubie
głym tygodniu odbyło się otwarte posiedzenie 
komisji rolnictwa Rady Powiatu Złotowskiego. 
W posiedzeniu obok władz starostwa udział wzięli 
wójtowie i burmistrzowie gmin wchodzących w 
skład powiatu, radni powiatowi, przedstawiciele 
rolniczych związków zawodowych, dyrektorzy 
Banku Spółdzielczego w Złotowie i Banku Go
spodarki Żywnościowej, dyrektor Agencji W ła
sności Rolnej Skarbu Państwa Oddział w Pile 
Jerzy Glugla, dyrektor Agencji Rynku Rolnego 
w Poznaniu Andrzej Bobrowski i przedstawiciel 
AWRSP oddział w Warszawie, który przybył na 
teren powiatu złotowskiego w związku ze sprze
dażą majątku Stacji Hodowli Roślin w Schola- 
stykowie.

Spotkanie miało charakter głównie infor
macyjny. Jerzy Glugla przedstawił zebranym na 
spotkaniu zasady prywatyzacji majątku należą
cego do AWRSP, który w chwili obecnej będzie 
sprzedawany w większości przypadków na wła
sność. Zdaniem dyrektora nie sprawdziła się for
ma różnego rodzaju dzierżaw, które przyniosły 
więcej szkody aniżeli pożytku. - W momencie 
kiedy majątek sprzedawany jest na własność 
Agencja odzyskuje około 90% należności zwią
zanych z kupnem nieruchomości. U dzierżaw
ców analogicznie 30% - twierdzi dyrektor Glu

W
 Y

 U
A

K
Z

tl
N

IA

gla. Dyrektor zaznaczył, że majątek sprzedawa
ny jest wyłącznie w formie przetargów nieogra
niczonych, gdzie decyduje prosta zasada „kto da 
więcej” . W chwili obecnej Agencja przygotowu

je się do sprzedaży kilku nierucho
mości na terenie naszego powiatu. 
Wśród nich, jest między innymi, 
gospodarstwo rolne W iniarnia w 
Lipce, gorzelnia w Nowych Potu- 
licach, gorzelnia i magazyny zbo
żowe w Radawnicy. Gorzelnią w 
Nowych Potulicach zainteresowani 
są rolnicy, z terenu gminy Lipka, 
którzy postanowili założyć grupę 
producencką, która działałaby na 
zasadzie spółki z ograniczoną od
powiedzialnością. Jednym z udzia

łowców spółki miałaby być gmina Lipka, która 
przystąpiłaby do przetargu. Gdyby gmina stała 
się właścicielem gorzelni każdy rolnik mógłby 
wykupić maksymalnie 20 udziałów po 500 zło
tych każdy stając się w ten sposób udziałowcem 
w spółce. Aktualnie przystąpieniem do spółki za
interesowanych jest ponad 30 rolników. Nim jed
nak odbędzie się przetarg rolnicy zwrócili się do 
Agencji o sporządzenie nowej wyceny nierucho
mości, gdyż uważają, że pierwotna wycena jest 
zbyt wysoka.

Z informacji jakie zebranym przekazał 
dyrektor Agencji wynika, że i na obiekty zbożowe 
w Radawnicy jest poważny klient z terenu gminy 
Lipka. Glugla zauważył, że Agencji zależy nie tyl
ko na pieniądzach ale głównie na tym by majątek 
Skarbu Państwa trafił w odpowiedzialne ręce.

Za pieniądze jakie Agencja otrzymuje za 
sprzedane obiekty finansowane są różnego ro
dzaju inwestycje na terenach gmin wiejskich, 
szczególnie tych, gdzie na szeroką skalę funkcjo
nowały Państwowe G ospodarstwa Rolne. Na 
terenie naszego powiatu takimi gminami są gmi
na Tarnówka, gmina Zlotów oraz gmina O ko
nek. - Tutaj też Agencja w bardzo dużym stopniu 
uczestniczy w budowie wodociągów, kolekto
rów sanitarnych, lokalnych oczyszczalni ścieków

- przypomniał zebranym Jerzy Glugla.
Po dyrektorze Glugli głos zabrał przed

stawiciel Agencji Rynku Rolnego w Poznaniu, 
Andrzej Bobrowski, który przedstawił obecną 
sytuację na rynku skupu żywca i zbóż. Niestety, 
nie wszystkich informacja pana Bobrowskiego 
zadowoliła. Ranata Beger reprezentująca Samo
obronę zarzuciła przedstawicielowi Agencji, że 
zbyt ogólnie odniósł się do cen skupu żywca, nie 
informując zebranych o tym, że na skupie panuje 
szczegółowy podział na klasy i cenę 3,20 zł/kg 
rolnik otrzyma pod warunkiem, że odstawi ży
wiec najlepszej jakości. W  odpowiedzi Andrzej 
Bobrowski stwierdził, że to nie on ustala ceny a 
jedynie wykonuje polecenia, jakie nadchodzą z 
Warszawy. Podobnego zdania był Ryszard Go- 
lawski, rolnik z gminy Lipka, reprezentujący PSL, 
który stwierdził, że cala ta dyskusja o cenach i tak 
nie uzdrowi polskiego rolnictwa. - To rząd musi 
stworzyć odpowiednie warunki do tego, by pro
dukcja rolna stała się opłacalna - mówił Golaw- 
ski. Pogląd ten w kuluarow ych rozm owach 
podzielili wszyscy uczestnicy spotkania. 
_______________________________________ M . , t

Wyrwiznakl
Minęło przeszło 50 dni od powalenia przez 

nieznane do tej pory siły pewnej ilości znaków dro
gowych. Służby porządkowe jakby przewidziały bez
sens naprawy i ich ponownego ustawiania, gdyż pod
czas nocy z soboty na niedzielę (20 na 21 lutego)

jakaś trąba powietrzna albo ludzka dokonała reszty. 
„Trąba” rozpoczęła działalność na zachodnim skraju 
Tarnówki. Przemieściła się na jej wschodni skraj, 
aby kontynuować swe dzieło wzdłuż szosy do Tar
nowca, tracąc swój impet w okolicach młynu „Ma
ria”. Osoba obca wjeżdżając w nasze opłotki nie wie, 
do jakiej miejscowości przybywa. Musi zatrzymać 
swój pojazd, aby zasięgnąć języka u mieszkańców. 
Brak znaków ostrzegawczych zmusi kierowców do 
lepszego wyczuwania grożącego im niebezpieczeń
stwa. Z kolei jeśli ktoś obcy pobłądzi, będzie miał 
możliwość zwiedzić przymusowo nasze tereny. Za 
takie zwiedzanie należałoby delikwentowi przyznać 
odznakę turystyczną „Miłośnik Gminy”. Niech ma, i 
ciepło wspomina; należy mu się za te trudy. Rozu
miem, że to, co się stało do tej pory, to ledwo jakiś tam 
trening, do zawodów właściwych dojdzie chyba nie
bawem. Oczyma wyobraźni widzę rozgrywaną mię- 
dzywioskową konkurencję, w ramach jakiegoś fe
stynu, pod ogólną nazwą „Rwanie znaków drogo
wych na czas”. Przy odpowiedniej promocji może 
stanie się to zajęcie dyscypliną olimpijską, kto to wie? 
Przy braku reakcji ze strony osób odpowiedzialnych, 
z całą pewnością tak! SO
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Śmieciowe za i przeciw
Być może złotowskie wysypisko śmieci stanie się kością niezgody pomię

dzy władzami Złotowa a władzami gminy Złotów. Jeżeli w najbliższym czasie 
obie gminy nie dojdą do porozumienia, to może się zdarzyć, że w odległości 
zaledwie kilkuset metrów od siebie będą funkcjonować dwa wysypiska śmieci.

jące -

O tym, że złotowskie wysypisko śmie
ci trzeszczy w szwach wiadomo nie od dziś. 
Wielokrotne kontrole i inspekcje wskazywały 
władzom Złotowa konieczność rozwiązania tego 
problemu, podpowiadając jednocześnie dwa 
rozwiązania - albo budowa nowego wysypiska 
śm ieci albo budow a nowej kwatery przyle
gającej do obecnie funkcjonu-
go składowiska odpadów. Wła
dze miasta zdecydowały się na 
drugi wariant, uważając, że bu
dowa nowej kwatery z różnych 
względów jest korzystniejsza 
aniżeli budowa zupełnie nowe
go składowiska. Głównym ar
gumentem przemawiającym za 

;o rodzaju rozwiązaniem jest 
rakt, że kwatera powstałaby na 
terenie obecnego wysypiska, a 
zatem śmieci byłyby wywożo
ne w to samo miejsce, gdzie do
tychczas. Nie jest to bez zna
czenia zważywszy, że dziś mało 
kto chciałby aby w pobliżu jego 
domu składowane były śmieci.

Kwatera miałaby powstać zgodnie z 
zachowaniem najsurowszych norm związanych 
z ochroną środowiska, przy użyciu nowocze
snych technologii. Jak twierdzą pracownicy 
Urzędu M iejskiego w Złotowie takie rozwią
zanie na pewno nie będzie tanie, ale zdaniem 
fachowców kwatera, o pojemności 124 tysię
cy m3 pozwoli na jej użytkowanie przez co 
najmniej 20 lat. W ciągu roku mieszkańcy Zło
towa „produkują” około 30 tysięcy ton śmieci. 
Z prostego rachunku wynikałoby zatem, że kwa
tera wystarczy jedynie na cztery lata, jednak 
'rzy użyciu kompaktora pojemność można 
z/iększyć nawet pięciokrotnie. Dodatkowo 

użytkowanie kwatery można przedłużyć także 
dzięki segregacji odpadów.

Burmistrz Zlotowa, Stanisław Wełniak 
ąje ukrywa, że pieniądze na budowę kwatery 
chciałby pozyskać z różnych źródeł między 
innymi z Unii Europejskiej, która w tym roku 
sfinansuje pilotażowy program mający na celu 
wyrobić wśród złotowian nawyk segregacji 
śmieci, który jest podstawą do prawidłowej i 
nowoczesnej gospodarki odpadami. Jeśli pro
gram by się powiódł, to Złotów V. przyszłym 
roku miałby otrzymać poważne środki z Unii, 
które zostaną przeznaczone między innymi na 
rozbudowę wysypiska.

Innym sposobem pozyskania pienię
dzy na budowę kwatery jest przekonanie gmin 
Złotów, Krajenka i Tarnówka, by zechciały po 
części uczestniczyć w sfinansowaniu przedsię
wzięcia. W chwili obecnej tylko gmina Krajen
ka posiada własne wysypisko, ale już dziś in
spektorzy ochrony środowiska uważają je  za 
przestarzałe. Jeszcze do niedawna gmina Z ło
tów korzystała z „uprzejmości” władz Krajen
ki, które zezwalały na to, by śmieci z terenu 
gminy Złotów były składowane na jej wysypi

sku. Niestety, władze Krajenki chcąc uniknąć 
kar postanowiły, że na wysypisku będą składo
wane jedynie śmieci z własnego terenu. W ten 
sposób władze gminy Złotów zostały zmuszone 
do tymczasowego skorzystania z usług złotow
skiego składowiska odpadów, które notabene, 
mimo że jest własnością miasta znajduje się w 
granicach gminy Złotów. Tymczasowego al

bowiem umowa na składowanie śmieci obowią
zuje jedynie do końca marca. Zostanie przedłu
żona, jeśli władze gminy zgodzą się współfi
nansować budowę nowej kwatery.

Wydawać by się mogło, że takie roz
wiązanie jest ze wszech miar korzystne dla wszy
stkich stron, tym bardziej, że każda ze wspo
mnianych gmin korzystałaby z kwatery na tych 
samych warunkach, a koszt jej budowy byłby 
rozłożony proporcjonalnie do liczby mieszkań
ców zamieszkujących daną gminę.

Do ustalenia szczegółów inwestycji po
wołano wspólną komisję złożoną z przedstawi
cieli miasta i gminy Złotów, która miała się zająć 
wypracowaniem jak najlepszych rozwiązań w tej 
sprawie, tak by żadna ze stron nie została po
krzywdzona. Okazuje się jednak, że wójt gmi
ny Złotów Kazimierz Trela ma inną koncepcje 
składowania odpadów. Według niego nie warto 
budować nowej kwatery, a czas zacząć budowę 
zupełnie nowego wysypiska śmieci, które zapew
niłoby składowanie odpadów na długie, długie

AUTOMATYKA
PRZEMYSŁOWA

Oferuje kompleksowe usługi w zakresie:
- projektowania, montażu i konserwacji a® nua^ki
- programowanie sterowników PLC
- domofonów i videodomofonów
- telewizji przemysłowej

Domofon 
'już od 250  z ł

Piotr Witecki, ul. Plażowa 2; 77-400 Złotów; tel. (067) 265 29 54 
_____  tel. kom. 0 604 450 123

lata. Nowe wysypisko miałoby się znajdować po dru
giej stronie drogi wiodącej ze Złotowa do Stawnicy, 
w odległości zaledwie kilkuset metrów od dotychcza
sowego wysypiska. Koronnym argumentem wójta 
jest to, że budowa nowego składowiska będzie tań
sza aniżeli kwatery. - Dwa lata temu w Lipce wybu
dowano wysypisko śmieci za 500 tysięcy złotych, 
dlaczego u nas nie może być podobnie - mówi wójt 
gminy Złotów.

Odmiennego zdania są przedstawiciele władz 
miasta, którzy uważają, że należy w pełni wykorzy
stać teren istniejącego wysypiska, na którym we
dług fachowców, będzie można składować śmieci 
jeszcze przez około trzydzieści łat. - W  tym czasie 
kiedy będziemy wykorzystywać nową kwaterę bę
dziemy rekultywować stare wysypisko śmieci - opo
wiada zastępca burmistrza, Jerzy Kołodziejczyk. - 
Po przeprowadzeniu rekultywacji, nawiezieniu kom
postu i ziemi, oraz zainstalowaniu odpowiednich 
urządzeń, dzisiejsze wysypisko będzie mogło słu
żyć prze kolejne 14 lat, czyli w sumie ponad 30 lat - 
dodaje. Proces rekultywacji będzie można zastoso
wać również wobec kwatery. Zdaniem Kołodziej
czyka nic nie stoi na przeszkodzie aby w międzycza
sie teren, o którym mowa przygotować do tego, by 
kiedyś mogło zostać wybudowane tam składowi
sko odpadów. M owa jest o tym także w protokole z 
posiedzenia wspólnej komisji, w którym napisano, 
że po wybudowaniu nowej kwatery strony przystą
pią do zagospodarowania strefy ochronnej wokół 
projektowanego nowego wysypiska, usytuowane
go po drugiej stronie drogi Złotów - Stawnica.

Powyższe argumenty nie przemawiają do 
wójta Kazimierza Treli, który uważa, że najlepszym 
rozwiązaniem będzie budowa zupełnie nowego wy
sypiska śmieci. Trudno się dziwić wójtowi, że ob- 
staje za taką koncepcją zważywszy, że prowadząc 
budowę wysypiska na własnym terenie może liczyć 
na bezzwrotne pożyczki i różnego rodzaju dotacje. 
Przystępując do budowy kwatery pieniądze będzie 
musiał wyłożyć z gminnej kasy, z pieniędzy podat
ników, a tych przecież nigdy za wiele. Dodatkowo 
wójt obawia się czy po wybudowaniu kwatery rze
czywiście miasto będzie chciało uczestniczyć w bu
dowie wspólnego nowego wysypiska.

Dlatego też władze gminy Złotów zwlekają 
z podpisaniem porozumienia o przystąpieniu do bu
dowy kwatery, chcąc wynegocjować jak najkorzy
stniejszą umowę zabezpieczającą jej interesy. Skądi
nąd czasu pozostało niewiele, gdyż 31 marca upły
wa termin korzystania z usług miejskiego wysypi
ska. Jeśli do tego czasu porozumienie nie zostanie 
podpisane, może tak się zdarzyć, że śmieci z terenu 
gminy Złotów będą wywożone w las.

ML
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24 lutego 1999 r. w Jastrowiu odbyło się posiedzenie Zarządu M iejskiego w związku  
z planowaną reorganizacją szkół. Na posiedzeniu obecni byli przedstawiciele szkół miasta i 
gminy.

Gdzie gimnazjum, gdzie podstawówki?

Zarząd Miejski w Jastrowiu wydał in
formację, że działając na podstawie ustawy z dnia 
08 stycznia 1999 roku- przepisy wprowadzające 
reformę ustroju szkolnego, zamierza z dniem 01 
stycznia F999 roku utworzyć Publiczne Gimna
zjum w obiekcie Publicznej Szkoły Podstawo
wej nr 1 im. Jana Brzechwy w Jastrowiu przy 
ulicy Kilińszczaków 18 z Oddziałem Zamiejsco
wym w Sypniewie; przekształcić w Podstawo
we Szkoły sześcioklasowe Publiczną Szkolę 
Podstawową nr 1 i PSP nr 2 w Jastrowiu, PSP w 
Sypniewie, PSP w Brzeźnicy z filią w Sambor- 
sku oraz pozostawić bez zmian sześcioklasową 
PSP w Nadarzycach.

Zanim  pow yższe propozycje zostały 
podane, radni z K omisji Oświaty, Zdrow ia, 
Kultury, Sportu i Spraw Socjalnych Rady M iej
skiej w Jastrow iu-jak  pow iedział przew odni
czący Kom isji m gr Paweł D ym ek- dokonali 
w izytacji w szystkich szkół w gm inie. W  ten 
sposób można było zbadać sytuację placówek. 
O braz- pow iedzia ł p rzew odniczący- trochę 
przeraził. Bardzo trudną sytuację ma szkoła w 
Brzeźnicy, bo nie spełnia wymogów now ocze
snej placówki oświatowej. Podobnie jest w PSP 
w Jastrow iu, której w yposażenie pam ięta lata 
siedem dziesiąte. Stw ierdzono, że PSP nr 1 w 
Jastrow iu ma w łaściw ą infraktusturę (jest do 
skonała biblioteka, czytelnia, zaplecze socjal
ne, a w budowie jest sala gim nastyczna) i może 
zapew nić w arunki do nauki, w ypoczynku i 
w szechstronnego rozw oju młodzieży. D latego 
zaproponow ano, by w tym  obiekcie utw orzyć 
Publiczne G im nazjum . Zdecydow ano także,

mając na uwadze troskę o bezpieczeństwo dzie
ci, że pozostaną w „jedynce” klasy nauczania 
początkowego. Zamiast pierwszoklasistów do 
budynku PSP nr 2 uczęszczać będą czw arto
klasiści. Problem  w tym, że i one w drodze do 
szkoły m uszą pokonyw ać arterię kom unika
cyjną, jaką  przecież je s t ulica K ieniew icza- 
Żym ierskiego. W zw iązku z tym Zarząd po
stanowił zatrudnić pracow ników  do przepro
wadzania dzieci przez jezdnię. Do gimnazjum 
w Jastrowiu dowożone będą dzieci z B rzeźni
cy. W Sypniew ie natom iast pozostaw iono 
szkołę podstaw ow ą i oddział zam iejscow y 
gim nazjum . Sześcio letn ią  podstaw ów kę w 
N adarzycach pozostaw iono, gdyż dzieci mu- 
siałyby dojeżdżać ok. 30 km w jedną stronę. 
W szystkie te propozycje przede wszystkim  
uw zględniają bezpieczeństw o i dobro dzieci.

Do połowy kwietnia Zarząd Miejski po
woła dyrektora gimnazjum na okres przejścio
wy. W gestii dyrektora będzie leżał dobór kadry 
nauczycielskiej. W związku z tym nauczyciel 
obecnie uczący w PSP nr 1 nie musi uczyć w 
gimnazjum. Nie wszyscy zdają sobie z tego spra
wę. -"Rozumiem, że pracownicy oświaty prze
żywają frustracje związane z reorganizacją- po
wiedział mgr P. Dymek- Rozumiem, że szkoły 
mają stworzyć tradycje, swoje historie. Ja, jako 
przewodniczący Komisji Oświaty uważam, że 
powinniśmy czuwać nad dobrem ucznia i nau
czyciela.”

Czas pokaże, jak  będzie przebiegała re
forma szkolnictwa na terenie naszej gminy.

A. lw in

Otrzymaliśmy list, którego frag
menty zamieszczamy poniżej:

„W świetle artykułu z 17.02.99 r. „ Palcem w 
bucie” chciałbym zadać złotowskiej lewicy kilka 
pytań (zapewne retorycznych):
1. Kto dał Wam monopol na wiedzę, który kan
dydat może być obsadzony na stanowisku po
przez konkurs, a który nie?
2. Czemu Wasi superkandydaci (już obsadzeni 
bez konkursu , mają tylko jedną wspólną cechę - 
są z SLD?
3. Jak się ma do Waszej moralności szkalowanie 
publiczne osoby, która przez kilka lat za wszelką cenę 
wspierała, windowała i broniła ludzi z Waszego ugru
powania na stanowiskach dyrektorów szkól, itp. 
Wtedy nie była kłótliwa, apodyktyczna i wiekowa?
4. Czy człon Waszej nazwy „ Demokratyczna”,
polega na tym, że jeśli koalicjant (starosta) nie chce 
być narzędziem w Waszych rękach, to „ demokra
tycznie „ powołacie komisję konkursową złożo’ ‘ 
z „ kolesi”, a i tak zrobicie swoje? ■ i

W świetle tych pytań bez odpowiedzi 
nasuwają się mi wnioski, że złotowskie SLD to 
sojusz lewicowych demagogów, chcących zawła
szczyć sobie tzw. stołki i apanaże, mając tyle 
wspólnego z demokracją co Eskimos z Saharą. 
Wasz wiemy czytelnik.”

** *

- Pewien Czytelnik za naszym pośrednic
twem zwraca się do Miejskiej Biblioteki Publicz
nej z prośbą o rozważenie możliwości zmiany 
godzin otwarcia czytelni. Czytelnię zamyka się o 
godzinie 17.00, co dla osób pracujących oznacza 
praktycznie niem ożność skorzystania z niej. 
Krócej rano, dłużej wieczorem!

***

- Na ulicy Szpitalnej, za tartakiem, leży 
zwalony daszek dla podróżnych PKS. Kto ma 
się pod nim schronić? - Może jeże?

Na gorąco
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Chłopi razem
Na blokadach dróg spotykali się rolnicy 

różnych związków i nie zrzeszeni. Był czas rozma
wiać i dyskutować nad przyszłością rolnictwa w 
Polsce. Większość rolników doszła do wniosku, 
że należy zorganizować silny związek rolniczy.

Aby rolnictwo rozwijało się, musi w każ
dej wsi być silna organizacja związkowa skupiają
ca wszystkich rolników, bez względu na dotych
czasową przynależność związkową. Na wsiach 
ruch związkowy praktycznie nie istnieje, w formie 
szczątkowej trafiają się jedynie Kółka Rolnicze, 
jednak w ich zarządach pracują głównie ludzie, 
którzy nie mają już sił na działalność. NSZZ RI „ 
Solidarność” powstała niegdyś w obranie intere
sów całego społeczeństwa - również interesów 
wiejskich. Dzisiaj kierownictwo Solidarności mil
cząco popiera działania rządu skierowane prze
ciwko rolnikom. Rolnicy powinni zdecydować, 
czy chcą mieć na wsi „Samoobronę”, Kółka Rol
nicze, czy jeszcze inne związki. Jedno jest pewne- 
rolnicy muszą mieć silny związek (jak w, np. Niem
czech), aby bronił ich interesów.

Rolnik
Stanisław Kruczyński - Jastrowie

FIRMA HANDLOWA Jnsrnouiic
UL. Kilińszczaków Ó

2663899
c f l O f M I  P '*-

PlkA
ul. Kossaka 1 2 3  
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Zazwyczaj jest tak, że rodzice w wielkim podnieceniu, a często i z wypiekami 
na policzkach oczekują pierwszych występów swych przedszkolnych pociech. Ileż 
trudu wkładają w wyuczenie Bartka, Karola czy Marty prostych słów bajkowej roli 
- chcą, by to właśnie ich pociecha była naj, naj, naj,... Tym razem na scenie Domu 
Polskiego w Zakrzewie było inaczej.

NIE MA TEGO ZŁEGO ...
Mało kto z mieszkańców złotowszczyzny 

wie, że od czterech lat przy Zakrzewskim przed
szkolu zadomowił się na dobre teatr. W aktorskie

,ołe wcielają się od kilku lat i to z ogromnym powo
dzeniem rodzice dzieci, które uczęszczały lub uczę
szczają do przedszkola. Jak zwykle, gdy chodzi o 
fajną sprawę, inicjuje ją  bardzo prosty pomysł. Za
zwyczaj jest tak, że to nasze pociechy mozolą się 
niezmiernie nad „wykuciem” na blachę prostych 
bajkowych tekstów. Przed kilku laty szefowa, prze
praszam, dyrektor Zakrzewskiego przedszkola, Gra
żyna Ruta zaproponowała, aby spróbować wesołą

dziecięcą gromadę obsadzić w roli widzów i kryty
ków, a rodzicom pozostawić do spełnienia aktor
skie powinności. Jak nam powiedziała G.Ruta, kle
panie na „blachę” tekstów przez mamusie i, nieste
ty, opornych w tym względzie tatusiów, szło po
czątkowo raczej z miernym skutkiem. Mozolne 
ćwiczenia sprawiły jednak, że w br. w sali widowi
skowej Domu Polskiego w Zakrzewie odbył się 
już czwarty z kolei spektakl teatralny dla dzieci pod 
tytułem „Nie ma tego złego ...” W  bajkowej skła
dance prym wiodła czarownica /Lucyna Komo
rowska/ oraz: zła królowa /Barbara Pikulik/, wilk / 
Anna Kabatek/, Kasieńka/Iwona Justyna/, Hanecz
ka /Anna Czyż/, smok wawelski /Alicja Jasiek/, 
król Krak /Dariusz Kabatek/, Dratewka /Halina 
Ruhus/, Małgosia i Kopciuszek /Teresa Pydyn/, 
Czerwony Kapturek /Maria Justyna/, babcia /Da
nuta Cisek/, gajowy /Lidia Gappa/ oraz macocha / 
Ewa Banach/.

Dzieciarnia z zachwytu kiwała głowami i 
bez skrępowania z aplauzem akceptowała aktor
skie popisy rodziców. Nie inaczej było z przyby
łymi na spektakl gośćmi, w tym i z proboszczem

miejscowej parafii, księdzem dziekanem Andrze
jem  Chorobą. Tematem bajkowego spotkania, jak 
to zazwyczaj w bajkowym świecie bywa, było bez
dyskusyjne, a, co najważniejsze dla zgromadzo
nych maluchów, w pełni zrozumiale i konieczne

zwycięstwo dobra nad złem. Wszystkie dotych
czas przygotowane spektakle przez nauczycieli i 
rodziców oprócz niewątpliwych efektów dydak
tycznych przynosiły również, nie mniej oczekiwa
ne wsparcie finansowe. Środki zgromadzone pod
czas teatralnych wieczorów i balów karnawało
wych, organizowanych przez radę rodziców i dy
rekcję, pozwoliły przedszkolu zakupić od dawna 
oczekiwany telewizor wraz z magnetowidem, wieżę 
stereo i, ku uciesze pań z obsługi, nową pralkę.

Czas na wspólnym spotkaniu dzieci w 
roli widzów i rodziców w roli aktorów minął nad
spodziewanie szybko i odniosłem wrażenie, że 
wszyscy uczestnicy teatralnego spotkania powrócą 
tu chętnie w przyszłym roku.

A ndrzej ŁAWNICZAK, Foto.- P.Pydyn

Kto się boi KSP?
Kiedy przed pięciu laty podejmowaliśmy 

trud powołania do życia nowej placówki oświa
towej w Złotowie, przyświecała nam potrzeba 
poprawy warunków funkcjonowania ucznia w 
szkole, głównie, choć nie tylko, w aspekcie wy
chowawczym, bardzo trudnym do realizacji w 
•nonimowym świecie zbyt licznych klas.

Stw orzyliśm y bezpieczną, przyjazną 
szkolę, nauczanie w atmosferze zrozumienia i jed
ności oraz wychowanie w wartościach chrześci
jańskiej moralności, wychodząc naprzeciw pro
blemom przemocy, agresji i arogancji wśród dzie
ci i młodzieży. Zadbaliśmy o wszechstronny roz
wój każdego dziecka przez osobowy kontakt z 
nauczycielem, szereg zajęć integrujących społecz
ność szkoły, czy pracę w różnorodnych zespo
łach pozalekcyjnych. W ofercie programowej 
ujęliśmy dodatkowe przedmioty, np. j. angielski 
już od klasy zerowej. W trosce o dzieci niepełno
sprawne staraliśmy się także stwarzać jak  najlep
sze warunki ich rozwoju poprzez pomoc i opiekę 
oraz zaleconą pracę korekcyjną.

Mimo szlachetnych działań od początku 
spotykaliśmy się z nieufnością i oporem ze stro
ny lokalnego centrum dowodzenia i środowiska 
związanego z oświatą. Powodował to lęk przed 
nieznanym, czy poczucie realnego zagrożenia sy
stematycznym rozwojem inicjatywy konkuren
cyjnej dla przeciętności, szarości i poczucia bez
radności?!!

W minionym czasie pokonaliśmy wiele, 
zdobywając coraz większe zaufanie i uznanie

wśród rodziców. Ich zainteresowanie szkołą ka
tolicką ciągle rośnie. Grupa kilkunastu uczniów 
w pierwszym roku pracy szkoły rozrosła się do 
60 i stale się powiększa. A władze miasta wciąż 
nie mają odwagi uznać potrzeby istnienia takiej 
szkoły!

Jesteśmy otwarci na wszystkie dzieci - 
jedynym  warunkiem jest akceptowanie kato
lickiego profilu wychowania realizowanego w 
szkole. Czy to utrudnia władzom akceptację 
naszej placówki?!! Zasobność finansowa ro
dziców w żaden sposób nie jest kryterium de
cydującym  o przy jęc iu  dziecka  w poczet 
uczniów. W  szkole funkcjonuje system  ulg 
mimo, że szkoła otrzymuje wyłącznie 50% sub
wencji oświatowej oraz sporadyczną pomoc 
sponsorów. Nie ma jednak wśród nich władz 
miasta! M imo wielu próśb o pomoc, zaintere
sowanie i wsparcie finansowe - przez 5 lat nie 
otrzym aliśm y nawet złotówki! Deklarowane 
publicznie, przez Burmistrza zatroskanie o KSP 
oraz traktow anie jej na prawach innych szkół 
to tylko słowa!!!!!!

Od kilku lat staramy się o budynek dla 
naszej szkoły:
- zaproponowany obiekt żłobka nie został przez 
nas przyjęty, gdyż naruszałoby to interesy dzie
ci niepełnosprawnych, skupionych w ośrodku 
rehabilitacji,
- po długotrw ałych staraniach, interwencjach 
z Sejmu i Senatu RP odm ów iono nam także 
lokalizacji przy ul. D om ańskiego 5, chociaż

budynek stoi pusty i niszczeje do dziś, zobo
w iązując się jednocześnie do znalezienia bar
dziej przystosowanego do wymogów szkolnych 
obiektu.

Od tych obietnic głoszonych publicznie, 
minęło już 9 miesięcy i mimo wielu naszych 
interwencji i zabiegów u władz lokalnych i w o
jew ódzkich, poparcia szacownych senatorów i 
posłów, problem  nie doczekał się rozwiązania. 
4.12. 98 r. ponownie złożyliśmy wniosek na ręce 
Przewodniczącego RM , z prośbą o przekazanie 
obiektu na bazę dla Katolickiej Szkoły Podsta
wowej. 4.01.99 r. na spotkaniu z Burmistrzem 
potraktowano nas ogólnikami o planach reorga
nizacji ośw iaty, tw orzen ia  gim nazjum  oraz 
uwzględnieniu naszego wniosku w tych planach. 
Kolejne spotkanie „na Szczycie”, 19.02 br, po 
publicznym wystąpieniu Burmistrza w lokalnej 
TV Astra , ujawniło, że w planie reorganizacji 
nas nie ma. Propozycje Burm istrza dotyczące 
przekazania tzw. „małej Jedynki” są bardzo enig
m atyczne i niem ożliwe do przeprowadzenia ze 
skutkiem na wrzesień 99, a taki termin został 
ustalony jako  ostateczny dla sprawnego funk
cjonow ania i rozwoju naszej szkoły. Rozbież
ność miedzy listą obietnic, a programem działa
nia władz lokalnego sam orządu rodzi pytania: 
„komu i dlaczego zależy, aby dzieło budowania 
szkoły zostało rozw iązane??” , „ Kto się boi 
uczciwego stawiania sprawy?” Tego w ym aga
my od siebie. Tego uczymy. Tego oczekujemy 
od Samorządu. Niezależnie od rodowodu i poli
tycznej koniunktury.

Dyrektor KSP  
Bożena Lewandowska
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PROJEKT NR 2, 
czyli gimnazjum w Pniewie
Piątkowa sesja Rady Miejskiej w Okonku zgromadziła w sali narad UMiG 

więcej niż zwykle osób. Obok 20 radnych, władz miasta, sołtysów wsi i dyrektorów 
placówek oświatowych, salę zapełnili mieszkańcy gminy, głównie Pniewa, którzy 
przybyli, żeby wpłynąć na decyzję radnych w sprawie utworzenia w tej miejscowo
ści gimnazjum, a dokładniej Oddziału Zamiejscowego Gimnazjum w Okonku z 
siedzibą w Pniewie na okres lat szkolnych 1999/2000 i 2000/2001.

Ile kosztuje moje życie?
Porządek obrad zakładał jednak, że naj

pierw radni zmierzą się z problemami ochrony 
zdrowia. Od dawna część mieszkańców gminy 
wierzy, że uda się załatwić sprawę leczenia szpi
talnego w Szczecinku. W związku z tym na po
siedzenie zaproszono dyrektorów ZOZ-ów w 
Złotowie i Szczecinku. Ponieważ jednak klucz 
do rozwiązania tego typu problemu leży w Wiel
kopolskiej Kasie Chorych, oczekiwano bardzo 
na przyjazd jej przedstawiciela. Niestety, na próż
no. Nikt się nie pojawił, a przecież, jak podkreślił 
dr Teusz, „tylko jej dyrektor mógłby podjąć de
cyzję, która satysfakcjonowałaby zebranych” . 
Sam, hamując niejako nadzieje radnych podkre
ślił, że „żadna z kas chorych nie podejmuje roz
mów tego typu z jednostkami służby zdrowia z 
innego województwa”. M imo tego dr Majewski 
obiecał złożenie oferty do WKCh na wykony
wanie odpowiednich usług medycznych w Okon
ku i okolicach Lotynia, ale bez pogotowia ratun
kowego, ponieważ ono od 1 lipca funkcjonowa
ło będzie w sposób jeszcze bardziej ograniczony 
niż obecnie. Radny W.Suchanowski zaapelował 
o wystosowane do WKCh oficjalnego protestu 
dotyczącego nieprzybycia jej przedstawiciela na 
posiedzenie sesji oraz wyznaczenie przez nią skan
dalicznie niskiego poziomu opieki stomatologicz
nej. Uznał też za stosowne, w sytuacji, gdy wszy
scy mówią o pieniądzach w służbie zdrowia, za
pytać: Ile kosztuje moje życie?

Obecność dyrektorów pobliskich ZOZ- 
ów stała się okazją do rozmowy na tematy funk
cjonow ania służby zdrow ia w Okonku i po
wiecie. O dpow iadając na jedno  z pytań, dyr. 
Teusz radził, byśm y zaczęli uczyć się wszyscy 
nowej rzeczyw istości, a tę reguluje poziom 
otrzym anych środków  finansow ych z Kasy 
Chorych. D otyczy to m .in. pracy pogotow ia 
ratunkowego, które udziela pomocy za pienią-

TPANSPORT-PPZEWÓZ
PRZEPROWADZKI

------  “ “ F O L D R U K ”

(067) 263-34-80 
0602 188 197 
0602 761 334

Złotów, ul. Domańskiego 52

dze Kasy Chorych w bardzo określonych przy
padkach, ponieważ przestało być „przychodnią 
na kółkach”. Nie może być inaczej, skoro środki 
na jego funkcjonowanie zmalały, jak  stwierdził 
dr Teusz, w porów naniu z poprzednim  rokiem 
o ponad 50%. Dr Iw anow ska przypom niała, 
że podstacja pogotow ia ratunkow ego znajduje 
się w Jastrow iu i karetka stam tąd na pewno 
dojedzie szybciej niż ze Złotowa. W Jastrowiu 
m ożna skorzystać rów nież z poradni rentge
nowskiej. Pytano też o odpłatność za wizyty u 
lekarza po godz. 18.00. Dr Iw anow ska odpo
w iedziała, że jeże li jes t to w izyta pilna, a pa
cjent nagle zachorow ał, opłat w zasadzie się 
nie pobiera, w innym  przypadku będzie to 30 
zł, co regulują odpow iednie przepisy. A pelo
wała też o dostarczanie do ośrodka stosow 
nych deklaracji, poniew aż jes t ich na dzisiaj 
zaledw ie 6 tys., pacjentów  natom iast 9,5 tys., 
a 31 marca upływ a term in ich składania.

Oszczędności radnych
Wnioski i interpelacje radnych dotyczy

ły w ielu różnych spraw. B .Saw czuk w niosko
wał m.in. o to, żeby nieczystości płynne były 
w miejskiej oczyszczalni ścieków przyjm ow a
ne bezpłatnie; A .Superson apelow ał o pomoc 
w uruchomieniu na terenie gminy interw encyj
nego skupu żywca; R .Teodorowicz mówił o 
konieczności zainstalowania na stacji PKP bud
ki telefonicznej; J.K aluta wyraził konieczność 
odpow iedniego zabezpieczenia budynków  na 
plaży m iejskiej, a A .Puścizna postulow ał o 
przeznaczenie zaoszczędzonych przez radnych 
środków z ich diet na fundusz kom puterow y 
szkół. Odpowiadając na te i inne wnioski, bur
m istrz C z.D rapała stw ierdziła, że realizacja 
większości z nich wiąże się z wydatkam i z bu
dżetu , na tom iast ten w bieżącym  roku po 
uchw ałach radnych dotyczący podatków  jest 
mniejszy po stronie dochodów  w porów naniu 
z rokiem  ub. o ...9 mld starych zł. I to bez infla
cji ! C ięcia będą więc wszędzie, a wszystkie in
w estycje ju ż  są zagrożone.

W kulturze? - musi być lepiej
Następnie radni zajęli się głosowaniem 

nad przyjęciem informacji z działalności jedno
stek budżetowych za rok 1998. Zdecydowaną 
większością głosów uczyniono to w stosunku do 
szkół i przedszkoli samorządowych, M-G Ośrod
ka Pomocy Społecznej oraz sprzedaży nierucho
mości stanowiących własność komunalną. Infor
mację dotyczącą ZGKiM przyjęto 11 głosami przy 
2 przeciwnych, a M-G Ośrodka Kultury 7 przy 3 
przeciwnych. Członkowie Komisji Oświaty, Wy
chowania i Kultury uznali, że zatrudnieni w nim

pracownicy „muszą wykazać więcej własnej ini
cjatywy”, organizować więcej imprez masowych 
oraz zadbać o wygląd zewnętrzny i wewnętrzny 
M-GOK.

Likwidujemy
Wiadomo było jeszcze przed sesją, że naj

ważniejsza i najciekawsza będzie podczas niej 
debata nad podjęciem uchwał w sprawie ustale
nia sieci szkół podstawowych i gimnazjów na 
terenie miasta i gminy. W tej sprawie przybyło do 
sali narad wielu rodziców.

O zamiarze likwidacji Szkoły Filialnej w 
Węgorzewie i takiej samej w Łomczewie mówiło 
się już od dawna. Sprawa nie wzbudziła więk
szych emocji. Opinie komisji Rady Miejskiej były 
jednoznaczne. Bardzo mała ( i wciąż malejąca) 
liczba uczniów w tych placówkach przy wyso
kich kosztach ich utrzymania uznane zostały przez 
radnych za powody na tyle istotne, by przegłoso
wać likwidację tych szkól 15 głosami przy dwóch 
przeciwnych. Emocje wzbudził za to plan sieci 
gimnazjów w gminie. Zarząd Miejski przygoto
wał na posiedzenie sesji aż dwa projekty uchwał 
Jeden zakładał utworzenie gimnazjów w Okoi 4 
ku i Lotyniu, drugi natomiast, przygotowany po 
odbytym 12.02. br. zebraniu Komisji Oświaty, 
Kultury i Wychowania z mieszkańcami Boruci- 
na, Pniewa i Ciosańca, ustala! dodatkowo utwo
rzenie Oddziału Zamiejscowego Gimnazjum w 
Pniewie na okres przejściowy dwóch lat.

Jak do ciemnego pokoju
To, gdzie, a przede wszystkim jakie będą 

szkoły podstawowe w gminie, wynikać miało z 
umiejscowienia gimnazjów. Okonek i Lotyń - te 
miejscowości nie budziły dyskusji. M ieszkań
cy Pniewa przybyli natom iast, żeby przekonać 
do swoich racji radnych, którzy, jeśli brać pod 
uwagę opinie wyrażone wcześniej w komisjach, 
dzielili się równo na zwolenników i przeciwni
ków pomysłu utworzenia oddziału gimnazjum 
w Pniewie. Trzeba przyznać, że mieszkańcy tej 
m iejscowości przygotowali się do sesji bardzo 
sumiennie. Rozpoczęli głosem swego radnego, 
który odczytał list od rodziców dzieci uczącyc1 
się w Pniewie, Borucinie i Ciosańcu do rad
nych. Prosili w nim oni o uwzględnienie ich 
propozycji. „Nie chcem y - przekonywali - aby 
trudy tw orzenia gim nazjum spoczęły tylko na 
radnych i gminie. Nie chcem y uchylać się od 
odpowiedzialności za podejmowane decyzje. (...) 
Na pew no w wielu placówkach brak jes t wy
maganych sprzętów i sal, na pewno jest wiele 
znaków zapytania. Ale w reformę oświaty wcho
dzimy wszyscy jak do ciem nego pokoju. Dlate
go też uważamy, że nasz głos w tej sprawie nie 
powinien być pozostawiony bez echa” . Auto
rzy listu przekonywali w nim o słuszności swo
ich racji, a na koniec stwierdzali: „...choć decy
zja należy do Państwa, nasza determ inacja jest 
tak wielka, że będziemy o tę sprawę walczyć tak 
długo, póki starczy nam sił” .

Kwalifikacje i ekonomia
P e ty c ję  g o rą c o  p o p a r ł rad n y  

A.Puścizna, wg którego nie można gorzej trak
tować Pniewa od np. Lotynia, ponieważ „...już 
w roku 2006 w gim nazjum  w Lotyniu będzie 
91 osób, a w gim nazjum  w Pniewie 81. Jaka to 
je s t różnica?” - pytał. R ozgorzała dyskusja, 
poniew aż nie w szyscy to stanow isko podzie
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lali. Tymczasem glos zabrał jeden z rodziców - 
Anna Kępska. Przekonyw ała o ogrom nym  za
interesow aniu spraw ą i zaangażow aniu rodzi
ców. Pow ołując się natom iast na wywiad, 
jak iego  dyr. PSP w O konku, Jan W ęglowski, 
udzielił naszej gazecie (nr 8. z 24 lutego), odrzu
ciła pogląd, jakoby dzieci z Pniewa, przecho
dząc do gim nazjum  w O konku, dużo zyskują, 
bo to nie jes t żadna elitarna szkolą.
Dyrektor Węglowski przekonywał natomiast, że 
„oddział zam iejscow y niczego nie załatw ia; 
wręcz przeciwnie: pogorszy warunki funkcjo
nowania gimnazjum w Okonku, a przy tym sa
mym obniży w nim poziom nauczania i warunki 
pracy” . Stwierdził też, że w jego  mniemaniu 
rodzicom wcale nie chodzi o 2 lata oddziału za
miejscowego, tylko o pełne gimnazjum w Pnie
wie i że trzeba to otwarcie powiedzieć. Przepro
sił też uczących w tej miejscowości nauczycieli, 
którzy poczuli się urażeni tym, co powiedział 
we w spom nianym  wyżej wywiadzie, choć nie 
przypom ina sobie, aby choć jednym  krytycz
nym słowem wyraził się o ich pracy.

D.Gortat, dyr. SP w Pniewie, odnosząc 
ę do wspomnianego wywiadu, przekonywała, 

że w kierowanej przez nią placówce nie ma pro
blemów z kwalifikacjami nauczycieli, bo na sze
ściu tylko jeden nie ma studiów wyższych. Po
ziom zawodowy kadry nie może być więc pro
blemem w utworzeniu w Pniewie gimnazjum..
Z kolei G.Apryas, dyr. SP w Lędyczku, prosił, 
żeby w kontekście reformy pamiętać o ekonomii. 
Przypomniał, że 2 + 2 zawsze będzie 4, a nie 5, 
jak się niektórym wydaje.

K ie ro w n ik  szk o ły  w P o d g a jach , 
M.Piersa, wyraziła opinię, że radnym o wiele ła
twiej byłoby podejmować tak trudne decyzje jak 
dzisiejsza, gdyby dobrze znali placówki oświato
we na terenie gminy i ich stan. Dziwiła się też, że 
projekt zakłada likwidację w placówce, którą kie
ruje, klasy IV.

N atomiast burm istrz MiG przestrzegła 
przed myśleniem, że bez blokow ania środków 
uda się w szkołach robić poważne remonty. Gdy
by tak było, niewiele od 1996 r., kiedy gmina 
'■rzejęla placówki oświatowe, dałoby się zrobić. 
Na dodatek subwencja ośw iatowa na ten rok 
jest niższa i kto wie, czy wystarczy jej na płace i 
realizację zobowiązań wynikających z Karty Na
uczyciela.

Oddział w Pniewie
Jeszcze jedna przerwa i radni powracają 

na salę. Zdecydowali głosować jako pierwszy 
projekt zakładający utworzenie gimnazjum w 
Pniewie. Jego odrzucenie spowodowałoby na
stępne głosowanie. Okazało się jednak, że takiej 
potrzeby nie będzie. Na 20 obecnych radnych 10 
opowiedziało się za projektem, 8 było przeciw, a 
dwóch wstrzymało się od głosu. Tym samym zde
cydowano, że od 1 września gimnazja będą w 
Lotyniu, Okonku i oddział zamiejscowy w Pnie
wie; szkoły podstawowe 1-VI w Okonku, Loty
niu, Lędyczku i Pniewie (w nich też uczyć się 
będą ostatnie roczniki ośmioklasistów), a szkoły 
podstawowe I-IV (filie) w Podgajach, Borucinie 
i Ciosańcu.

To było trudne glosowanie. Ale decyzje 
zapadły. Teraz radnym przyjdzie zmierzyć się z 
budżetem, także w kontekście ustalonej właśnie 
sieci szkół.

AM

Znowu o Kilarowej
Przepraszam Czytelników „Aktualno

ści”, że w kolejnym wydaniu będzie znowu o 
Kilarowej. Staram się w milczeniu i z pokorą 
znosić wszystkie upokorzenia. Z szacunku jed
nak do tych, z którymi współpracowałam (a dzi
siaj z widomych względów wspierają mnie po 
cichu) i osiągnęliśmy wymierne efekty naszych 
działań, odniosę się do kilku kwestii porusza
nych we wcześniejszych artykułach. Natomiast 
o całej otoczce tej sprawy - może innym razem.

Wszystkim wiadomo, że budżet, w tym i 
na oświatę, określa ustawa budżetowa uchwalo
na przez Sejm RP. Prawdą jest również, że szko
ły i placówki oświatowo - wychowawcze nie były 
doszacowane. Potwierdzeniem tej sytuacji było 
oddłużenie oświaty w całym kraju a nie tylko w 
pilskim w 1997r. Prawdą jest również, co przy
pomniał mi nie dawno jeden z dyrektorów, że 
właśnie do szkół w Ląkie i na terenie gm. Oko
nek jako kurator oświaty wysyłałam transporte
ry węgla. Dobrze, że tylko musiałam wkraczać w 
kilku sytuacjach, ponieważ dla ponad 300 pla
cówek mi podległych nie byłabym w stanie. I nie 
chodziło tu o strach przed popękaniem kaloryfe
rów, ponieważ wystarczyło by tylko spuścić z 
nich wodę, ale dlatego by nie dopuścić do zawie
szenia lekcji, by młodzież szkolna mogła się uczyć.

Jeśli chodzi o dodatki funkcyjne dla dy
rektorów szkól i ich „uśrednianie”, MEN przyjął 
liczbę oddziałów, co wynika z zarządzenia w spra
wie podwyżek płac. Natomiast w kryteriach usta
lanych na kierownictwie kuratorium ilość oddzia
łów było tylko jednym  z elementów. Wysokość 
więc dodatku funkcyjnego biorąc pod uwagę 
otrzymane finanse proponował wizytator dane
go rejonu, który znał lepiej osiągnięcia dyrektora 
szkoły. Stąd tez dodatki funkcyjne były zróżni
cowane a nie „uśrednione”.

N ieprawdą jest również, że nie zgadza
łam się na „jakiekolw iek” godziny ponadw y
m iarowe dla dyrektorów  szkół. Oświadcza, że 
dyrektorzy szkół takowe godziny mieli i praw 
dopodobnie mają obecnie. Kwestią sporną była 
tylko ich ilość. Pensum  godzin dyrektora w y
nosi 3 godziny tygodniowo bezpośredniej pra
cy z m łodzieżą. Każdy dyrektor mógł mieć 6 
godzin ponadw ym iarow ych a nie 15-cie (co 
łącznie z obow iązkow ym  pensum  dałoby etat 
nauczyciela), co w niektórych sytuacjach mia
ło m iejsce i to nie dlatego, żeby za dużo nie

Romanowi KoEi\iqowi
SERÓe CZNE  ŻyCZENIA Z okAZji pRZEjŚciA NA ZAsłuŻONĄ EMERyTURĘ 

skłAÓAjĄ ZApRZyjAŹNiENi dyREkfORZy szkół.

Na Romana Koeniga Emeryta

„ Cięty język, ostre pióro, artystyczna dusza, 
a jeżeli głos zabierze sumienia porusza.
Larum grają dla oświaty, ojczyzna w potrzebie. 
Przyjdzie robić nam reformę Romanie bez Ciebie”.
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zarobili, ale by był czas na realizację zadań wy
nikających z pełnienia funkcji dyrektora szko
ły-

Oświadczam również, że zatwierdzenie 
arkuszy organizacyjnych należało do wizytatora, 
któremu szkoła podlegała i dyrektora wydziału. 
Nieprawdą więc jest, że dyrektor szkoły czekał 
pod moimi drzwiami 2 dni. Jako kurator oświaty 
nie byłabym w stanie zatwierdzać projektów orga
nizacyjnych dla wszystkich jednostek a wyjąt
ków nie robiłam.

Jako kurator oświaty nie byłam nigdy 
przewodniczącą komisji konkursowej. Z  mego 
upoważnienia brali udział wizytatorzy, którym nie 
wskazywałam na kogo mają oddać głos, ponie
waż zawsze mieli oceniać tylko wiedzę meryto
ryczną kandydatów.

Co do inwestycji natomiast, nie jest mi
tem fakt, że np. w Złotowie dzięki moim stara
niom powstało 8 obiektów oświatowych, a ostat
nia inwestycja - rozbudowa szkoły podstawowej 
nr 2 była realizowana wbrew woli ówczesnych 
władz miasta (Uchwała Rady Miasta z 1989r. o 
wstrzymaniu rozbudowy) pomimo, że środki fi
nansowe pozyskiwałam z zewnątrz. Gdyby nie 
ryzyko jakie tylko ja  podjęłam dzisiaj nie można 
by mówić o drugim gimnazjum w mieście.

Kiedy zostałam kuratorem w 1994r. 12 
inwestycji w województwie było realizowanych 
a około 20 wstrzymane. Od stycznia 1995r. wszy
stkie zostały uruchomione. Zapewniam, że pie
niądze z nieba nie spadły.

Natomiast nigdy nie odbierałam zasług 
inicjatorom budowy szkoły w Ląkie i całej spo
łeczności. Fakt, że nie uczestniczyłam nawet w 
uroczystościach otwarcia tej szkoły na pewno nie 
wynikał z zignorowania tamtejszej społeczności. 
W miejscowości obok np. w Lipce mimo usil
nych starań wójta nie można było zaadoptować 
ośrodka zdrowia na szkołę z kl. I - III ponieważ 
nie było zgody ówczesnych władz kuratorium. 
Decyzję pozytywną ja  wydałam wspierając dzia
łania Pana Wójta również finansami i też nie mo
głam uczestniczyć w uruchamianiu tej placówki. 
Fakt, że radość sprawiło się innym, rekompen
sowało nieraz osobistą nieobecność.

Zawsze starałam się jak najlepiej w swo
jej pracy służyć tym najmłodszym.
Z wyrazami szacunku dla Czytelników „Aktual
ności”.

Donata Kilar

AKTUALNOŚCI LOKALNE NR 9 (42) *1



r

Scholastykowo pod młotek
Już za kilka miesięcy po Spółce Hodowli Roślin w Scholastykowie pozostanie 

tylko wspomnienie. W związku z olbrzymim zadłużeniem blisko dwa tysiące hekta
rów ziemi zostanie sprzedane, podobnie jak dziesiątki zabudowań i maszyn rolni
czych. Sprzedany zostanie majątek Skarbu Państwa, za który szary obywatel nasze
go kraju nie otrzyma ani grosza.

W epoce PRL-u w naszym kraju obok 
zwykłych szarych Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, władze tworzyły wzorcowe gospodar
stwa, gdzie prowadzono produkcję na bardzo 
wysokim poziomie, udowadniając w ten sposób, 
że i polskie rolnictwo niczym nie ustępuje od 
tego z zachodu. Co prawda takich przypadków 
było niewiele ale jeśli gdzieś już jakiś się trafił, to 
rzeczywiście byt to powód do prawdziwej dumy 
nie tylko dla władz, ale i dla pracujących tam 
ludzi. Nie inaczej było w Scholastykowie, gdzie 
na przełomie lat 50. i 60. otwarto Stację Hodowli 
Roślin, w której zajmowano się hodowlą odmian 
ziemniaka. Na bazie stacji, która wyhodowała co 
by nie powiedzieć znakomite odmiany ziemnia
ków, stworzono prawdziwy kombinat rolny, w 
skład którego wchodziło gospodarstwo w Scho
lastykowie, Debrznie i Łąkie, w sumie blisko 2 
tysiące hektarów ziemi.

W kombinacie pracę znaleźli mieszkań
cy okolicznych wiosek, którym podobnie jak pra
cownikom pegeerów wiodło się nienajgorzej. Je
szcze w nie tak odległych
czasach w Scholastykowie 
pracowało blisko 300 osób.
Wystarczy wspomnieć, że 
pieniądze jakie zarabiało się 
w Scholastykowie, pozwa
lały na życie, o jakim  mie
szkańcy miast mogli sobie 
tylko pomarzyć, a popular
ne „trzynastki” przyprawia
ły o zawrót głowy. Wśród 
nich była wyspecjalizowa
na kadra laborantów, która 
w bardzo dobrze wyposa
żonych pracowniach zajmo
wała się wyhodowaniem jak 
najlepszej odmiany ziemnia
ka.

P rzyszedł jednak
1989 rok i gospodarczy kryzys, który nie ominął 
Stacji Hodowli Roślin, której właścicielem stała 
się wkrótce Agencja Własności Rolnej Skarbu 
Państw a. W iększość pracow ników  m usiała 
odejść, zmniejszyła się również produkcja. Mimo 
to dzięki trafionym inwestycjom z lat 80-tych kie
dy to wybudowano między innymi nowoczesną 
przechowalnię ziemniaków, Stacja nadal przyno
siła zyski. Był to ewenement na skalę kraju zwa
żywszy, że po Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych pozostało jedynie słodkie wspomnie
nie. Z czasem Stację przekształcono w jednooso
bową spółkę skarbu państwa.

Przez ostatnie kilkadziesiąt lat Stacją kie
rował dr Jan Frierske. Mieszkańcy Scholastyko- 
wa i okolic różnie się na jego temat wypowiada
ją. Wielu z nich twierdzi, że traktował Stację jak 
swoją prywatną własność, rządząc twardą ręką. 
W ciągu ostatnich kilku lat w Stacji a dokładniej 
Spółce postawiono na modernizację. Nowe urzą
dzenia, ciągniki, to wszystko kiedyś miało na 
siebie zarobić.

Niestety, dekoniunktura w rolnictwie sprawiła, 
że pieniądze zainwestowane w bardzo drogi sprzęt 
nie zwróciły się pogrążając w ten sposób spółkę 
w długach, które doprowadziły zakład na skraj 
bankructwa. Załoga widząc, że kondycja spółki 
jest fatalna wielokrotnie apelowała do warszaw
skiego oddziału AWRSP o wsparcie, o ratunek. 
Ratunkiem miał się okazać nowy prezes M iro
sław Smak, który przyszedł do Scholastykowa 
jesienią ubiegłego roku zastępując na tym stano
wisku syna Jana Frieske, Tomasza. Okazało się, 
że na jakiekolwiek zmiany było już za późno i 
Agencja podjęła decyzję o sprzedaży Spółki. Pra
cownicy kombinatu za taki stan rzeczy obwinia
ją  poprzedników obecnego prezesa spółki, którzy 
ich zdaniem nie do końca przemyśleli decyzji o 
modernizacji zakładu pracy, przeprowadzonej 
olbrzymim kosztem. Nie zmienia to jednak faktu, 
że w chwili obecnej, chcąc pokryć należności, 
spółkę należy całkowicie sprywatyzować. Mówił 
o tym Jerzy Olejniczak
przedstawiciel warszaw

skiego oddziału AWRSP, który 24 lutego w Urzę
dzie Gminy Lipka spotkał się z prezesem spółki, 
przedstawicielami załogi, wójtem gminy, sołty
sem Scholastykowa, związkowcami z NSZZ So
lidarność, oraz radnymi z terenu gminy. Jego zda
niem aby spłacić długi spółki należy ją  podzielić 
na dziewięć niezależnych części, które następnie 
w przetargu byłyby sprzedane prywatnym wła
ścicielom. Uzyskane w ten sposób pieniądze prze
znaczono by na pokrycie zobowiązań u w ierzy
cieli Spółki.

Taka koncepcja budzi mieszane uczucia. 
Z jednej strony wszyscy zdają sobie sprawę, że 
jest to jedyny sposób, by uchronić majątek jaki 
wchodzi w skład spółki przed działalnością syn
dyka, którego interesować będzie jedynie, jak 
odzyskać pieniądze, jakie pożyczono spółce, a 
nie przyszłość Scholastykowa i okolicznych wio
sek. Z drugiej natomiast strony mieszkańcy gmi
ny nie mogą się pogodzić z faktem, że majątek 
jaki został powierzony spółce za darmo, będący 
własnością Skarbu Państwa, teraz jest wyprze-

dawany po to, by pokryć długi będące konse
kwencją niewłaściwego zarządzania firmą. Boli 
ich fakt, że pieniądze jakie uda się pozyskać ze 
sprzedaży gospodarstw trafią wszędzie tylko nie 
do Skarbu Państwa, skąd kiedyś mogłyby trafić 
z powrotem na teren gminy Lipka w postaci do
tacji na budowę wodociągów, dróg, szkół, kana
lizacji.

Jakby nie patrzeć nie ma specjalnego wy
boru. Jeśli zostanie ustanowiony syndyk, majątek 
Spółki zostanie wyprzedany J a k  leci”, bez żadnej 
koncepcji, pozwalającej mieszkańcom Scholasty
kowa żywić nadzieję, że będą tu jeszcze mogli 
pracować. Co innego wyprzedaż poszczególnych 
gospodarstw wchodzących w skład Spółki. Po
tencjalny nabywca będzie musiał nabyć nie tylko 
ziemię, ale również znajdujące się na niej zabudo
wania, łącznie ze wszystkimi ruchomościami. Ten 
sposób sprzedaży ma zagwarantować, że nowy 
właściciel będzie zainteresowany nie tylko pod
trzymaniem dotychczasowej produkcji ale rów
nież i zatrudnienia. Dziś w Spółce zatrudnionych 
jest ponad 70 osób, które mają niewielką szansę 
na to, by gdziekolwiek znaleźć zatrudnienie. 4

Pod młotek, jako jedno z pierwszych, pój
dzie gospodarstwo Debrzno, gospodarstwo Łąkie, 
gospodarstwo Szafarz. W czerwcu planuje się sprze
daż gospodarstwa Scholastykowo, do którego 
oprócz różnego rodzaju budynków, należy około 1000 

ha gruntów i gorzelnia w Łąkie. Nie 
wiadomo jednak czy znajda się chętni. 
Zdaniem rolników z terenu gminy Lip
ka, którzy byliby zainteresowani kup
nem któregoś z gospodarstw, niereal
ne jest by za oferowany majątek zapła
cić gotówką, tak jak chce tego spółka.
- Do przetargu moglibyśmy stanąć ale 
pod warunkiem, że Agencja stworzy 
nam racjonalne warunki zapłaty - twier
dzą. Dla rolników najlepszym rozwią

zaniem byłaby zapłata ratalna. Niestety, wierzyciele 
spółki oczekują, że ta spłaci swe długi od ręki. Na ten 
temat rozmawiano także podczas spotkania w Urzę
dzie Gminy. Przedstawiciel Agencji zapewnił, że ten 
postulat zostanie wzięty pod uwagę przy przeprowa
dzeniu przetargu. W trakcie spotkania dyskutowane 
także o losach osiedla mieszkaniowego istniejącego 
przy gospodarstwie. Osiedle bowiem ma wspólny 
wodociąg, sieć kanalizacyjną, system grzewczy z go
spodarstwem, które być może za kilka miesięcy zmieni 
właściciela, który niekoniecznie będzie chcial utrzy
mywać taki stan rzeczy. Dlatego też władze gminy 
wystąpiły do Agencji o pomoc w sfinansowaniu 
budowy kotłowni, która ogrzewałaby wyłącznie znaj
dujące się na terenie gospodarstwa mieszkania. Z 
osiedlem wiąże się także kwestia tzw. budynku so
cjalnego, który służy jako wiejska świetlica i kaplica, 
w której odbywają się nabożeństwa. Mieszkańcy 
chcieliby aby budynek został wyłączony z gospodar
stwa i przekazany na mienie gminy Lipka tak, by 
dalej mógł służyć mieszkańcom Scholastykowa. 
Przedstawiciel Agencji odniósł się do większości po
stulatów pozytywnie. Niestety były to tylko słowne 
zapewnienia gdyż protokołu z posiedzenia nie spo
rządzono.

Podczas spotkania przedstawiciele załogi 
spółki kilkakrotnie wskazywali, że obecna sytua
cja ich firmy spowodowana jest niewłaściwym 
zarządzaniem. Potwierdził to niejako przedstawi
ciel Agencji, który stwierdził, że spółka jeszcze 
dwa lata temu przynosiła zyski. Niewykluczone, 
że cała sprawa trafi do prokuratury. ML
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VI sesja Rady Gminy Zakrzewo
VI sesja Rady Gminy Zakrzewo przebiegła dość spokojnie. Rada Gminy oce

niła działalność Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Zakrzewie, wysłuchała 
informacji o przebiegu wyborczych zebrań wiejskich i stanu bezrobocia na terenie 
gminy. Nieoczekiwanym tematem dla Rady była organizacja imprezy kulturalnej 
Blues Expres.

W  sesji wzięło udział 15 radnych. Na 
sekretarza obrad wybrany został radny, Henryk 
Dobrosielski. Przew odniczący Rady, Brunon 
Buława, przedstawiając porządek obrad, wniósł 
o jego uzupełnienie i zaproponował wprowadze
nie dodatkowej uchwały w sprawie powołania 
Komisji Statutowej. Propozycja ta została jedno
głośnie przyjęta. Następnie wójt gminy złoży, 
informację z działalności Zarządu Gminy w okre
sie międzysesyjnym, a zaraz po tym - informację 
o przebiegu wyborów sołtysów i innych orga
nów sołectwa.

Kierownik Powiatowego Urzędu Pracy 
jystyna Sudoł, złożyła informację o stanie bez

robocia na terenie gminy. Oceniła, że gmina Za
krzewo jest w najlepszej sytuacji wśród gmin 
powiatu złotowskiego, bowiem wskaźnik bezro
bocia na koniec grudnia 1998 r. wyniósł 11,4 %, 
podczas gdy dla rejonu złotowskiego w tym cza
sie wynosi, 18,4 %. Liczba bezrobotnych na 
koniec 1998 r. wynosiła 288 osób, z czego 172 to 
kobiety (60 % ogółu zarejestrowanych w gmi
nie), a na koniec stycznia br. - 310 osób, z czego
180 kobiet.

Radni podnosili spraw y ograniczania 
bezrobocia poprzez efektyw ne zatrudnianie 
bezrobotnych z ukończonym i kursam i kw ali
fikacyjnym i, zasadności uzyskiw ania k redy
tów z U rzędu Pracy dla zakładów  tw orzących 
nowe m iejsca pracy, zatrudnian ia  bezrobot
nych w ram ach robót publicznych i prac in 
terwencyjnych. Padło pytanie, czy Urząd Pra
cy uw zględnia zachodzące zm iany w rolnic- 
wie, a w zw iązku z tym , czy ma opracow any 

program zatrudniania bezrobotnych rolników. 
Z w yjaśnień kierow nika PU P w ynika, że ro l
nik nie tak łatw o uzyskuje status bezrobotne
go, musi spełnić szereg w arunków, m .in.. do
tyczących określonej pow ierzchni gospodar
stwa.

Inform ację z działalności G m innego 
Ośrodka Pomocy Społecznej przedstawiła jego 
kierownik, Brygida Krawczyńska. Poinformo
wała Radę Gminy o formach udzielanej przez 
GOPS pomocy oraz wydatkach finansowych w 
tym zakresie. Zwróciła uwagę na pomoc uzy
skaną za pośrednictwem Banku Żywności, Odzie
ży i Sprzętu w Pile, którego gmina jest udziałow
cem. W minionym roku gmina otrzymała dary 
wartości 40.289,49 zł, w tym żywność na kwotę 
35.022,89 zł.

Kierownik GOPS pozytywnie oceniła 
współpracę w zakresie pomocy społecznej z Ca
ritasem oraz Związkiem Emerytów, Rencistów i 
Inwalidów, a także szkół i przedszkoli z terenu 
gminy (tych ostatnich szczególnie za zaangażo
wanie w świąteczne zbiórki żywności).

Mimo dużego zaangażowania pracow

ników GOPS w realizację zadań pomocy spo
łecznej jest ona na warunki gminy nie wystarcza
jąca. W ubiegłym roku praca była bardzo trudna, 
o wiele gorsza już jest w tym roku, gdyż gmina 
otrzymała mniej środków na pomoc społeczną 
niż w ubiegłym roku. Rada Gminy postanowiła 
wystosować w tej sprawie pismo do Wojewody 
Wielkopolskiego.

Kolejnym punktem obrad była sprawa 
utrzymania czystości i porządku na terenie gmi
ny. Rada Gminy podjęła dwie uchwały w tym 
temacie:
1) w sprawie zamknięcia składowiska odpadów 
przy szosie Zakrzewo-Drożyska W ielkie - od 1 
maja br. mieszkańcy gminy nie będą mogli wy
wozić odpadów na dotychczasowe wysypisko 
śmieci; śmieci będą składowane na wysypisku 
międzygminnym w Osowie (gmina Lipka); 
osoby, które nie podporządkują się postanowie
niu Rady Gminy będą karane w trybie i na zasa
dach prawa o wykroczeniach,
2) w sprawie zasad utrzym ania czystości i po
rządku oraz m aksym alnych stawek za usuw a
nie odpadów  w gm inie - w tej uchw ale okre
ślono obowiązki w łaścicieli, zarządców i użyt
kowników nieruchomości oraz podmioty, które 
są upraw nione do usuw ania odpadów  stałych 
(gm ina i gm inne jednostki organizacyjne oraz 
podm io ty  posiad a jące  zezw o len ie  w ó jta); 
uchwalono, że odpady będą gromadzone w po
jem nikach i ustalono górne stawki za ich w y
wóz (do 5 z, - za pojem nik 110-litrowy, do 20 
zł - 1.1001.).

Rada Gminy podjęła uchwały w sprawie 
przekształcenia ośmioletnich szkól podstawo
wych w szkoły sześcioletnie i określenia ich ob
wodów. Na terenie gminy sieć szkół pozostaje 
bez zmian. Utrzymano również takie same ob
wody szkolne.

Przed podjęciem  uchw ały o u tw orze
niu g im nazjum  rozw ażano dw ie propozycje: 
u tw orzenia zespołu szkoła podstaw ow a i gi- 
m anzjum  oraz odrębnego gim nazjum . Biorąc 
pod uw agę, iż pierw sza propozycja je s t tylko 
przejściow a, bo zespół m oże istn ieć tylko do 
2001 r. Rada zadecydow ała, że g im nazjum  
będzie odrębną jednostką , choć będzie m ie
ścić się w tym  sam ym budynku, co szkoła 
podstaw ow a.

Rada Gminy podjęła jeszcze uchwały w 
sprawie przystąpienia do sporządzenia zmiany 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzen
nego:
1) w Zakrzewie, ul. E J . Osmańczyka,
2) w Zakrzewie , ul. Towarowa,
3) we wsi Drożyska Małe.

Ostatnią uchwałą było powołanie Komi
sji Statutowej, której przedmiotem działania jest

weryfikacja statutu gminy i statutów sołectw oraz 
przedłożenie Radzie wniosków w sprawie 
wprowadzenia zmian w tych aktach. W  skład 
Komisji weszli radni: Andrzej Ruta (przewodni
czący), Brunon Buława i Kazimierz Sieg.

Rada Gminy przyjęła też plany pracy po
szczególnych, stałych komisji.

Po wyczerpaniu porządku obrad o głos 
poprosiła dyrektor Zakrzew skiego Domu Kul
tury, Barbara M atysek-Szopińska. Poinform o
wała Radę, że ważą się losy kolejnej im prezy 
Blues Expres. Organizacja imprezy przekracza 
m ożliw ości Domu Polskiego. Były W ydział 
K ultury  U rzędu W ojew ódzkiego w P ile w 
znacznej m ierze dofinansow yw ał to przedsię
wzięcie, również koszty ochrony nie były duże, 
bo zapewniała ją  Komenda Wojewódzka w Pile. 
D yrektor zw róciła się do Rady, aby w ydała 
opinię w tej sprawie.

Z kolei zabrał głos Henryk Szopiński, 
który podkreślił, że właśnie on ,je s t mózgiem 
imprezy” i chciałby usłyszeć, czy zostawić im
prezę w Zakrzewie i dyskutować co dalej, czy 
skorzystać z propozycji, aby „imprezę sprzedać” 
do Sępólna Krajeńskiego lub na EURO ECO 
MEETING do Złotowa?

W śród radnych wywiązała się dysku
sja, w której radni: Bożena Zawadzka, Anna 
K anurska oraz Joachim Cieślik zdecydowanie 
opowiedzieli się za pozostawieniem imprezy w 
Zakrzewie i znalezieniu sponsorów i środków 
na ten cel. Radny C ieślik podkreślił, że nie jest 
zwolennikiem bluesa, ale uważa, że jest to wspa
niała prom ocja gminy, która może kiedyś do
prowadzić do pozyskania inwestorów, a w koń
cu nawet do zmniejszenia bezrobocia na terenie 
gminy. Radna Zawadzka podkreśliła, że „waż
ny jest chleb, ale rów nie w ażna jest kultura do 
chleba” .
Radny Andrzej Ruta także opowiedział się za 
pozostawieniem  imprezy w Zakrzewie, ale za
proponował, aby powołać komisję, która oceni 
działalność Domu Polskiego i sprawdzi na ile 
ZDK jest w stanie we własnym zakresie pokryć 
koszty imprezy. Po w ystąpieniu radnego Ruty, 
Henryk Szopiński stwierdził, że organizacyjnie 
radzą sobie z imprezą, bo uczestnicy w arszta
tów bluesow ych pokryw ają koszty sw ojego 
udziału, chodzi o przygotowanie terenu, dopo
sażenia Domu Polskiego w sprzęt, zapewnienia 
ochrony imprezy w myśl ustawy o organizacji 
imprez masowych. Barbara Szopińska dodała, 
że są także problemy z bazą noclegową, szaleta
mi na miejscu imprezy (nad jeziorem  Probo
szczowskim), a także z odpowiednim zabezpie
czeniem podłączeń elektrycznych dla telewizji.

Przez długi czas dyskusji nie zabierał gło
su wójt gminy, jednak sytuacja wymagała, aby i 
jego głos znalazł się w dyskusji. Powiedział on, 
że popiera wniosek radnego Ruty, że trzeba mie
rzyć siły na zamiary, przychylił się do propozy
cji, aby ZDK przedstawi, preliminarz całej im
prezy.

Ostatecznie radni opowiedzieli się, aby 
impreza została w Zakrzewie, a o jej ostatecznej 
formie zadecydują spotkania organizatorów z bur
mistrzem Złotowa oraz Rada na kolejnej sesji.

Krystyna Wojtasik
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PRZYWIĄZANIE DO TRADYCJI
Wędkarzy kojarzymy z rybą, harcerzy z obozami, strażaków z pożarem, a 

leśników i myśliwych z polowaniem. Do tych ostatnich historia św. Huberta przypi
sała po części wizerunek popiersia jelenia.

M ało kto z mieszkańców Złotowa wie, 
że jeleń, symbol miasta, przywędrował na swe 
obecne miejsce z terenu parku-ogrodu warzyw
nego otaczającego siedzibę miejscowego nadle
śnictwa. Z dokumentacji parku i relacji mieszkań

ców wynika, że w pobliżu zamku na trawniku 
znajdowała się grupa trzech jeleni. Jeden był to 
dorodny, stojący wpatrzony w dal, pokaźnych 
rozmiarów byk, a dwa pozostałe to leżąca lania 
oraz jej cielę. Pierwszy z osobników powędro
wał na skrzyżowanie Al. Piasta z ul. Wojska 
Polskiego, gdzie do dzisiaj dumnie pełni rolę wi
zytówki miasta, a po dwóch pozostałych wszel
ki ślad zaginął.

We wczesnych latach osiemdziesiątych 
Nadleśnictwo Zlotów mieszczące się wtedy przy 
ul. Staszica wymieniło dotychczasową siedzibę 
z ZOZ-e na zamek przy ul. Jastrowskiej 14. Le
śnicy, chcąc uszanować historię, przenieśli nad 
drzwi wejściowe do zamkowej wieży mały me
dalion jelenia byka. Niewielki rozm iar odlewu 
zwierzęcia nie harm onizował w pełni z gabary
tami wieży. Dłuższy czas trwały poszukiwania 
następcy. K ilkum iesięczne zabiegi przyniosły, 
ku w ielkiej radości braci leśnej, pozytyw ny 
efekt. Proszę sobie wyobrazić, że takowego zna
leziono na szczytowej ścianie budynku leśni

Z ostatniego rzędu
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Śledząc w prasie wybory sołtysów po
szczególnych sołectw naszej Gminy, czekaliśmy 
rodzinnie na nasze wybory, żywiąc nadzieję głę
boką, że świat się zmienia, to i dla naszej wsi 
zaświeci słońce, które lody bezwładności rządów 
miejskich skruszy.

Już na parę tygodni przed wyznaczonym 
terminem dało się zauważyć towarzyskie oży
wienie na przystanku autobusowym, jedynym 
miejscu spotkań, gdzie co wieczór przyjeżdża pan 
prowadzący handel obwoźny. Sklepu u nas nie 
ma. Handel kwitł, a „ M alinka” spożywana była 
w większych niż zwykle ilościach. To co, że mróz. 
W  końcu naród jest światły i jakaś kampania 
przedwyborcza mu się należy. Mając pewnik, że 
tym razem przynajmniej frekwencja dopisze,

czówki Laczyń kolo Zakrzewa. Dzięki uprzej
mości Stefana M ochalskiego medalion trafi, w 
ręce nadleśniczego R.Standio. Stan techniczny 
odlewu niestety byl fatalny. Dziury w głowie, 
brak lewego ucha, zerwany zaczep ,... Koniecz

nie należało przeprowa
dzić kapita lny  rem ont 
w izerunku zw ierzęcia. 
Jak znaleźć chętnego do 
w ykonania trudnych i 
do tego  n ie typow ych  
prac konserwatorskich? 
W ruch poszły telefony, 
znajomi. Po kilkunastu 
dniach okazało się, że 
chętnym  do wykonania 
trudnego zadania jes t 
złotowski UNIMETAL, 
ze swym zawsze życzli
wym  leśn ikom  preze
sem, Jurkiem Ćwiszew- 
skim . D zięki p rzy s ło 

wiowym „złotym rączkom ” pracowników za
kładowej m odelam i, Stanisławowi G rochow 
skiemu, Zbigniewowi Senskiemu oraz Eugeniu
szowi Piątkowskiem u, popiersie jelenia odzy
skało dawną świetność. Z  niemałym trudem do
robiono ucho, załatano ubytki głowy, położono, 
przy współudziale Karola Pufala, nową w ar
stwę specjalnej farby.

W ostatnich dniach, dzięki uprzejmości 
złotowskich strażaków oraz ich specjalistyczne
go wysięgnika, odlew popiersia jelenia zamoco
wany został w górnej części zamkowej wieży. 
Ku uciesze wszystkich można go teraz bez naj
mniejszych problemów zobaczyć przechodząc 
obok siedziby nadleśnictwa.

Na zdjęciu: N aturalnej wielkości cze
rep jelen ia  oraz wyremontowany odlew w mo
delarni „U nim etalu” tuż przed nadaniem na
tu ra ln ych  barw . O d le w e j s tro n y  s to ją :  
S.Grochowski, Zb. Senski, R. Mądry, R. Stan- 
dio oraz E. Piątkowski.

A ndrzej ŁAWNICZAK

wybraliśmy się na wybory sołtysa. W pomie
szczeniu będącym niegdyś świetlicą wiejską ktoś 
pracowicie napalił w starym piecu. Niestety, wie
kowy piec nie był w stanie wyraźnie zmienić róż
nicy pomiędzy temperaturą na zewnątrz a w środ
ku. To nie było istotne. Wszak wszyscy, a było 
nas, mieszkańców wsi (w pierwszym terminie 
wyborów) 13 osób, mogli siedzieć ciasno otule
ni w to, co kto tam ma i nikt nie narzekał. Cieka
wy jest natomiast fakt, że na 111 osób uprawnio
nych do głosowania, w drugim terminie było już 
... 22. W obecności przedstawicieli Gminy przy
stąpiono, według wszelkich reguł, do wyborów. 
I tutaj niespodzianka. Ustępujący ze swego urzę
du sołtys odczytał sprawozdanie ze swojej i Rady 
Sołeckiej czteroletniej działalności. W raz z

Oświadczenie Rady Miejskiej w Krajence

Do Wielkopolskiej 
Regionalnej Kasy 

Chorych
Odwiecznym problemem mieszkańców 

Gminy i M iasta Krajenka był zawsze dostęp do 
usług stomatologicznych.

Na terenie działania tut. Samorządu usługi 
stomatologiczne świadczyło dwóch stomatolo
gów tj. w Przychodni Rejonowej i drugi na tere
nie Publicznej Szkoły Podstawowej w Krajence 
i Zespołu Szkół Zawodowych Przemysłu Spo
żywczego. Już przed reformą usługi te nie po
krywały faktycznego zapotrzebowania mieszkań
ców. Katastroficzna w tym zakresie sytuacja 
w ykształciła  się po w prow adzeniu w życie 
przedmiotowej reformy.

Ilość przyznanych punktów pozwala każ
demu z nich przyjąć dziennie 4- 5 pacjentów przy 
siedmio i półtysięcznej liczbie mieszkańców gm i1 
ny. Czy jest to ilość wystarczająca? Prosimy so
bie i nam odpowiedzieć na to pytanie.

Wszyscy chcemy zdrowego społeczeń
stwa, a przy tym poziomie świadczonych usług 
jest to możliwe?

Innym głęboko zakorzenionym proble
mem jest problem lekarzy ginekologów. Do koń
ca ubiegłego roku, przy dobrej woli złotowskie
go ZOZ - u uniknięcie tego problemu było moż
liwe poprzez zapewnienie minimum w tym za
kresie i świadczenie usług dwa razy w tygodniu. 
Dobrobyt reformy służby zdrowia pozbawił nas 
nawet tego minimum. Jednakże pozostał problem 
i to bardzo poważny, problem potrzeb społecz
nych.

Potencjalni pacjenci upatrują we wła
dzach samorządowych załatwienia tych proble
mów. To oni ten Samorząd wybrali i mu zaufali, 
a zadaniem ustawowym jest troska o społeczeń
stwo.

Liczymy więc na zrozumienie i zweryfi
kowanie podjętych decyzji oraz udzielenie wią- 
żącej i wyczerpującej informacji o poruszanych 
problemach.

Z poważaniem  
Przewodniczący Rady M iejskiej

W Krajence

chrząknięciem zajęło mu to, no, obiektywnie, 
jakieś 16... sekund. Zaiste harówkę odwalił cięż
ką. Został wybrany ponownie przy trzech tylko 
przeciwnych głosach. Niemniej zysk wyniesio
ny z owego zebrania byl dodatni. Przedstaw i
ciel Gminy poinformował zebranych o instytu
cji lekarza rodzinnego, w którą do tej pory nie 
wierzono. Były, przepraszam, obecny sołtys nie 
zdołał przez lat kilka przekonać swych wybor
ców o je j istnieniu.

Dalsza część zebrania przebiegła owoc
nie, gdyż przez przedstawicieli naszej Gminy 
zostały omówione sprawy dręczące mieszkań
ców wsi. Sołtys milczał.

Nie jest rozmowny. Zapomniał nawet 
podziękować swoim wyborcom. No cóż, w ie
czorem na przystanku będzie nowa dostawa „ 
Malinki”. APA
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Jak zdobyć serce teścia?
Jeśli jesteś wędkarzem i masz teścia węd

karza pojawia się przed Tobą pewna szansa. Aby 
ją  wykorzystać, musisz przekonać ojca swojej 
wybranki, że zasługujesz na miano prawdziwe
go mężczyzny. Dla taty - wędkarza idealnym kan
dydatem na zięcia będzie najprawdopodobniej ktoś 
obdarzony instynktem łowcy. W  związku z tym 
moja rada jest następująca: zaproponuj swemu 
teściowi wspólne wędkowanie i postaraj się, aby 
wszystko potoczyło się mniej więcej tak jak  w 
historii, którą teraz opowiem.

Z końcem wiosny, a było to jakieś 5 lat 
temu, wybrałem się po raz pierwszy z moim przy
szłym teściem na drapieżniki do Nadarzyć. Wo
dorosty nie zdążyły się jeszcze wynurzyć z płyt
kich wód tamtejszych rozlewów, była więc nadzie
ja  na skuteczne spinningowanie. Ojciec mojej 
przyszłej żony słynął z mistrzowskiego posługi
wania się „blachą”, toteż przygotowałem się do 
tego wędkarskiego egzaminu, jak potrafiłem naj- 
’ ;piej. Na wszelki wypadek oprócz spinningu 
dopatrzyłem się również w żywcówkę oraz tycz

kę do łowienia drobnicy. Z podbierakiem i torbą 
pełną przynęt uzbierał się spory stos sprzętu. Mój 
teść, aż kiedy ujrzał mnie objuczonego niczym 
wielbłąda i natychmiast przypomniał, że podsta
wową zasadą wędkarza jest obranie jednego, 
konkretnego sposobu połowu. Nie omieszkał 
przy tym dodać, że najlepiej byłoby, gdybym 
wybrał spinning. Opadły mi wszystkie członki: 
taka plama już na starcie! Jednak jako że jestem z 
natury uparty i przezorny jednocześnie, spróbo
wałem postawić na swoim. Co tam jeden kij w tę 
czy w tamtą stronę - szepnąłem usprawiedliwia
jąco  i począłem upychać swoje toboły na dnie 
gumowej łódki - stynki. Teść nie odezwał się 
słowem, ale widziałem, że cierpi, ukrywając dez
aprobatę. Wypłynęliśmy na tzw. przewężenie i 
skierowaliśmy się w kierunku pierwszego rozle
wu. Panowała cisza. Gładkiej tafli wody nie mar
szczył najdelikatniejszy nawet podmuch wiatru, 
jednak toń nie była spokojna. Jak okiem sięgnąć. 
ia całej powierzchni kanału coś bąblowało. Woda 

przypominała wzburzoną coca-colę. Może leszcze 
albo liny żerują - zauważył fachowo teść. Ogar
nęło mnie podniecenie. W yobraźnia podsuwał 
obrazy żywcem wyjęte z filmów „Podwodny 
świat Cousteau” . Korzystając z tego, że teść roz
począł obrzucanie podwodnych zboczy kanału, 
błyskawicznie rozłożyłem tyczkę zanęcilem i roz
poczęło się moje wyczekiwanie na ogromnego 
leszcza, który na pewno z nosem przy dnie krą
żył pod naszą łódką. Teść spoglądał na mnie z 
pobłażaniem, a może z odrazą. Nie starałem się 
nawet tego zinterpretować, za bardzo bowiem 
byłe pochłonięty wpatrywaniem się w spławik. 
Po chwili czerwona antenka zachybotała się i 
spławik poszedł gwałtownie pod wodę. Zacią
łem ostro, za ostro jak  się okazało, gdyż żyłka 
świsnęła nad nami i na moim haczyku znalazła 
się czapka teścia. Mój mistrz i sędzia tylko wes
tchnął głęboko, odczepił swe nakrycie głowy od 
mojego cholernego zestawu i zaczął wpatrywać 
się ponuro w majaczące na horyzoncie drzewa. 
Świtało. Chmury ruszyły i zaczęło się przejaśniać. 
W koronach sosen pojawiły się pierwsze pro
mienie słońca. Nasze rozpalone emocjami czoła i 
policzki owiał przyjemny zefirek. Uśmiechnąłem 
się przepraszająco i każdy wrócił do swojego ło

wienia. Biała ryba rzeczywiście krążyła pod nami 
w wielkiej ilości. Dzięki ostrożnym zacięciom 
miałem po 15 minutach w wiaderku kilkanaście 
karpi i wymiarowych płoci. Uznałem, że tyle żyw
ców wystarczy i nie chcąc dalej drażnić swego 
przyszłego teścia, złożyłem tyczkę.

Powoli wiosłując rozpoczęliśmy systema
tyczne „macanie zębatego”, który na pewno czaił 
się przy jakimś podwodnym krzaku. Słoneczko 
wyszło ponad drzewa i szuwary ożywiły się. Nie 
byliśmy sami. Ukryty w przybrzeżnej trzcinie ła
będź obserwował nas z gniazda uważnie. Nie mu- 
siał się z naszej strony niczego obawiać w przeci
wieństwie do szczupaków i okoni. Te jednak nie 
brały. Ani mepsy ani blue foksy nie były chyba 
dzisiaj dla nich żadną atrakcją. Po 30 minutach bez
skutecznego biczowania wody, sięgnąłem po żyw
cówkę. Teść znowu westchnął z niepokojem. Nie 
zważając na to wziąłem potężny zamach i posłałem 
sporą płoć na jakieś 30 metrów od łódki. Uważaj, 
bo żywca zabijesz - odezwał się wyraźnie rozba
wiony teść. Milczałem teraz ja, bo i co miałem tłu
maczyć, że nie chcę przeszkadzać mu w spinningo- 
waniu? Z tej odległości nie widziałem spławika, ale 
okazało się to niepotrzebne. Po minucie czy dwóch 
oczekiwania żyłka naprężyła się i zaczęła uciekać z 
otwartego kołowrotka. Niewiele myśląc zaciąłem. 
Poczułem potężny opór, jakby kotwiczka zaplątała 
się w pojawiających się już tu i ówdzie wodoro
stach. Zaraz jednak te „wodorosty” omal nie wy
rwały mi wędki z rąk. Kij wygiął się szczytówką do 
samej wody, mimo, że starałem się go trzymać jak 
najwyżej. Kołowrotek miałem stary, polski i za ha
mulce służyły palce oraz kabłąk. Gdyby nie gruba 
żyłka już po kilku sekundach nie byłoby ani zesta
wu ani ryby. A tak coś osiągnąłem, chociaż opór 
był ogromny. Wodny potwór próbował najpierw 
obejść łódkę półkolem. Chodził w te i z powrotem, 
aż w końcu wyskoczył ponad wodę i wykonał jed
no, drugie salto. To nie był szczupak. Zielonkawy 
garb i czerwone płetwy wskazywały na okonia, 
jednak siła i rozmiary drapieżnika nie pozwalały 
być tego całkowicie pewnym. Mimo że ryba nadal 
dzielnie walczyła, udało mi się skrócić dystans i po 
jakimś czasie ujrzeliśmy przy łódce grzbiet olbrzy
miego okonia. Był wspaniały i wciąż bardzo ży
wotny. Kiedy tylko nas ujrzał, zawinął się zanurko
wał do dna. Stało się to tak szybko, że mało go nie 
straciłem. Żyłka dźwięczała tnąc wodę przy burcie 
wody. Nie było jednak w tym miejscu głęboko, 
więc okoń na chwilę przystanął a ja  rozpocząłem 
ostrożne wybieranie żyłki. W tym czasie teść przy
czaił się z podbierakiem i kiedy ryba ponownie po
jawiła się przy łódce, zagarnął ją  szybkim ruchem. 
Teraz mogliśmy napawać się do woli widokiem 
cudownego garbusa, o jakim każdy wędkarz ma
rzy. Już na oko było widać, że ryba ma grubo po
wyżej 40cm. Nie tracąc czasu drżącymi rękami 
umieściłem okonia w siatce i założyłem drugiego 
żywca. Teść uśmiechał się łaskawie i z aprobatą 
komentował moją walkę. Mowa pochwalna został 
jednak po chwili brutalnie przerwana przez kolejne 
branie. Drugi okoń uderzył jeszcze gwałtowniej. 
Tym razem zapomniałem otworzyć kabłąk koło
wrotka i wędka o mało nie wypadła za burtę. Po 
fantastycznym boju również druga sztuka wylądo
wała w siatce. Była jeszcze większa od poprzedniej. 
Rekord świata, panie Jędrku, rekord świata! - po
krzykiwał do mnie wyraźnie teść. W duszy czułem

słodycz zwycięstwa. Chcąc zdobyć dodatkowe 
punkty zasugerowałem teściowi, by zmienił swe 
tradycyjne obrotówki na moje zielone twistery z 
brokatem. Choć nieufny, przyjął propozycję. Po 
paru minutach również on cieszył się półkilowym i 
kilowym okoniem. Do południa mięliśmy 5 prze
pięknych okoni: teść dwa, a ja  trzy. Niedaleko cy
pla, na którym zamierzaliśmy zjeść śniadanie, wy
jąłem jeszcze dwa spore szczupaki. Większy miał 
koło dwójki, mniejszy jakieś półtora kilograma.

Syci wędkarskich wrażeń, rozleniwieni 
słońcem i obfitym posiłkiem, postanowiliśmy 
wracać do samochodu. Po drodze trafił się je 
szcze jeden kilogramowy szczupak i na tym za
kończyliśmy łowy. Nasze twarze promieniały 
szczęściem. Kiedy przybiliśmy do brzegu, tury
ści z pola biwakowego przecierali oczy ze zdu
mienia. To my tu z tydzień siedzimy, a takich ryb 
nie widzieliśmy dotąd - powtarzał z zazdrością 
jakiś zdruzgotany naszymi sukcesami wędkarz. 
Panie, tu takie zawsze biorą, trzeba tylko wie
dzieć na co - „pocieszał” go mój teść.

Jako, że połów należało uczcić, zajecha
liśmy po piwo do sklepu, którego właścicielem 
jest prezes jastrowskich wędkarzy. Przy stolikach 
siedziało kilku znudzonych wędkarzy sącząc 
piwo z butelek. No mistrzowie, co złowiliście? - 
odezwali się z ironią. A trochę okoni i szczupa
ków mamy - rzekłem skromnie. Pokażcie - zażą
dali i zajrzeli do bagażnika z niedowierzaniem.
To są ryby Andrzeja - objaśnił obojętnym gło
sem teść. Ja swoje mam już w domu. Kpiarzom 
odebrało mowę, niektórzy chyba nawet zakrztu- 
sili się piwem. Gdzie tak biorą? - zdołał jeden z 
nich wybełkotać. Mój teść - kawalarz nie byłby 
sobą, gdyby nie puścił wodzy fantazji. Po chwili 
nikogo przy nas nie było. Wszyscy pognali na 
wyprawę swojego życia. Czy któryś coś złowił, 
nie wiem, ale że kilometrów zrobili dziesiątki w 
poszukiwaniu rybnego eldorado, nie wątpię.

Morał tej opowieści może być taki, że 
najmocniej spaja rodzinę wspólny sukces. A za
tem - dalej na ryby!

A K
Niech te wspomnienia będą zachętą dla 

innych w ędkarzy, by sw oim i przeżyciam i ze- 
chcieli się podzielić z Czytelnikam i A ktualno
ści. R edakcja obiecuje, że najlepsze z nich zo
staną nagrodzone!
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Szewc, który boso nie chodzi
- właścicielem zakładu szewskiego w Złotowie- roz-
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Z Rajmundem Gługlą 
mawia Janusz Justyna.

Panie Rajmundzie, jak ie  były początki 
pańskiej działalności?
- Zacznijmy może od tego, że mój ojciec Bonifa
cy, w W ięcborku, skąd pochodzę, prowadził 
skromny warsztat szewski. Pomagając rodzicie- 
lowi w jego pracy, powoli łykałem rzemieślni
czego bakcyla. Po skończeniu szkoły podstawo
wej podjąłem naukę w zawodówce, jednakże 
praktykę odbywałem w Spółdzielni W ielobran
żowej, bo mój tato nie posiadał uprawnień peda
gogicznych. Ucząc się w szkole zawodowej by
łem już nieźle obeznany w swym fachu. Nauka 
szła mi dos'ó gładko, dlatego wkrótce podjąłem 
dalszą naukę w zaocznym Technikum Przemysłu 
Skórzanego prz> fabryce butów „Neptun” w Sta
rogardzie Gdańskim. Tam poznałem rozmaite 
maszyny i urządzenia. Ta edukacja przyniosła mi 
wiele doświadczeń, nauczyłem się wyrobu obu
wia od podstaw, nie tylko ich reperowania.

Przygotowania do m atury przerw ało  
wojsko...
- Tak. Zabrano mnie w drugiej klasie do wojska.

Zresztą i tam, w jednostce Marynarki Wojennej w
Wejherowie naprawiałem obuwie żołnierzy. Po 
odbyciu zasadniczej służby wojskowej dokończy
łem technikum i nareszcie zdałem egzamin dojrza
łości w 1976 roku. Szkołę w Starogardzie wspo
minam ciepło, naprawdę dużo się tam nauczyłem.

K oniec nauki ozn acza ł kon ieczność  
szukania pracy?
- Dwa lata przepracowałem w więcborskiej spół

dzielni, a potem przejąłem warsztat od ojca, eme
ryta. Niestety, był to warsztat o ubogim parku 
maszynowym, a samych maszyn i tak nigdzie nie 
można było kupić. Skromność wyposażenia nie 
pozwalała na duży przerób. Gdy po ślubie zaczą
łem rozglądać się za mieszkaniem...

To znalazł je  Pan w Złotowie...
- Zgadza się. W 1980 roku przyjechaliśmy do

Złotowa, moja żona Bożena i ja. W bloku nr 2 przy 
ul. Boh.Westerplatte otworzyłem zakład, nadal 
utrzymując filię w Więcborku. W międzyczasie 
wykupiłem działkę pod obecny zakład, na której 
terenie wspólnie z p.Bobkiem wybudowaliśmy 
nieduży budynek. W ówczesnych latach kilkakrot
nie bywałem na Zachodzie, gdzie pracowałem jako 
szewc. Od mojego pracodawcy odkupiłem sprzęt 
oraz podpatrywałem najnowsze technologie. Od 
lutego 1987 roku urzęduję na ulicy Cechowej.

Początek rodzinnych tradycji dał pań 
ski ojciec, a czy pan ma kontynuatora?
- Raczej nie, bo mam dwie córki -1 3-letnią Agnie
szkę i 11 letnią Kasię.

Ale pański warsztat nie świeci pustkami..
- Oczywiście, że nie. Przez 12 lat wyszkoliłem 5 

uczniów, a własnego szwagra przekwalifikowa
łem do zawodu szewskiego. W szyscy moi wy
chowankowie pracują w wyuczonej profesji. Na 
dzień dzisiejszy mam dwóch pracowników i jed 
nego ucznia. Trzeba przyznać, że młodzi ludzie 
specjalnie się nie gamą do tego specyficznego 
rzemiosła. Ale nie narzekam... Co 2-3 lata znaj
duje się chętny. Dzięki temu szewstwo na tych 
terenach raczej nie zaginie.

P roszę p o ró w n a ć  zak łady  szew sk ie  
sprzed lat do obecnych.

- Teraz dużo więcej wagi przykłada się do klejenia 
reperowanego obuwia. Przedtem posługiwano się 
kołkami i szyciem. Żeby zaistnieć na rynku końca 
wieku, trzeba znać co najmniej kilka rodzajów kle
jów, konieczna jest prasa, pracująca na gorąco. Kto 
pamięta zakłady pana Massla czy Brukwickiego, 
ten wie, jak to wyglądało kiedyś: tylko kopyto i 
maszyna do szycia, ewentualnie mała szlifierka. Wy
posażenie dzisiejszego warsztatu to prasa, nowo
czesna frezarka, pasy ścierne, a co naj ważniejsze- 
pochłaniacze kurzu. Posiadam także wyciągarkę 
gwoździ i pistolet do ich wbijania. Najważniejsza 
jednak jest prasa do prasowania na gorąco.

Czy trafiają się buty, przy których roz
kłada Pan bezradnie ręce?

- Naprawić można praktycznie wszystko. Tyle 
że nieraz naprawa jest nieopłacalna, o czym in
formuję klienta. Czasami rozmiar uszkodzenia 
stanowi dla mnie wyzwanie. Potrafię udowodnić, 
że doprowadzę do używalności każdy zniszczo
ny but. Sam fakt, że naprawiam skutecznie obu
wie sportowe, ma swoją wymowę.

Jakie obuwie najczęściej Pan naprawia?
- Najczęstsze naprawy, to uszkodzenia obcasów i 
wymiana spodów i obcasów. Wielkim mankamen
tem dzisiejszego obuwia jest jego rozklejanie się.

Czy Polak dba o swoje buty?
- Zdecydowanie powiem, że nie, w dodatku 

teraz, gdy sklepy są wręcz zapchane obuwiem. 
Choć wygląd butów oddanych do naprawy wca
le nie świadczy o właścicielu. Są ludzie przy
zwyczajeni do jednej pary wygodnych kamaszy 
i będą je naprawiać w nieskończoność.

ZDARZYŁO SIĘ W OKONKU I OKOLICACH
21 lutego okoneccy lekarze otrzymali 

podpisaną z Wielkopolską Kasą Chorych umo
wę. Lekarze pracują w przychodni codziennie od 
poniedziałku do piątku, od godz. 8.00-18.00, przy 
czym w godzinach popołudniowych jest zawsze 
przynajmniej jeden lekarz, a czasem dwóch. Wy
nika to z faktu, że objęli oni opieką również ośro
dek zdrowia w Pniewie. We wtorek przyjmuje 
tam dr Wasilewska, w środę dr Urbaniak, a w 
czwartek dr Żółtański. Po godz. 18.00 w dni po
wszednie wystarczy zadzwonić pod numer przy
chodni, by dowiedzieć się, który z lekarzy ma 
dyżur. Wtedy jest to jednak już tylko opieka 
stacjonarna (pacjent musi dojechać do lekarza), bo 
na taką z Kasą Chorych została podpisana umo
wa. W soboty jeden z lekarzy ma dyżur w przy

Jakie buty Pan kupuje?
- Osobiście wybieram buty, które ocenię jako wy
godne. Lata pracy przy butach sprawiły, że dyspo
nuję wręcz rentgenem w oczach, którym prześwie
tlam nowe obuwie i potrafię wybrać te najlepsze. 
Wcale nie wybieram butów najdroższych, choć ja
kość kosztuje i to dużo. Buty firm BATA, SALA
MANDRA, GINO ROSSI czy LLOYD to maj
stersztyki warte grubych pieniędzy. Polecam wszy
stkim obuwie z naturalnych materiałów.

Ostatnio nasz rynek zalewa fa la  tanie
go obuwia z Azji...
- Ubolewam nad tym, bo w ten sposób zabijamy 
nasz rodzimy przemysł obuwniczy. Jedynym 
walorem obuwia madę in China jest niska cena i 
nic poza tym.

Nie ma Pan w Złotowie konkurencji?
- Koszt otwarcia nowego zakładu jest tak potęż
ny, że w sumie nikt się tego nie podejmuje. Na 
przykład po surowce trzeba jeździć za granicę, a 
ultranowoczesne maszyny kosztują setki tysięcy 
niemieckich marek.

Jak pan skomentuje istnienie popular
nych dość powiedzonek w rodza ju : „pijany ja k  
szewc”, „k ląćjak  szewc”, „szew skapasja” cz 
„szewski poniedziałek”?
- Pewno ongiś szewcy słynęli z takiego zachowa
nia. Dziś jest to niemożliwe. Klient nasz pan - ta 
dewiza nam przyświeca od zawsze, co na pewno 
potwierdzą moi klienci. Lubię, gdy są zadowoleni. 
Dodam może w tym miejscu, że bardzo polubiłem 
miasto Złotow, już od pierwszych miesięcy.

Czym się Pan zajmuje poza pracą?
- Moją pasją jest ogród, działka, uprawianie i 

pielęgnacja drzewek, nie tylko owocowych. Chęt
nie w telewizji oglądam filmy przyrodnicze, poza 
tym lubię to, co wszyscy. Nie obca jest mi polity
ka, ale tylko w domowym wymiarze.

Czy pam ięta Pan ja k ieś  osobliwe zda
rzenie z  lat pracy?
- Tak. Pewien pan, nasz w ielokrotny klient, 

przyszedł kiedyś odebrać buty, które ponoć od
dał nam do rozciągnięcia. Kwitek gdzieś zgu
bił, ale zarzekał się, że tak było w rzeczyw isto
ści. Co było robić, przeszukaliśm y cały zakład 
i butów tego pana nie znaleźliśmy. Uznając na
szą winę, w ypłaciłem  pieniężny ek w iw a len t. 
sprawa się zakończyła polubownie. Po m iesią
cu ujrzeliśmy reklam odaw cę z bukietem kw ia
tów i skruszoną miną. Buty się znalazły w piw 
nicy jego  domu...

Dziękuję za rozmowę
Na zdjęciu: Rajm und Glugla przy pracy.

chodni między 8.00 a 10.00, a potem pełni go pod 
telefonem przez dalszy ciąg dnia i niedzielę. Poza 
tym w czwartki do ośrodka w Lędyczku dojeżdża 
dr Wasilewska, a w Lotyniu od pewnego czasu 
pracuje już lekarz na pełnym etacie.

11 lutego, podczas wyborów sołtysa w 
Brokęcinie, rozmawiano także na temat dojeżdżania 
od I września dzieci z tej miejscowości do szkoły w 
Lotyniu zamiast, jak dotychczas, do Okonka. Ze
brani rodzice, w obecności burmistrza Cz. Drapały 
oraz dyr. PSP w Okonku - J. Weglowskiego zdecy
dowanie odrzucili ten pomysł.

1 marca miało miejsce w SP w Lotyniu 
spotkanie rodziców uczniów kl. VI zdyrekcją szkoły. 
Rodzice zostali oficjalnie powiadomieni o tym, gdzie 
ich dzieci od 1 września pójdą do gimnazjum. AM
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Od Tarnopola
Po straszliwej rzezi w noc popielcową, 

ocaleli z pogromu mieszkańcy powrócili do wsi, 
aby przekonać się o dokonanej masakrze. Po
chowali swoich bliskich, krewnych i znajomych 
w zbiorowej mogile. Wielu z nich nie miało gdzie 
zamieszkać, wobec tego postanowili przenieść 
się do krewnych w bardziej bezpieczne strony, 
aby już tu więcej nie powrócić. Ze wschodu do
chodziły coraz bliższe odgłosy frontu. Niebawem, 
17 marca
1 9  4 4 
roku, po
jawiły się 
w o j s k a  
rosyjskie.
F r o n t  
przeniósł 
się da le j 
na zachód 

w y d a 
jać by się 

mogło, że 
najgorsze 
jest już za
nimi. Prawda okazała się bolesna. Dalej trwały 
napady na ludność cywilną, posterunki milicji, 
koleje, a wszystko po to, aby zdezorganizować 
życie na zapleczu frontu. Wobec takiego obrotu 
sprawy nowa władza postanowiła deportować 
stąd wszystkich mężczyzn w wieku od 17 do 65 
roku życia. Pozostała część Polaków przenosiła 
się na zachód, za Bug, bo wciąż ważne było 
hasło - uciekaj Lasze, bo to jest nasze! Pierw
szym etapem w tej wędrówce ludów byl Zbaraż, 
tak, ten historyczny i powieściowy Zbaraż, które
go nieco inną scenerię m ożem y oglądać w 
„Ogniem i mieczem” .

Los pokierował naszego bohatera, wraz 
z tysiącami jem u podobnych, dwutygodniowym 
marszem do wsi Horobiejowka, położonej koło 
Kijowa. Tutaj oddzielono Polaków od Ukraiń- 
.ów. Polacy zostali na miejscu, a tych drugich 
wyprowadzono. Dokąd? Tego pan Józef nie wie. 
Dalej droga wiodła do Sum, gdzie wędrowcy 
mieli swój etap przejściowy i swoisty „czyściec”, 
bo NKW D brało na spytki po 20 osób dziennie. 
Wszyscy przebywali w izolowanym obozie, pod 
nadzorem. Za mieszkanie służyły wykopane zie
mianki, w których planowano lokować po trzy 
osoby, lecz praktyczniej było spać w nich po 5 
osób z uwagi na zimno. Spało się zatem war
stwami; na spodzie 3 osoby, a dwie na wierzchu. 
Po pewnym czasie, jak  ci z góry przemarzli, kła
dli się na spodzie, a ci z dołu nadmarzali na górze. 
Oprócz zimna nękał tych nieszczęśników po
tworny głód, bo racje żywnościowe były raczej 
symboliczne i wydawane 2 razy w tygodniu! 
Do tego, niejako „na deser”, ogrom ne ilości 
wszy, które zdawały się wysysać resztki tkwią
cego w nich życia. Pomału zaczęło się robić cie
plej, toteż i w deportowanych wstąpiła nutka 
nadziei, że może chociaż trawa odrośnie, bo, jak 
twierdzi mój rozmówca, szyszki nie nadawały 
się dojedzenia, są gorzkie. Pewnego razu jeden 
ze strażników zaoferował się, że kilku z nich za
prowadzi na pobliski bazar. Jako że było już nie
co cieplej, pan Józef postanowił sprzedać będącą 
w dobrym stanie marynarkę. Otrzymał za nią 30

do Tarnówki<2)
rubli; za 10 kupił kawałek chleba, resztę pienię
dzy zatrzymał na czarną godzinę. Ta godzina wy
biła niebawem, bo „król głód”, zmusił go do skry
tego wyjścia poza obóz do pobliskiego kołchozu. 
Udał się tam wraz z dwoma kolegami. Weszli do 
najbardziej okazałego domu w poszukiwaniu cze
goś do zjedzenia. Nie przeliczyli się, w tym domu 
w kuchni były trzy worki ziemniaków. Pilnowała 
ich gospodyni i staruszek. Ziemniaki były w 

domu, bo z kop
ca by je momen
ta ln ie  rozk ra- 
d z io n o . N asz 
bohater za pozo
stałe pieniądze 
kupił 4 ! (słow
nie: cztery) małe 
z iem n iak i. Z 
tym ogromnym 
skarbem wracał 
do obozu omija
jąc posterunki, 
rozmyślając, co 
z tym zrobić. A

że głód bardzo dokuczał, wspólnie z kolegą, który 
wzbogacił się aż o 6 kartofli za 30 rubli, postano
wili rozpalić małe ognisko i w nim je  upiec. Nie 
zdążyli dobrze rozpalić ognia, a już mieli na kar
ku całą czeredę takich jak oni nieszczęsnych gło
domorów, których zwabił zapach ziemniaków. 
Niedopieczone jeszcze zostały przez nich z ognia 
wyciągnięte gołymi rękami i dosłownie pożarte. 
Właścicielowi dostał się na lichą pociechę jeden 
mały ziemniaczek, którego siłą obronił...

Wreszcie do obozu przybyli, Jcupcy”, ofi
cerowie, którzy wybierali kandydatów do po-

To nie jest droga powiatowa
Nawiązując do artykułu zamieszczonego 

w Aktualnościach Lokalnych z dnia 24.02.1999 
roku pt. „ Panie Starosto zima zaskoczyła” autor
stwa pana Andrzeja Ławniczaka, Powiatowy Za
rząd Dróg w Złotowie wyjaśnia, że przedstawio
ny na zdjęciu odcinek drogi Zakrzewo - Złotów 
nie jest drogą powiatową, a tym samym zakres 
utrzymania (w tym zimowego) nie podlega Sta
roście Złotowskiemu. W związku z powyższym 
przed uzyskaniem informacji u źródeł nie powin
no się z góry wskazywać winnego, jak to uczy
niono w ww. artykule.

Droga, o której mowa, jest drogą woje
wódzką nr 188 Człuchów - Złotów - Piła i jest 
zarządzana przez Wielkopolski Zarząd Dróg Wo
jewódzkich w Poznaniu - Rejon Dróg Wojewódz
kich w Złotowie.

Dla wyjaśnienia podajemy również, że 
ww. droga jest III kat. zimowego utrzymania dróg, 
a więc zwalczanie śliskości odbywa się tylko na 
wyznaczonych odcinkach, takich ja k : skrzyżowa
nia, przystanki PKS, wzniesienia terenu powyżej 
4%, skrzyżowania z PKP, mosty. Zakres ten wy
klucza zwalczanie śliskości na pozostałych odcin
kach, w tym odcinkach prostych, jaki został przed
stawiony na zdjęciu. Taki zakres zimowego utrzy
mania zaakceptowany przez Ministra Transportu i 
Gospodarki Morskiej wszystkich dróg wojewódz-

szczególnych rodzajów wojsk. M arzenia o ka
rierze kawalerzysty musiał zamienić pan Józef na 
szarą piechotę. I stąd właśnie na piechotę trzeba

było przejść przez Dubno, Równe do Kiwerc, 
gdzie organizowała się II Dywizja Piechoty. Nasz 
bohater wspomina okropny głód podczas tego 
marszu, wskutek czego był tak osłabiony, że pro
wadziło go pod pachy dwóch kolegów. Jeden z 
nich miał zasuszoną piętkę chleba, którą rozdzie
lił na trzy równe części, obdarowując nimi swo
ich towarzyszy niedoli. Czy może być bardziej 
cenny dar w takiej sytuacji? - spytał mnie mój 
rozmówca, któremu Iza w oku się zakręciła. Od
powiedź jest jednoznaczna.

Po dotarciu do Kiwerc nakarmiono wre
szcie do syta wszystkich kandydatów na żołnie
rzy. Pan Józef pamięta, że jedli zupę z ryżem i 
mięsem, a na drugie danie makaron z mięsnym 
sosem. Po posiłku pozbyli się zawszonych ubrań 
paląc je  w ogniu. Potem kąpiel i umundurowa
nie. Wydawać by się mogło, że najgorsze, czyli 
zimno, głód i wszy jest za nimi. Przed nimi był 
jednak dopiero początek frontowej drogi pełnej 
niebezpieczeństw, o czym w następnym numerze 
AL. SO

kich i pow iatow ych w ynika z konieczności 
oszczędnego gospodarowania niskimi środkami, 
jak  to zauważono w artykule. Dla zainteresowa
nych podajemy również, że „środków rozmięk
czających i piachu”, z którego robi się mieszankę 
solno - piaskową jest w kraju pod dostatkiem i 
zarządzający drogami chętnie zwalczałby śliskość 
na pozostałych odcinkach dróg. Podkreślamy, że 
wówczas koszt zimowego utrzymania na drogach 
byłby czterokrotnie wyższy i pochłonąłby poło
wę, a nawet więcej posiadanych środków, a „nie
spodzianki wyłaniające się z topniejącego śniegu 
w postaci szczelin i dziur” musiałyby poczekać do 
kolejnego roku budżetowego.

Nadmieniamy, że koszt 1 tony 20% mie
szanki solno - piaskowej wynosi około 50 zł., a 
ciągłe posypanie odcinka 10 km wyniosłoby oko
ło 400 zł. Rejon Dróg Wojewódzkich w Złoto
wie zarządza siecią dróg o długości 263 km, a 
Powiatowy Zarząd Dróg w Złotowie zarządza 
siecią dróg o długości 470 km. Aby uniknąć w 
przyszłości podobnych sytuacji w załączeniu prze
syłamy mapę z nowym podziałem dróg na tere
nie Powiatu Złotowskiego, która obowiązuje od 
1.01.1999 r.

Z poważaniem
Dyrektor Powiatowego Zarządu Dróg  

Inż. Henryk Żabski
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Jak to często w życiu bywa, przypadki, trochę szczęścia i umiejętności w 

animacji imprez kulturalnych to prawie pewny ich sukces. Tak też było z Zakrzew
skim „Blues Expressem”. Już od dwóch lat coraz głośniej słychać po opłotkach 
szepty o tym, że zbliża się powoli koniec murzyńskiego muzykowania. Czy napraw
dę tak się stanie?

Czy para pójdzie w gwizdek?
Już niewiele czasu zostało do tradycyj

nych lipcowych koncertów bluesowych. Fani 
tego gatunku muzycznego zaczynają się dener
wować - impreza ponoć ma być zlikwidowana 
lub w najlepszym wypadku przeniesiona do Zlo- 
towajako jeden z koncertów kolejnej edycji EEM. 
Trudno w to uwierzyć, ale właśnie w oparciu o 
informacje, jakie dotarły do redakcji w ostatniej 
chwili, taki wlas'nie scenariusz może się okazać 
najbardziej realny.

Trochę historii

Zakrzew o - niew ielka w ieś w byłym 
województwie pilskim miała od zawsze szczę
ście do animatorów kultury.

Początki „Blues Expressu”, to rok 1992. 
To właśnie w tym czasie Darek Liponoga i mał
żeństwo Barbara i Henryk Szopińscy zorganizo
wali pierwsze nocne bluesowanie. Bluesowali 
oczywiście miejscowi, chociaż nie tylko, ale nie
stety nazwa Wiejska Orkiestra Bluesowa zamiast 
słuchaczy przyciągać, to ich odstraszała. Nazwę 
prędko zmieniono na Blues D orf Orchestra i już 
praktycznie nigdy nie było problemów, mimo że 
w dosłownym tłumaczeniu dwa pozornie różne 
określenia mają dokładnie to samo znaczenie.

Dzięki całej gromadzie miłośników blue
sa, kolegów, znajomych i trochę dzięki układom 
rok 1993 był początkiem muzycznego szaleństwa 
w Zakrzewie. By podnieść atrakcyjność finałowe
go koncertu, który każdego roku odbywa się na 
zakończenie warsztatów muzycznych, organiza
torzy postarali się o najprawdziwszy pociąg- ciuch
cię, która wyrusza zawsze z Piły i kończy swój 
bieg na stacji w Zakrzewie. Stąd już rozbawieni, 
rozkrzyczani /czasami aż nazbyt/ miłośnicy muzy
ki bluesowej podążają w kierunku niecki nad je 
ziorem, by napić się chłodnego piwa i posłuchać 
na żywo koncertu w wykonaniu najlepszych kra
jowych gwiazd tego gatunku muzycznego.

Organizacyjne boje

Bardzo łatwo jest być malkontentem, a 
znacznie trudnej pokazać w malej miejscowości, 
że jak się naprawdę chce, to można przysłowio
we góry przestawiać. Znajomości, znajomości i 
jeszcze raz znajomości, to znaczący czynnik gwa
rantujący powodzenie prawie każdej imprezy 
kulturalnej. Do tego wszystkiego potrzeba też, 
oczywiście, odrobinę brzęczących monet i już jest 
po sprawie. Właśnie te ostatnie uzyskać jest naj
trudniej. Z radością Zakrzewscy organizatorzy 
stwierdzają, że każdego roku przy mniejszych, a 
czasami przy odrobinę większych kłopotach uda
wało się otwierać u wielu sponsorów zazwyczaj 
pełne pancerne sejfy z gotówką. Swego rodzaju 
ofiarami kulturalnego „przestępstwa” zostawali 
również nobliwi urzędnicy z województwa, czy 
ministerialnej centrali.

By przygotować dużą imprezę, a taką jest od sze
ściu lat „Blues Express”, organizatorzy muszą 
dysponować środkami minimum 25 - 30 tysięcy 
złotych. Rokrocznie kwoty takie zbiera się do 
ostatniej chwili i mamy cichą nadzieję, iż w tym 
roku pociąg również przywiezie bluesowych fa
nów siódmy raz na nocne muzykowanie nieza
leżnie od tego, czy miał do parowozu przyjedzie 
z Gdańska czy Katowic. W ielka szkoda, że tak 
bardzo zasłużona placówka kulturalna dla zło- 
towszczyzny w dobie łączności satelitarnej, in- 
temetu i światłowodów nie posiada faxu, ksera 
ani komputera. Całość spraw administracyjnych 
załatwiana jest poprzez zaprzyjaźnione firmy, za 
opłatą polegającą na zdjęciu przysłowiowej czap
ki. Z  okazji bluesowych spotkań załatwia się do
słownie wszystko. Z księdzem salkę katechetycz
ną na warsztaty muzyczne /przy okazji: dzięki/, 
ze strażakami i policją, ochronę, z energetyką ko
lejną prośbę o akceptację prowizorki z prądem, z 
sanepidem ... - nie będę już pisał co, ale w imie
niu organizatorów dziękuję, dziękuję wszystkim 
za wszystko.

Kłopoty

Jak świat światem największe kłopoty 
chadzają zawsze za tymi, którzy starają się coś 
czynić. Tak się dziwnie składa, że im ta grupa 
ludzi jest aktywniejsza, tym i kłopoty większe. 
Dlaczego?

Tak na poważnie zmiana prawa związana 
z organizacją imprez masowych nakłada na jej orga
nizatorów cały szereg istotnych, a co gorsze ko
sztownych obowiązków. Trudno jest liczyć w 
obecnej sytuacji prawnej, aby porządku na kon

cercie, gdzie przebywa 4 - 5 tysięcy osób, pilno
wała policja. Trzeba/oprócz zawsze chętnych do 
pomocy miejscowych strażaków/ zatrudnić sporą 
grupę profesjonalnych ochroniarzy. To, niestety, 
znacznie podnosi koszty całej imprezy. W  Za
krzewskiej niecce brak jest z prawdziwego zda
rzenia zasilania w energię elektryczną, a o zapew
nieniu polowych szaletów organizatorzy nie mogą 
sobie nawet marzyć. Czasy, w których żyjemy, 
wymagają od nas wszystkich, aby ten ostatni przy
bytek na tak dużych imprezach był obowiązkowy. 
Do anegdot /a może nie/ zaliczyć trzeba twierdze
nie niektórych mieszkańców Drożysk o gwałtow
nym usychaniu lasu i zboża po corocznym noc
nym koncercie bluesowym. Czy tak powinno być?

W tej sytuacji już drobiazgiem jest cał
kowity brak bazy noclegowej dla uczestników 
warsztatów muzycznych. Chociaż, jak  by się 
dobrze porozglądać, to może by coś jednak zna
lazł w ..

Z ostatniej chwili

Koniec lutego to ostateczny termin skła
dania wniosków na dofinansowanie imprez ku. 
turalnych. Dom Polski w Zakrzewie według po
siadanych przez redakcję informacji takowe wnio
ski do kilku szacownych instytucji jednak złożył. 
Jest więc nadzieja na bluesa, tylko naprawdę na 
dzisiaj nie wiadomo, gdzie się on odbędzie. Od 
dwóch lat złotowscy organizatorzy EEM usilnie 
zabiegają o przeniesienie koncertu finałowego 
„Blues Expressu” do miasta. Jak na razie z mier
nym skutkiem, mimo iż w ostatnich dniach tele
fon z kancelarii wicemarszałka Marka Borow
skiego na linii Warszawa - Zakrzewo jest „czer
wony” . Ja osobiście mam nadzieję, że organiza
torom będzie zwyczajnie żal przenieść imprezę 
do innej miejscowości, żal będzie stracić wielu 
spontanicznych miłośników muzyki bluesowej 
oraz jej bezgranicznie oddanych fanów. Żal bę
dzie gromady Zakrzewskich społeczników, wkła
dających w imprezę swój trud, bezinteresowność 
... szkoda prawdziwego bluesa rozmieniać na 
drobne.

Andrzej ŁAW NICZA?
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Nowi mieszkańcy powiatu

imię: Cezary
Nazwisko: Bauch
D a ta u r .  2 2 .0 2 .1 9 9 9 r. .
Waga: 3 7 5 0  g |

Długość 59 cm

X
i-,*? Jakub
nmzmuo Brzeziński
Doow 26 02 1999r „yJ®
w*O» 3600 g
WuoMć 53 on

z--------------\

A t
imię: D aniel
Nazwisko: F ijałkowski (
Dataur.: 23.02.1999r. ;' n , \
Waga: 3250 g .■ M l'’
Długość: 53 cm P-

imię: Patrycja Janina
Nazwisko: Kaczmarek  
Dataur: 25.02.1999r. c*L
Waga: 3200 g

hw Patryk
Nozwimo M asternak
Dwu Ul 26.02 1999r. ,ńW'

3800 g * / \ 0 v
otigou 53 cm **

"W

Długość: 5 8  Cm

*r»ę M agdalena
Sjirwro. A/ru;j«vAfl
Dwu ui 22 02l999r 
w*j* 3300 g

/  DCrgość 54 cm

tn«ę Paulina 
N ««io Kołodziejczyk  
0»ua 25.02T999r. ,..0
* * •  2700 0 . dC“€
Wuęoiz 53 on  V1* 7

»nę Kacper 
Normo Rem becki
O«> ur 23.02 1999r 
Woj. 2603 g 
Ouęote 48 cm

imię Maciej 
Nazwisko: Malicki 
Dataur.: 2 7 .0 2 .1 9 9 9 r .  
Waga: 4 4 0 0  0
Długość: 58 Cm

M 'cv

Imię:

Nazwisko: 
Data ur.: 
Waga:

D awid
Siedlecki « .n
26.02.1999r.
3100 9

Urząd Stanu Cywilnego 
w Złotowie zanotował:

Urodzenia:
Paulina Aleksandra Ulanowska 
Dawid Noworolski 
Eryk Gniazdowski 
Jakub Goździkowski 
Jacek Walenty Sztykowski 
Paulina Massel 
Dawid Zbigniew Maśluch 
Piotr Mielke 
Julia Mudyna 
Krystian Zakrzewski 
Natalia Helena Dopytała 
Paulina Sylwia Wolanicka

Marcin Dominik Justyna 
Dominika Izabela Nawrot 
Andreia Joana Iftimov

Zffony;
Marian Blajchter lat 71 

Tadeusz Grzesik lat 77 
Tadeusz Zamorski lat 75 
Marian Pęczek lat 66 
Stanisław Fidler lat 66 

Anna Suder lat 78 
Stanisław Miszkurka lat 49 

Zofia Kaczorowska lat 75

US C  Tarnów ka  
ZffOR>
Salomea Fiuk lat 77, Piecewo

Pokrycia dachowe 
Blachy dachówkopodobne 

fińskie i szwedzkie - cięte na wymiar 
Płyta bitumiczna - Ondura - USA, 
Agualina - Belgia. Okna dachowe, 

foki, rynny PCV, świetliki, 
obróbki blacharskie.

Dachówki betonowe i ceramiczne. 
Stolarka drzwiowa i okienna PCV oraz 

z drewna klejonego, kotły gazowe 
i elektryczne, węglowe i mialowe, 

grzejniki aluminiowo-miedziane “RADIATOR” 
i aluminiowe.

TARNSPORT-MONTR2-AnTV
Tanio Poucr

PFUH "PROMOTECH" BRZEŻNO 
teł. 255 19-83
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V

* okresowe, wstępne, kontrolne

badania kierowców
badania do pozwoleń na brón palną i gazową 
badania sportowców

* na miejscu wykonujemy:
badania laboratoryjne
EKG
badania audiometryczne
(dla narażonych na hałas)

badania spirometryczne
(dla narażonych na pyły rakotwórcze 
oraz pyły mączne - piekarze) 

bdania wibracyjne
(dla piekarzy, operatorów zagęszczarek, itp.)

Przy większej ilości pracowników 
badania bezpośrednio w zakładzie pracy

P R Z Y C H O D N IA
M IĘ D ZY ZA K ŁA D O W A

„TARTAK"
77-400 Złotów, ul. Norwida, tel. 263-32-70

Dyżury redakcyjne
poniedziałek 10.00-14.00, 

torek - 14.00-17.00,
Środa - 14.00-17.00, 
piątek - 10.00-16.00, 
sobota - 9.00-12.00

Dodatkowy dyżur dziennikarski: 
wtorek 10.00-14.00, czwartek 12.00-16.00 

telefon/ fax - 263 56 63

PHU „AUTO CROSS”
DEALER-DAEWOO

SALON-SERWIS
J W S t o l r t f  ~ (o )iś n ie iv s £ i

77-400 ZŁOTÓW 
ul. Kujańska 5B 
tel./fax (0 67) 263 25 21

P P O M l O C / A

- darmowe pakiety  ubezpieczeniowe

- korzystne upustu cenowe na roczni Z /99S

OFERUJE SAMOCHODY: 
-O  6 v  matiz, polonez, TICO, LANOS, 

V  NUBIRA, LEGANZA, NEXIA, ESPERO, 

CITROEN C-15, BERLINGO, POLONEZ TRUCK
do 2 /a/ dla niektórych mo de li

C E N T R U M  D A E W O O

P~7l Usługowy Zakład 
^ ^ 0  Malarsko - Tapeciarski

A N D R Z E J  Ł O S O Ś
WYKONUJE:

ul. Wioślarska 1/1 
77-400 Złotów

- szpachlowanie
- malowanie
- tapetowanie
- układanie kasetonów styropianowych
- układanie płyt gipsowych tel. (067) 263-52-38
- docieplanie budynków
- układanie glazury tel. kom. 0-602-293-283
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A Z & J. Szczęśniak
77-400 Złotów, ul. Chojnicka 57, tel./fax 067 263-40-10A U TO  PARK

Skoda Felicia w nadzwyczajnej promocji

K R E D Y T
jaK po sznurku

do 31.03.1999
22%

VOLKSWAGEN BANK POLSKA 
bezpośredni w kontaktach
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- KASY FISKALNE
JES ELEKTRONICS. ELZAB, CASIO, SAMSUNG, 
KISO, MIKUNI, NCR. ADAXFASY, UNIWELL, 
OPTIMUS

POSNET, ELZAB. 
EMAR, DUO, 

OPTIMUS

- SERWIS 
GWARANCYJNY 

i  POGWARANCYJNY

- DRUKARKI 
FISKALNE

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

®  Husqvarna
LAS IOGROD

pilarki, kosiarki
renomowanych firm 

HUSQVARNA,

PARTNER JONSERED,

FLYMO , . .sprzedaż i serwis 

raty bez poręczycieli 

A.M. Jędrzejczy k 

ZŁOTÓW, ul. Nieznanego Żołnierza 11 
te l./fa x  (0 -6 7 ) 26 5 -3 030

^Chcesz zdobyć atrakcyjny zawód?

Zarobić więcej niż dotychczas?

K U R S
A G E N T Ó W
C E L N Y C H
w Pile umożliwi Ci realizację Twoich marzeń

Informacje i zapisy pod tel. 212-43-80 
od poniedziałku do piątku 

w  godz. od 10.00 do 16.00
Doświadczeni wykładowcy, przystępne ceny.

./

M ię d z y n a ro d o w y  

T ra n s p o r t  ll/JA JlflB II..
towarowy UULIUAA SiL

64-915 Jastrowie, ul. Narutowicza 28 
tel./fax 1067) 266 22 55.266 30 99, kom. 0601 98 35 75

* przewóz towarów do 24 ton 
na całą Europę i kraj

• posiadamy naczepy plandekowe 
* przewożone ładunki są ubezpieczone 

* podejmiemy stałą współpracę 
z zainteresowanymi firmami 
i indywidualnymi klientami

Wykonujemy usługi szybko, tanio i solidnie

Zarząd M iejski w Złotowie
ogłasza konkurs na dyrektora 

Muzeum Ziemi Złotowskiej w Złotowie

Kandydaci winni spełniać następujące warunki:
- wykształcenie wyższe , preferowane wykształcenie o specjalności : archeolog, historyk, 
historyk sztuki, etnograf, archiwista
- staż pracy co najmniej 5 lat.

Wymagane dokumenty, jakie kandydaci zobowiązani są przedłożyć:
- odpis dyplomu
- życiorys
- kwestionariusz osobowy
- zaświadczenie o stanie zdrowia potwierdzające przydatność do pracy
- inne dokumenty stwierdzające kwalifikacje i uprawnienia.

Wybór kandydata dokonany zostanie przez Zarząd Miejski w Złotowie.
Dokumenty należy składać w sekretariacie Urzędu Miejskiego w Złotowie, Al. Piasta 

1 w terminie do 12 marca 1999 w kopertach z dopiskiem „ Kandydat na Dyrektora M7.Z” 
Informacje o funkcjonowaniu MŻZ można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Złotowie 

pok. nr 14, w godz. 8 - 15, tel. 263 24 91, wew. 21.

IO CHETL
Oferujemy doskonałe premixy i witaminy niemieckiego koncernu BASF w dobrych cenach 
np.: -dla tuczników PT -2% - 79,60 zł/20 kg, dla krów mlecznych B-Z 2% - 50 zł/20 kg, 
witamina AD EC - 22,46 zł/kg, B-compositum - 7,80 zł/kg, LIZYNA 20% - 87,50 zł/25 kg. 
Mączka mięsno-kostna belgijska 60% - 95 zł/100 kg.

Żywić zwierzęta znaczy żywić ludzi.
Uwaga Rolnicy! Nowoczesne żywienie zwierząt, jakość i postęp - tylko z BASF, 
Nie ryzykujcie niskich plonów! Pod zasiewy wiosenne zastosujcie świetne 
nawozy KEMIRA POWER 16 lub KEMIRA POWER 21,
pod ziemniaki specjalistyczny KEMIRA Salariom 14.

7 7 -400  Z Ł O T Ó W , ul. W ojska Polskiego 1, tel. (0 67) 265 34 50  

78-600  W A ŁC Z, ul. Bydgoska 83, tel. (067) 258-24-41  do 42

Firma Motoryzacyjna “Werra”
zaprasza do
salonu sprzedaży samochodów marki

lotów, ul. Staszica 2a, tel./fax (067) 263-58-40A utoryzowana 
Stacja Obsługi

samochodów marki

Wykonujemy naprawy: 
gwarancyjne, 

pogwarancyjne 
i powypadkowe.

Zapraszamy!
od poniedziałku do piątku 
w godzinach 8.00-16.00

w godz. 9.00-17.00

FIAT SEICUUO

PROMOCJE, UPUSTY, ZAMIANY
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Najtańsze w powiecie

ZAPRASZAMY codziennie 9.

-je rowery
i  części rowerowe 
•k akcesoria motorowerowe 
A ogumienie w pełnym 

asortymencie

0

Sklep Wielobranżowy 
ul. M. Hubego21 (przy Zamkowej) 

77-400 Złotów-tel. (067) 2635534

0 -17.

OPONY UŻYWANE 
U Ż Y W A N E  
A L U F E L G I

"szeroki asortyment* 
atrakcyjne ceny

PIŁA, ul. Korczaka 138 
tel.213-62-10

Redakcja
„Aktualności Lokalnych” 

poszukuje kandydatów 
na stanowisko

dziennikarza
Wymagania:

* komunikatywność
* znajomość zasad pisowni języka

polskiego
* łatwość w posługiwaniu się 

piórem 
* solidność

* prawo jazdy będzie dodatkowym
atutem

Podanie i życiorys prosimy składać 
osobiście lub przesłać na adres redakcji: 

AWP Leszczyński, 
al. Piasta 21 77-400 Złotów.

A A.F.B.

CITROEN
Andrzej Pabich

AUTORYZOWANY DYSTRYBUTOR
Piła, ul. Bydgoska 139,, tel. (0-67) 214-91-37 

tel./fax (067)214-91-87

CENY SAMOCHODÓW 
zamf w  ZŁOTÓWKACH
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Przekonaj się
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Zarząd Miejski w Złotowie
ogłasza przetarg ustny nieograniczony 

na zbycie nieruchomości położonej przy ulicy Zamkowej nr 26
przeznaczonej pod zabudowę usługową.

Przetarg obejmuje nabycie:
1. Prawa użytkowania wieczystego działek gruntu nr 132/ 3 o pow. 131 m2 i nr 133/5 o pow. 
630 m2
2. Prawa własności budynków i budowli obejmujące : budynek warsztatowo - garażowy, 
garaż, ogrodzenie i utwardzenie placu.

Cena wywoławcza nieruchomości 33.904 zł, w tym grunt 12.815 zł. Wadium- 3.400 zł. 
Cena wywoławcza nie zawiera podatku VAT, który będzie doliczony do wartości budynku i 
budowli w wysokości 22%.

Nabywca uiszcza dodatkowo koszty przygotowania nieruchomości do sprzedaży, 
wynoszące 1.470 zł. Przetarg odbędzie się w dniu 11 marca 1999 r. o godzinie 11 w Urzędzie 
Miejskim, pokój nr 17. Wadium wpłaca się w kasie Urzędu Miejskiego w godzinach od 8 do 13 
w terminie do dnia 8 marca 1999r. Zastrzega się możliwość odwołania przetargu bez podania 
przyczyn. Szczegółowe informacje w Urzędzie Miejskim, pokój nr 9 lub telefonicznie pod 
numerem 2632491 wew. 23.

Ogłoszenia drobne
■ Sprzedam mieszkanie spółdzielczo - w ła
snościowe w Złotowie, I piętro, 85 m2. Teł. 263 
23 49.
■ Sprzedam mieszkanie własnościowe 75m2 
na parterze + garaż. Teł. 263 23 49.
■ Biuro Matrymonialne „DANA” zaprasza 
Panie i Panów. Teł. 213 91 51.
■ Remont mieszkań, malowanie, płyty karto
nowo- gipsowe, szpachlowanie, glazura, tynki. 
Teł. 263 44 74.
■  Naprawa krajowych pieców gazowych (jun- 
kersy) i czyszczenie nagrzewnic. Teł. 216 13 88 
pogodz. 16.00.

Biuro reklam i ogłoszeń 
"Aktualności Lokalnych" 

tel./fax 263-56-63

Sprzedam tanio 
działkę rolną

o pow. 0.98 ha z murowaną altaną 
w pobliżu Zlotowa 

- dojazd bardzo dobry.

Teł. 263-27-48 od 7.00 do 15.00 
po 15.30 - teł. 263-22-92

Podróżować, zwiedzać inne 
kraje, poznawać ich kulturę oraz 
obyczaje w nich panujące to chyba 
marzenie niejednego z nas. Aby 
spełnić choć część z wymienionych 
przeze mnie rzeczy, z inicjatywy 
grupy młodzieży, powstał w Złoto
wie Klub Europejski.

Zarząd Miejski w Krajence
ogłasza I  p rze ta rg  n ieograniczony  

na sprzedaż nieruchom ości:

1. Nieruchomość niezabudowaną, oznaczoną nr geodezyjnym 283 o powierzchni 526 m2, 
położoną w mieście Krajenka przy ul. Toruńskiej.

Cena wywoławcza - 4.280 zł.
2. Nieruchomość niezabudowaną, oznaczoną nr geodezyjnym 282 o powierzchni, 554 m2, 
położoną w mieście Krajenka, przy ul.Toruńskiej.

Cena wywoławcza - 4.515 zł.
2. Nieruchomość niezabudowaną, oznaczoną nr geodezyjnym 247 o powierzchni 421 m2, 
położoną w mieście Krajenka przy ul. 1-go Maja 

Cena wywoławcza - 3.570 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 23 marca 1999 roku ( w torek) o godz. 10 w siedzibie Urzędu 

Gminy i M iasta w Krajence.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia wadium w wysokości 10 % 

ceny wywoławczej w kasie Urzędu, najpóźniej do godz. 9:30 w dniu przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

IDZIEMY DO EUROPY !
Już od roku 1989, roku przełomowego dla 

Polski, marzeniem większej części polskiego spo
łeczeństwa było dołączenie do Europy. Dzisiaj, 
dziesięć lat po tamtych historycznych wydarze
niach wszystko wskazuje na to, że to marzenie 
urzeczywistni się już niedługo. Polska, jako lider 
państw Europy Środkowej, dąży uparcie do reali
zacji postawionych sobie celów i już za kilka dni 
zostaniemy pełnoprawnymi członkami Sojuszu 
Północnoatlantyckiego. Niektórzy politycy myśla
mi są już zapewne przy spełnianiu warunków i 
podpisywaniu stosownych dokumentów, bez 
których wejście naszego kraju do Unii Europej
skiej nie będzie możliwe. I na tym koniec? Czy 
nasza obecność we wspólnocie najlepiej rozwija
jących się państw naszego kontynentu skończyć 
się ma na sojuszach wojskowych i porozumie
niach gospodarczych? Wszyscy jesteśmy na pew
no zgodni co do tego, że są to rzeczy niezmiernie 
ważne, do których osiągnięcia wciąż zdążamy, lecz 
do pełnej obecności w strukturach wspólnoty eu
ropejskiej brakuje tu jeszcze jednego czynnika. Aby 
stać się prawdziwymi Europejczykami musimy 
poznać kulturę i obyczaje państw, z którymi bę

dziemy związani. Potrzebne nam jest choć mini
mum wiadomości na ten temat, gdyż tylko dzięki 
wzajemnym kontaktom i poznawaniu siebie jeste
śmy w stanie razem współpracować i osiągać do
bre rezultaty wynikające ze wspólnej działalności.

Właśnie w tym celu w Złotowie powstał 
Klub Europejski, działający w ramach W ielko
polskiego O środka Europejskiej W spółpracy 
Młodzieży w Poznaniu. Celem Klubu jest propa
gowanie i urzeczywistnianie idei integracji euro
pejskiej w różnych środowiskach oraz idei wza
jem nego szacunku i tolerancji, rozwijanie praw
dziwie europejskiego ducha członków Klubu i 
przyczynienie się do pluralizmu obejmującego 
podobieństwa i różnice. Nasze cele realizowane 
są przez pogłębianie wiedzy na temat krajów eu
ropejskich wśród członków Klubu, i poznawa
nie języków  obcych, nawiązywanie i utrzymy
waniu kontaktów z grupami młodzieży w innych 
krajach europejskich, organizowanie i prowadze
nie wymiany międzynarodowej. W skrócie moż
na powiedzieć, że Klub i jego członkowie zajmu
ją  się zdobywaniem wiedzy o innych krajach na
szego kontynentu i reprezentowaniem Polski w

kontakcie z młodzieżą europejską. Wiedza ta wy
korzystywana jest w praktyce podczas wyjazdów 
zagranicznych oraz w kontaktach z odwiedzają
cymi nasz kraj (a zapewniam niedowiarków, że 
takich osób jest dosyć dużo), a to w konsekwen
cji wymusza naukę języków, bez znajomości 
których nie jesteśm y w stanie się porozumieć ze 
sobą. M ożna by tak jeszcze długo wymieniać. 
Klub działa przy Złotowskim Domu Kultury; 
nasze spotkania odbywają się raz na dwa tygo
dnie, w sobotę. Mamy własny statut, symbol oraz 
zarząd z najprawdziwszym prezesem. Oprócz 
naszego istnieją jeszcze kluby w kilku innych 
miastach, min. w Poznaniu, Swarzędzu i w Pile, 
z którymi blisko współpracujemy. W szystkie 
osoby poważnie traktujące i zainteresowane za
gadnieniami, którymi się zajmujemy, zaprasza
my na spotkanie w sobotę 13.03.1999 r. w ZDK 
o godzinie 9.00. Naszym zdaniem taka działal
ność jest szansą na zawarcie nowych, ciekawych 
znajomości, realizowanie w praktyce idei inte
gracji europejskiej oraz, przede wszystkim, na 
rozwój własnej osobowości.

Łukasz Ławniczak
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Księga imion
CEZARY

Im ię pochodzenia łac iń 
skiego; jego etymologia nie jest ja 
sna, najpraw dopodobniej w yw o
dzi się od słow a caedere, czyli 
„c iąć” . Im ię oznaczałoby  w ięc 
osobę, która urodziła się w w yni
ku cięcia cesarskiego lub od sło
wa caesaries - kędzierzawy, o buj
nych włosach.

Cezary jes t m ężczyzną o 
nieprzeciętnym intelekcie. Zawsze 
stara się zrozumieć innych; zwykle 
poświęca się bez reszty wszystkim 
swoim przedsięwzięciom. Lubi czuć 
się ważny i potrzebny, nie stroni od 
dobrego towarzystwa, dobrych trun
ków i częstych wyjazdów. Ceni so
bie życie rodzinne i spokój domo
wego zacisza.
Kolor - zielony
Zwierzę - baran
Imieniny - 25.02; 8.04; 22.08; 27.08; 
3.11; 27.12.

Poziomo;
1 - Naukowiec z Kaczogrodu, 4- ukryte złoto,
8- zbiornik na benzynę, 10 - z metalu na napo
je, 13- bohater kreskówek Disney’a, 14- tak 
niegdyś mówiono na garnitur, 15- długi i wą
ski wykop, 18-... i atak, 19- szklana do wróże
nia, 21 - miał ją  Alladyn, 22- rude zwierzę, 24- 
obok schodów w wieżowcach, 25- rodzaj opadu 
atmosferycznego, 26- zespól złożony z trzech 
osób, 27- nie meta, 28- wyciąga go magik z 
kapelusza, 29- na boisku do piłki nożnej są 
dwie, 30- zabawka wielu chłopaków, z drew
na i gumki, 31- syn Dedala.
Pionowo:
2- stolica Norwegii, 3- wielki ptak nadmor
ski, 5- sportowy lub dla fanów, 6- gruby owad,
7- dmuchany do pływania, 9- do magnetofo
nu, 11- np. w ganianego, 12- „zimny” stan 
USA, 16- dziewczyna jak .... 17- z rodziny 
kotów, 20- cukierek, 22- mały las, 23-jadal
nia, 24- na śmieci, 25- instrument strunowy,
27- tam się uczysz.

Literki z pól 1 - 8 utworzą rozwią
zanie. Odpowiedzi prosimy przesyłać na
adres redakcji (AWP „Leszczyński” al. Piasta 21,77-400 Złotów) do 14 marca Q9’. Nagrody czekają!

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z nr 7(40) wylosowała Krystyna Podhalicz ze Z lo to i 
Zapraszamy do redakcji po jej odbiór. Hasło brzmialo: ZAKOCHANI.
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Opowiadanie

„Jawa”
Zbudził go hałas dobiegający z sali obok. Wiedział, że nie powinien 

zgłaszać się do tego instytutu. Nie lubił takich miejsc, tak samo jak ludzi w 
białych fartuchach. Miał brać udział w badaniach. Nie było to ciężkim zaję
ciem. Praca jak każda inna. Hałas nasilił się, przypominał skowyt. Mark nie 
był pewien, czy przerażenia, czy bólu. Coś lub ktoś miało dosyć pobytu w 
zamkniętym pomieszczeniu.

Mężczyzna ubrany na biało przyniósł śniadanie. Nie złożył żadnych 
wyjaśnień odnośnie hałasów, a Mark nie miał ochoty zapytać, widząc obrzy
dliwą twarz pielęgniarza. Kolejna noc była spokojna. Śnił mu się dom, 
dzieciństwo. Był małym chłopcem. Rodzice zabronili mu zaglądać do jedne
go z pokoi. Ciekawość rosła. Pewnego ranka, gdy był sam w domu, prze
szukał wszystkie szuflady, by znaleźć klucz do drzwi. Gdy wreszcie dostał 
go w swoje ręce ruszył w stronę pokoju. Włożył klucz. Przekręcił - zamek 
lekko ustąpił. Wreszcie mógł zobaczyć, czegóż to zabroniono mu oglądać.

Rozległ się ostry ryk zza ściany. Mark zdziwiony, że i tym razem 
nie udało mu się zajrzeć do pokoju, wstał z łóżka i podszedł do drzwi. 
Przeszły go ciarki. Te odgłosy zaczynały robić na nim coraz większe wra
żenie. Nacisnął klamkę. Był zamknięty w tym pokoju. Przed oczami poja
wiły się najstraszliwsze wizje. Zrobiło mu się słabo. Runął na ziemię. 
Ocknął się na łóżku, ktoś stał nad nim. Mark nie widział twarzy. Powieki 
zatrzasnęły się ponownie na kilka godzin. Znów śnił.

Uniósł się ociężale. Bolała go głowa. Nabił sobie niezłego guza 
wielkości śliwki. Podszedł do drzwi, tym razem były otwarte. Odetchnął z 
ulgą. Wyjrzał ostrożnie na zewnątrz. Korytarz był pusty. Udał się w kierunku 
sąsiedniej sali. Kierowała nim ta sama ciekawość co kiedyś, gdy był mały. 
Cicho podszedł do drzwi i pełen obaw wyjrzał przez małe okienko. Był 
zaszokowany: ujrzał chude czoło kobiety przypasanej do łóżka. Masywne 
klamry zapięte były na przegubach, kostkach i na wysokości bioder. Twarz 
kobiety ściągnięta bólem, długie włosy opadały swobodnie z łóżka. Uwagę 
Marka zwróciły jej oczy: szaro- żółte, pełne smutku i dzikości.

Owładnęła nim chęć zbliżenia się do niej. Drzwi były otwarte. 
Uniósł kartotekę, która znajdowała się na małym stoliku. „Eni”- lekko 
wypowiedziane słowa odbiły się od ścian. Kobieta zareagowała natych
miast. Zajrzał do szafki - znajdowały się w niej małe kolorowe kapsułki, 
obok których leżały strzykawki. Wzdrygnął się na sam widok. Eni starała 
się coś powiedzieć, jednak robiła to bezdźwięcznie. Zastanawiał się, dla
czego jest przywiązana do łóżka, mimo to nie zwolnił trzymających ją  
pasów. Wrócił do pokoju. Ponownie się obudził. Skórzane pasy trzymały 
go w swoich objęciach. Dobiegały go słowa lekarzy: „Czy kiedykolwiek 
wyzdrowieje?”, „Może, ale nie tak szybko”.

Maks zaczął swój kolejny sen w pokoju bez okien.
CORVUS

Propozycje Złotowskiego Domu Kultury
3.03.99 r. - wernisaż prac plastycz
nych Janusza Biskupa (rzeźba, pła
skorzeźba), holi ZDK, godz. 18.00. 
4-20.03.99 r. pn.- pt. godz. 8.00 - 
18.00 - wystawa.
14. 03.99 r. godz. 15.00 - giełda 
kolekcjonerska, klub WiR.
ZD K  współorganizuje:
5.03.99 r. - „Wyzwolenie państwa pol
skiego” - teatr z Wrocławia (sala kina)

7.03.99r. godz. 16.00-19.00-firm a 
kosmetyczna „Avon” zaprasza (klub 
WiR).
8.03.99 r. godz. 19.00 - spotkanie 
cz łonków  Z ło tow sk iego  K lubu 
Strzeleckiego (sala nr 202). 
14.03.99 r. godz. 10.00 - otwarte mi
strzostwa w brydżu sportowym o 
puchar burmistrza miasta Złotowa 
(sala kina).

Humor „Aktualności”
Teściowa do swego zięcia:
- Stefan, jak  ty możesz zostawić swoją żonę przy ciężkiej robocie, a 
sam rozwalasz się w fotelu.!
- Bo mojej żony przy robocie nie trzeba pilnować.

***

-C y  jest kiełbasa?
- Tak, jest beskidzka.
- Bes cego???

***

Do sklepu obuwniczego wchodzi klientka i mówi:
- Chciałabym jakieś tanie, modne i mocne buty.
Sprzedawca: - Ja też.

<---------------------------------------- -

Poradnik
c.d. sztuki przedstawiania:

Zasada 5 - w obecności dwóch 
osób jednej płci, najpierw przed
stawiana jest osoba mniej znaczą
ca. Znaczenie jest także określone 
przez wiek;
Zasada 6 - jeśli osoby są w tym 
sam ym  wieku, przedstaw iam y 
najpierw tę, która ma pozycję spo
łeczną niższą lub tę, którą lepiej 
znamy;

<— ------------------

„Aktualności”

Zasada 7 - w obecności cudzo
ziemca lub kogoś niedawno po
znanego obyczaj wymaga, aby to 
jemu najpierw przedstawić gości; 
Zasada 8 - w sytuacji, gdy przed
staw iam y parze dw ojga ludzi 
mężczyznę, przedstawiamy go 
najpierw kobiecie, a następnie 
mężczyźnie, zawsze przestrzega
jąc pierwszeństwa.
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H O R O S K O P
Baran 21.03.-20.04.
Jeśli nie musisz, nie bierz udziału w ryzykownych 
przedsięwzięciach. Nadmiar wolnego czasu spędź 
w rodzinnym gronie, od dawna zaniedbywanym. 
Weekend w „nieciekawym” towarzystwie najbliż
szych może się okazać niezwykle udany. Uważaj 
na bliższe związki ze Strzelcem. W finansach 
spodziewana harmonia.

Byk 20.04.-20.05.
Nie śpiesz się z realizacją najświeższych pomy
słów, nie wszystkie są dziełem rozsądku. Ukróć 
temperament, zażyj sporą dawkę powściągliwo
ści. Wyjdzie Ci to tylko na dobre. Uważaj na za
wartość kieszeni, choć niewielka rozrzutność nie 
zaszkodzi. Zdrowie godne obserwacji i konsulto
wania z lekarzem.

Bliźnięta 21.05.-20.06.
Nie martw się problemami zawodowymi, wkrótce 

• skończą. Potrzebujesz jedynie odrobiny cier- 
^ości i krztyny wyrozumiałości dla szefa. W 

kręgach towarzyskich możesz liczyć na dużą
odmianę. Może to Panna, a może Bliźnięta?

Rak 21.06.-22.07.
W najbliższym czasie będziesz musial zasięgnąć 
rady przyjaciół. Znajdziesz się w sytuacji pozor
nie bez wyjścia, ale z pomocą życzliwych Ci osób 
wybrniesz z tarapatów. Nie przesadzaj z podboja
mi miłosnymi, narobisz sobie wrogów. Pomyśl o 
aktywnym wypoczynku. Nie muszą to zaraz być 
góry i narty...

Lew 23.07.- 22.08.
Czeka Cię niespodzianka, nieduża i miła. Może to 
będzie coś czego od dawna oczekujesz, tyle że na
stąpi szybciej niż się spodziewasz. Oczekuj także 
wzrostu ilości obowiązków, tak zawodowych jak i 
rodzinnych. Finansowo będzie nieźle, choć oszczęd
ność to motto najbliższych dni. Zdrowie w normie.

Panna 23.08.-22.09.
Wokół Twojej osoby nic się nie dzieje, ale ta cisza 
niczego dobrego nie wróży. Strzeż się fałszywych 
doradców, szczególnie w kwestiach finansowych. 
Możesz dużo stracić. Wiele możesz zyskać w spra
wach sercowych, przyjrzyj się znajomym Rybom. 
Nic nie mówią, ale dużo myślą. O Tobie...

Waga 23.09.-22.10.
Nie odrzucaj oferty wyjazdu, nawet służbowego. 
Co prawda kilka dni poza domem sprawi trochę 
zamieszania, ale wszystko skończy się dobrze. 
Odniesiesz tym samym sukces finansowy. Zadbaj 
o właściwą kondycję fizyczną. Potrzeba Ci też bę
dzie niezłej sprawności psychicznej, szczególnie 
w urzędowych bojach.

Skorpion 23.10.-21.11.
Wiele nowego dzieje się w Twoim życiu. Ciesz się z 
dobrego samopoczucia, z sympatii współpracow
ników. Do pełni szczęścia brakuje jedynie zrozu
mienia wśród domowników. Podejmij się roli me
diatora, wykaż się ogromem tolerancji i odniesiesz 
sukces. Finansowo będzie średnio, zdrowie dobre.

Strzelec 22.11.-21.12.
Choć obecnie obowiązuje Post, czeka Cię udana 
impreza towarzyską. Oczywiście bez szaleństw, ale 
w przyjemnej atmosferze. Nie wracaj do dawnych 
wydarzeń, żyj dniem teraźniejszym. Rozejrzyj się 
wokół siebie, dużo zauważysz, wyciągnij natych
miastowe wnioski. Zauważ Wodnika.

Koziorożec 22.12.-19.01.
Jest dobrze, trwa kontynuacja niezłej passy. Oby 
tylko nie przesadzić w finansach, jeszcze nie czas 
na zakupy. Trzeba dalej gromadzić pieniążki, żeby 
zmierzyć zawartość portfela z ceną samochodu, 
telewizora. Pochopne i nieprzemyślane decyzje 
kończą się potem solidną czkawką. Niekiedy kil
kuletnią.

Wodnik 20.01.-18.02.
W pracy wszystko przebiegać będzie w normie, 
ale za to w domu rozszaleje się prawdziwy tajfun. 
A najbliższe prognozy meteo-rodzinne nie są naj
ciekawsze. Trzeba tę niesprzyjającą aurę przecze
kać, zachować daleko posuniętą cierpliwość. A 
potem na pewno zaświeci słońce. Dla wszystkich.

Ryby 19.02.-20.03.
W tym tygodniu czekają Cię same przyjemności. 
Odwiedziny gości, podarunki pozwolą zapomnieć o 
problemach dnia codziennego. Nie nadużywaj uży
wek, ostrożnie z alkoholem, zdrowie jest przecież 
najważniejsze. Wracając do problemów - staw im zde
cydowanie czoła, na pewno dasz radę. Powodzenia!

1 2 3 4 5 6 7 I  9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23

Poziomo:
1- powierzana komuś bliskiemu, 6- gaduła, 10- u boku Kale- 

go, 11- rujnuje, 13- karuzela stanowisk, 14- najważniejszy me
bel, 15- początek dnia, 16- ostry lub nocny, 19- miasto w Japo
nii, 22- reprezentacyjny lokal przedwojennej Warszawy, 25- 
legendamy bard celtycki, 27- może być zegarowa, 29- miłosna 
przygoda, 30- najsłynniejsza chyba pieśń o Troi, 31- Anders
son, 34- do wbijania gwoździ, 37- Łupin, 40- ... Baba i 40 
rozbójników, 41- dusiciel z dżungli, 42- imię Kmicica, 44- dru
ga rzeka Polski, 45- to zdrowie, 46- Julian, poeta polski, 48- 
jarzyna kojarzona ze zdrowiem, 49- dziur skrywanie, 50- to 
samo, jak wyżej, 51- nowe cesarza, 52- wzór w zeszycie. 
Pionowo:
1- rybie gody, 2- tania, z mięsem z uboju, 3- bzycząca, 4- marka 
autobusu, 5- nietypowe imię żeńskie, 6- „..., zapałka, dwa kije...”, 
7- do niego spieszy strażak, 8- nie katoda, 9- służyła niegdyś do 
kąpieli, 12-.. OB.!, 17- są dumą Białowieskiego Parku Narodo
wego, 18- marynarski trunek, 20- w stodole, 21- cieple lub 
dalekie, 23- cudo, 24- ze stolicą w Delhi, 25- najważniejsza 
nagroda w świecie filmu, 26- Czesław jest piosenkarzem i kom
pozytorem, jego żona Małgorzata- modelką, 28- nie zawodo
wiec, 31- książka z niego to zwój, 32- utrzymanka, faworyta, 
33- posuwiste, płynne podskoki, 35- uchwyt, rączka, 36- żarto
bliwie o chłopcu, 38- element stroju do ćwiczeń, 39- ścisk, ciż

ba, 41- miejsce, w którym jest najlepiej, 47-jeden ze zmysłów, 53- w oponie.
Litery z pól 1-23 utworzą rozwiązanie- myśl Magdaleny Samozwa

niec. Odpowiedzi prosimy przesyłać na nasz adres (AWP „Leszczyński” 
al. Piasta 21, 77-400 Zlotów) do 14 marca 99’. Nagrodą za prawidłowe 
rozwiązanie będzie drugi z podarowanych nam przez księży z Górki Kla
sztornej piękny album przedstawiający historię i dzień dzisiejszy tego 
Sanktuarium.

Nagrodę za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z nr 7(40) (w posta
ci albumu o Sanktuarium w Górce Klasztornej- podaru
nek od Księży Misjonarzy Św. Rodziny) otrzymuje pan 
Stefan Kocun z Okonka. Hasło brzmialo: OSTATKI. 
Gratulujemy! Nagrodę prześlemy pocztą.
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Walne Zgromadzenie wędkarzy
28 lutego w sali kina „Rodło” w 

Złotowie spotkali się wędkarze zrze
szeni w Kole Miejskim Polskiego 
Związku W ędkarskiego. Zgrom a
dzenie miało charakter walny i spra
wozdawczy. Warto w tym miejscu 
przypomnieć, że to największe i naj
starsze kolo wędkarskie w Złotowie 
obchodziło w zeszłym roku 50-lecie 
istnienia. Obchodyjubileuszu nastą
piły podczas imprez ubiegłoroczne
go Euro-Eco-M eetingu. Zawody 
wędkarskie zorganizowane przy tej 
okazji zaszczyciło swą obecnością 
wiele znakomitości polskiej sceny 
politycznej, m.in.: vice marszałek 
Sejmu, Marek Borowski, ówczesny 
szef TVP, Ryszard Miazek, a nawet 
gość z zagranicy, burmistrz miasta 
Eggesin (Niemcy) - Gerhard Kan- 
tof. Nie zabrakło także przedstawi
cieli najwyższych władz związko
wych w osobach Franciszka Kowal
skiego i C zesław a Pachow icza, 
cz ło n k ó w  Z arząd u  G łó w n eg o  
PZW.W kościele PW Najświętszej 
Marii Panny odbyła się uroczysta 
msza za wędkarzy koła oraz poświę
cenie sztandaru. Spotkanie zapocząt
kowało wprowadzenie sztandaru i 
chwila pamięci po zmarłych człon
kach kola. Następnie Zarząd przed
staw ił zebranym  podsum ow anie 
swojej działalności w roku 1998. W 
tym okresie prócz posiedzeń wyko

nano wiele prac w czynie społecz
nym, polegających na robotach re

montowych, zbieraniu śmieci wokół 
akwenów, organizację zaw odów  
wędkarskich o Puchar Ziemi Zło
towskiej, pomoc przy zarybianiu. 
Mimo sporej aktywności stan oso
bowy koła spadl i liczy obecnie 594 
członków, w tym 58 juniorów i 3 
kobiety. Akcja zarybiania wygląda
ła następująco: do Jeziora Miejskie
go wpuszczono karpia kroczka, do 
J. P ro b o sz c z o w sk ie g o  k a ra s ia  
kroczka i narybek węgorza, w J. 
Zaleskim stan zarybienia podniósł się 
o kroczki karpia, lina i amura oraz 
szczupaka, w J. Śmiardowskim zna
lazł się węgorz obsadowy, w J. Pia

skowe i Łączyn wpuszczono nary
bek węgorza. Przy zarybianiu udział 
miały inne koła z terenu miasta- Uni- 
metal, Metalplast i OSM. Dodatko

w o udało  
się zarybić 
J. Zaleskie i 
J. Ś m iar- 
d o w s k i e  
narybkiem  
sandacza i 
szczupaka. 
Dużą wagę 
przyklą.da 
się do 
o c h r o n y  
wód przed 
kłusownic
twem i de
w a s ta c ją .  
Z a a p e l o 
w ano  do

wszystkich wędkarzy o utrzymywa
nie czystości na łowiskach i dawa
nie przykładu innym. W ciągu mi
nionego roku zorganizowano w su
mie dziesięć imprez wędkarskich. 
Mistrzem w kategorii juniorów zo
stał Michał Steffen, wyprzedzając 
Łukasza Galimskiego i Łukasza Nie- 
lipowicza. Mistrzem seniorów za rok 
1998 jest Bogdan Ciaciak, tytuły vice 
przypadły Józefowi Borowiczowi i 
Antoniemu Blicharzowi. Sporym 
sukcesem organizacyjnym zakoń
czyły się zawody z okazji EEM ’98. 
Złotowscy wędkarze byli widoczni

na zawodach organizowanych przez 
inne koła. Chlubą Koła Miejskiego 
jest klub młodego wędkarza, choć 
złotowska młodzież nie gamie się do 
wędkarskiej nauki. Być może junio
rzy zaczną znowu pokazywać się w 
klubie na zajęciach. Wielce pomocne 
w działalności kola są zakłady pracy, 
w tym szczególnie Zakład Energety
ki Cieplnej, Nadleśnictwo Lipka oraz 
osoby prywatne - Józef Żubryj i Wie
sław Cepnik. Pomoc okazują wszy
stkie osoby pełniące funkcje władzy 
administracyjnej na terenie miasta i 
gminy Złotów oraz Zakrzewa. W trak
cie Zgromadzenia przyjęto sprawo
zdania Zarządu, Komisji Rewizyjnej 
(Zygfryd Barabasz) zweryfikowano 
działalność finansową (Kazimierz 
Blicharz), Sądu Koleżeńskiego i Spo
łecznej Straży Rybackiej. Dokonano 
przyjęcia Planu Imprez Sportowych 
i budżetu kola.

P rezes K oła M iejsk iego  
Antoni Blicharz może uznać 
1998 za zamknięty w 5O-letniej hi
storii. Uhonorowano zasłużonych 
działaczy: Zarząd Główny PZW przy
znał Markowi Wojciechowskiemu i 
Piotrowi Jagle srebrne odznaki PZW 
za zasługi dla wędkarstwa polskie
go /zdj. nr 1/, natomiast prezydium 
Zarządu koła Miejskiego wyróżniło 
Lidię Pirtań - dyrektor Nadnoteckie- 
go Okręgu PZW w Pile statuetką 50- 
lecia KM PZW (na zdjęciu).

Janusz Justyna

Piłka siatkowa, I”B ”

Wróciliśmy z dalekiej podróży.
27.02.99 r. XVII termin, Sparta Zlotów : Chemik 
Police 3:1
25:21, 16:25,25:23, 25:19/

Pozostałe wyniki:
SMS Sosnowiec - AZS Warszawa 3:1 
Siarka Tarnobrzeg - Gwardia Wrocław 3:2 
Gedania Gdańsk - Start Łódź 3:0 
AZS Opole - Azoty Chorzów 3:0 
Tabelka:
1. Gdańsk 17 33 50: 8
2. Sosnowiec 17 31 45:13
3. Opole 17 27 34:31
4. Wrocław 17 26 33:31
5. Police 17 25 29:34
6. Tarnobrzeg 17 25 31:39
7. Łódź 17 23 29:38
8. Zlotów 17 23 27:43
9. Warszawa 17 22 27:40
lO.Chorzów 17 20 21:47
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Spartanki chcąc pozostać następny sezon w 
I”B”, musiały wygrać ten mecz. I ta sztuka udała 
się z powodzeniem, co przy porażce AZS War
szawa pozwoliło odskoczyć na bezpieczną pozy
cję. Z  pewnością jednak trzeba będzie grać do 
końca i wygrać także mecz 6 marca w Chorzo
wie. Trudno przewidzieć wynik spotkania war
szawianek z Gedanią. W ostatniej kolejce, może 
dojść do zupełnie nieoczekiwanego rozstrzygnię
cia i wówczas zabraknie nam małych punkcików.

Wygrana z chorzowiankami definitywnie zamy
ka sprawę pozostania Sparty w lidze. A potem 
przyjdzie czas na grę w play-off’ach.
W meczu z Policami pierwszego seta złotowianki 
dość łatwo wygrały 25:21. Co prawda prowadząc 
już 20:12, zaczęły mnożyć błędy, ale przewaga 
była zbyt duża, by przegrać. II set, to zwycięstwo 
gości, przy prowadzeniu od samego początku. 
Nasze dziewczyny nawiązywały chwilami walkę, 
ale ta partia meczu należała zdecydowanie do poli- 
czanek. Przegrywamy 16:25. Trzeci set to siatkar
ska walka wręcz, dosłownie cios za cios. Cały 
czas prowadzą policzanki, by w końcówce ulec 
Sparcie 25:23. Ten set, to popis gry Izy Dudek. 
Zasłużyła na ogromne brawa, a publiczność długo 
jeszcze skandowała jej nazwisko. Set czwarty, de
cydujący, to już pewne zwycięstwo Sparty 25:16. 
Kibice dziękowali swym ulubienicom. Zasłużyły 
na tak serdeczne podziękowania - utykająca z wy
bitym palcem Monika Chojnacka, jak zawsze nie
zawodna Kasia Wajer, świetnie dysponowana Jola 
Tobiś, wspomniana wcześniej Iza Dudek, wraca
jąca do formy Magda Rutkowska i wszystkie inne 
zawodniczki, łącznie z rezerwowymi. Z kiepskiej 
strony pokazali się sędziowie z Wrocławia. Po
ziom ich umiejętności był doprawdy żenujący, a 
wiele decyzji wzbudzało zdziwienie po obu stro
nach siatki. W drużynie Chemika zagrały siostry 
Anna i Agnieszka Wilczyńskie, ale z pewnością 
ciężko im było grać przeciwko niedawnym kole

żankom. Oto krótki komentarz J.Patriaka: „Byl to 
bardzo trudny mecz, odczuwaliśmy potężną pre
sję wygrania. Kluczowe znaczenie miało wygra
nie III seta, który praktycznie powinniśmy prze
grać, a jednak wygraliśmy. Na wyróżnienie moim 
zdaniem zasłużyły I.Dudek, M.Chojnacka i nasza 
kadrowiczka, Justyna Pikulik. Słabiej zagrał? 
Agnieszka Buzała. Teraz pozostał nam już tylK 
Chorzów i musimy wygrać”. Po raz pierwszy pre
zentujemy skład Sparty, podając przy nazwisku 
zawodniczki ilość uderzeń kończących się zdoby
ciem  punktu plus udane punktow ane bloki: 
K .W ajer/19 /, E .W rona/8 /, I.D u d ek /1 2 /, 
M.Rutkowska/3/, A.Buzała/5/, M.Chojnacka/1/, 
J.Tobiś/7/. Janusz Justyna

Sparinei naszych ligowców

Udany mecz Sparty
Piłkarze Sparty Zlotów rozegrali wyja

zdowy mecz sparingowy z Polonią CPN Jastro
wie. Spotkanie na powiatowym szczycie zakoń
czyło się wynikiem bezbramkowym. Obaj trene
rzy - Marek Laska /Sparta/ i Ryszard Ludewicz / 
Jastrowie/ wyrazili zadowolenie z postawy swych 
podopiecznych. W pierwszej połowie jastrowia- 
nie zaprzepaścili kilka szans na strzelenie bra
mek, natomiast w drugiej połowie z dobrej stro
ny pokazali się spartanie. Wynik nie krzywdzi 
żadnej z drużyn. Zawodnicy Iskry Krajenka w 
wyjazdowym spotkaniu ulegli Wysokiej 0:3. Kra
jeńscy juniorzy ulegli 0:7 Kościerzynowi.

JJ
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Z im ow y ten is

Zielony ping-pong
Tenis stołowy w naszym regionie prze

żywa prawdziwy „boom”, czyli niesamowity 
rozkwit. Praktycznie nie ma tygodnia, by na na
szych kolumnach sportowych „nie szły” infor
macje z tenisowych turniejów. Dużym wyda
rzeniem w świecie tej dyscypliny sportu był I 
Turniej „O Puchar Zim y” Jednostek Regional
nej Dyrekcji Lasów Państwowych w Pile. Im 

preza miała miejsce 27 lutego br. w hali sporto
wej MLKS Sparta w Złotowie. O kazuje się, że 
panowie w zielonych mundurach potrafią cał
kiem nieźle odbijać celuloidową piłeczkę. Tur
niej otworzył przedstawiciel organizatorów, nad
leśniczy ze Złotowa- Ryszard Standio, w spól
nie z Jackiem Fertikowskim - kierownikiem sek
cji tenisowej Sparty. Po oficjalnym  losowaniu 
par rywali, rozpoczęła się walka na ośmiu teni
sowych stołach. Przewidziano dwie konkuren
cje: dla „szefów ” poszczególnych jednostek i 
indywidualny (wyłącznie dla osób zatrudnio
nych w „lesie”). W kategorii „szefów” trium fo
wał Eugeniusz Zbytnik, broniący barw N adle
śnictwa Trzcianka, wyprzedzając kolejno Jerze
go Halickiego /Kaczory/, Tomasza Labudzkie-

go (Jastrowie), Leszka Kamińskiego (M irosła
wiec) i Stanisława Zalewskiego (Krucz). W 
stawce 13 zawodników na dalszych miejscach 
znaleźli się inni reprezentanci nadleśnictw z po
w iatu zło tow skiego: S ław om ir L isow ski z 
Okonka, Janusz Grabowski z Lipki i Ryszard 
Standio ze Złotowa. W turnieju indywidualnym 
rozgryw anym  system em  tzw. „radzieckim ” 
(przegrywający jeden mecz gra dalej, z m ożli
w ością zajęcia maksymalnie II miejsca, druga 
porażka elim inowała z dalszej gry) zwyciężył 
Rafał Krajewski (Plytnica), w pokonanym polu 
zostawiając drugiego na podium Zbigniewa Po- 
źniaka (Jastrowie) i trzeciego Tomasza Tkacza 
(Okonek). Z innych zawodników z terenu po
wiatu złotowskiego w pierwszej dziesiątce upla
sowali się: Piotr Górniak (5 - Okonek), Prze
mysław Kaczmarek (7, Zlotów), Grzegorz Paw- 
los (9, Jastrowie). Ponadto, wśród 30 tenisi
stów startowali zawodnicy z Lipki - M ariusz

Przypolski i Grzegorz Cieślik, i ze Zlotowa Syl
wester Palmowski. Klasyfikację drużynową wy
grała ekipa Jastrowia. O drugie miejsce grano 
baraż: lepszy okazał się Okonek, o jeden set 
wyprzedzając Plytnicę. IV miejsce zajęły Ka
czory, V Trzcianka, VI Mirosławiec, VII Krucz, 
VIII Potrzebowice, IX Zespól Składnic Trzcian
ka, X Złotów, XI Zdrojowa Góra, XII Lipka, 
XIII Piła, XIV Wronki, XV Człopa i XVI Tech
nikum Leśne Goraj. O podsum owanie turnieju 
poprosiliśm y R.Standio: „ Ten turniej rozegra
liśmy po raz pierwszy i z pewnością nie ostatni. 
Pierwszy oznacza następne i kto wie czy nie 
nadal w Złotowie. Ten turniej stworzył szansę 
dla sympatyków tenisa w naszym  leśnym gro
nie. Grają starsi i młodsi chcący zażyć trochę 
ruchu. Wydaje mi się, że turniej trafił na podat
ny grunt, o czym świadczy duża frekwencja 
zawodnicza. Z  pewnością będziemy kontynuo
wać tak udaną imprezę, być może stworzymy w 
przyszłości regularną ligę.” Podsum owania ze 
strony sportowej podjął się Henryk Rogala : „ 
Szczerze mówiąc, nie spodziewałem się tak wy
sokiego poziom u na amatorskim turnieju. L i
czyłem  na wyższe miejsce złotowian, ale na 
wszystko przyjdzie czas” . Zwycięzca turnieju 
indywidualnego, Rafał Krajewski, powiedział: 
„Turniej uważam za bardzo udany jak  na pierw
szy raz. Poziom był bardzo wyrównany, choć z 
pewnością ma charakter delikatnie rekreacyjny. 
Z czasem, po większej ilości turniejów, poziom 
podniesie się. Bardzo podoba mi się w Złoto
wie i wrócę tu za rok, na kolejny turniej”. Jacek 
Fertikowski stwierdził, że Sparta jes t otwarta 
na każdą ofertę organizacji turnieju na profesjo
nalnym poziomie. Turniej leśników zadowolił 
uczestników pod każdym względem  - sporto
wym i organizacyjnym . Na stopień zadow ole
nia na pewno wpłynął ciepły posiłek, zafundo
wany każdemu uczestnikowi. Z niecierpliw o
ścią oczekujemy kolejnego „leśnego” najazdu 
hali Sparty! Janusz Justyna

Tenis stołowy

Widać nas w 
Wielkopolsce

Zawodniczki sekcji tenisa stołowego Spar
ty Złotów wzięły udział w M istrzostwach 
W ielkopolski Seniorów w Poznaniu. W ka
tegorii seniorek w grze pojedynczej wygra
ła spartanka Dagmara Ciarka, a drugie miej
sce zajęła jej klubowa koleżanka A leksan
dra Pawelczuk. W strefie miejsc 5-8 znala
zły się Kinga Rogala i Sylwia Ciarka, nato
miast Ewelina Jezierska i Joanna Parchoć 
znalazły się na miejscach 9-12. W szystkie 
tenisistki ze Złotowa uzyskały awans do M i
strzostw M akroregionu, które odbędą się 
28 lutego, też w Poznaniu. Równie dobrze 
złotowianki poradziły sobie w innych kate
goriach. W  grze podwójnej wygrał duet A. 
Pawelczuk-D. Ciarka, III m iejsce przypa- 
dło deblowi S. Ciarka- E. Jezierska; w grze 
mieszanej złoty medal zdobyli A. Pawel
czuk i M ichał Rogala /Łobzonka W./, sre
bro stało się udziałem S. Ciarki i Krzyszto
fa Krygera /M iędzychód/, czwarte miejsce 
zajęli K. Rogala i Dariusz Kordyka /Łob
zonka/. W mistrzostwach startowało 67 se
niorów i 38 seniorek.

J.Justyna

Lisa tenisa

Zwycięska Biedronka

Rozpoczęły się rozgrywki ligi amatorskiej 
tenisistów stołowych przy Sparcie Złotów. Pierw
sze mecze rozegrano 26 lutego br. Mecz pomiędzy 
drużyną Nadleśnictwa Złotów i Biedronką zakoń
czył się w ynikiem 2:3. Punkty dla przegranych 
zdobyli: Andrzej Szczotka -1,0; Przemysław Kacz
marek - 1,0.

Dla zwycięzców punkty wywalczyli: M i
rosław W łodarczak - 2,5; Edmund Cybulski - 0,5. 
Podobny wynik w bratobójczym boju uzyskali gra
cze Olimp- Flexu I z Olimp Flex-em II. Wygrała 
pierwsza drużyna 3:2. Punkty zdobyli: Jerzy Za
rębski - 2,5; Grażyna Fertikowska -0,5 dla O-F I; 
W ładysław Bonna - 1,0 i Jerzy Pajura - 1,0 dla O- 
F II.
Tabelka:
I Olimp Flex 
2. Biedronka 
3 Olimp-Flex 
4. Nadleśnictwo

3:2
3:2
2:3
2:3

W turnieju ponadto biorą udział: Metalplast 
/dwie drużyny/, Pracownicy Samorządowi, Bedex, 
MZUK i Krajenka. Kolejne mecze w środę/03.03., 
20.15/ i piątek/O5.O3., 18.00/.

Janusz Justyna

..Piątki piłkarskie”

MZUK przyjmuje 
gratu lac je

Choć do końca rozgrywek piłkarskiej ha- 
lówki pozostało jeszcze kilka kolejek, zawodni
cy MZUK-u są już mistrzami. Stało się tak dzię
ki wygranej w meczu z M ax-Bud-em 3:2 i w 
pojedynku na ligowym szczycie z Unimetalem 
5:3. Drzewiarz pokonał Stol-OK. 5:1. Mecz za
legły Unimetal - M etalplast został przełożony 
na inny termin, a mecz Drzewiarz - M etalplast 
zaliczony jako walkower, zostanie rozegrany.

Oto tabelka:
MZUK 10 28 36:14
Unimetal 8 15 18:18
Max-Bud 11 12 19:25
Metalplast 9 11 18:18
Olimp-Flex 9 10 24:26
Drzewiarz 9 9 18:20
Stol-OK. 10 9 19:31

Następna kolejka - 4 marca i mecze: 
U nim etal: Stol-OK„ MZUK : Drzewiarz i M e
talplast : Olimp-Flex. JJ

Biuro reklam i ogłoszeń
"Aktualności Lokalnych" 

tel./fax 263-56-63

SP
O

R
T

AKTUALNOŚCI LOKALNE NR 9 (42) *27



Zebrać to nie zawsze znaczy wyłudzać
Żebractwo to trudny problem, a stosu

nek do tej sprawy ciężko określić: zaufać zapła
kanym oczom, zatrzymać się i wrzucić grosik, 
czy może przejść szybko, obojętnie- przecież je 
śli się nie zatrzymam, zrobi to ktoś inny. Każdy 
musi sam w tej sprawie zadecydować. O ważno

ści tego problemu miałam okazję przekonać się 
osobiście.

Poranek był zimny, ale nie mroźny- po 
prostu mokry i nieprzyjemny. Ludzie, jak  co dnia, 
mijali się na ulicy. Nikt nie zatrzymywał się, by 
przyjrzeć się okolicy- wszyscy szli pośpiesznie,

D o w o z i m y  p o d  
w s k a z a n e  a d r e s y

biuro turystyczne

TO M Y ^
77-400 Złotów, al, Piasto 11 tel,/fax - 067/2632787

«</J

£ O h
* pewnie
* bezpiecznie
* wygodnie
* tamo

Wczasy, wycieczki: Paryż, Londyn, Wiochy, Hiszpania. 
Wesołe miasteczka: Niemcy, Dania, Francja.

m W  « VRegularne linie . Holandia - Anglia 
autokarowe: - Francja - Belgia

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ S.A.
- firma, kłirej możesz laufać

POLECAMY UBEZPIECZENIA:
- majątkowe - osobowe - wypadkowe - finansowe 

Zapraszamy: ,

77-400 ZŁOTÓW, al. Piasta 32a 
łel. 263 25 52 fax 263 24 21

Sprzedaż ubezpieczeń prowadzą również agenci ubezpieczeniowi:
«  miasto i gmina 

Złotów

® miasto i gmina 
Krajenka

® miasto i gmina 
Okonek

«  gmina Lipka

Czarnecka Danuta 
Malinowski Joachim 
Manikowski Ryszard 
Pawełek Stanisław 
Pikulik Wojciech 
Czarniecki Krzysztof

Wiśniewska Bożena

Chodor Maria 
Chodor Bogusław

teł. 263 35 89 kom. 0602887721 
teł. 263 38 37 
teł. 263 55 65 
tel. 265 36 25
tel. 263 72 19 kom. 90347720 
tel. 263 20 26

tel. 263 51 42 kom. 0604242306

- „..... ...... ,__  Plutowski Józef
9  gmina Zakrzewo Plutowska Henryka 
9  gmina Tarnówka Carius Zygfryd

tel. 266 91 63 
tel. 266 91 63

tel. 266 71 99 
tel. 266 71 99 
tel. 263 53 49

każdy w swoją stronę. Na ruchliwym chodni
ku, rozłożywszy karton, a na nim koc, usiadła 
kobieta. Przed sobą miała tabliczkę z niestaran
nie wypisaną informacją o swej biedzie i choro
bie. Prosiła o jałm użnę. Obok niej kręciło się 
dziecko. Chłopiec miał trzy, może cztery lata. 
Po południu spotkałam tę samą kobietę z dziec
kiem w innej części miasta. N a jej kartonowej 
„podłodze” błyszczały pięciozłotówki. W  pew 
nym mom encie wstała, pozbierała monety, wy
rzuci ła.kartón, chwyciła chłopca za rękę i znik
nęła jv pobliskim sklepie. Kupiła wódkę- oto 
łup z całego dnia przeznaczyła na „chłeb po
wszedni” dla siebie. Pomyślałam, że straszna z 
niej oszustka, a mój żal był tym większy, że na 
jej „potrzebę” przeznaczyłam dużą część swoje
go kieszonkowego. Postanowiłam od tej pory 
być bardziej ljwążną i nie ufać każdemu, kto 
wygląda na żebraka. I słusznie- nie raz spotka
łam się później z sytuacją, gdy ktoś prosił o 
jałm użnę, ktoś żebrał pod kościołem, ktoś inny 
przychodził do domu. Nigdy jednak nie dałam 
się już nabrać. Podobnie dzieje się z wielo 
ludźmi, którzy z czasem przeglądają na oczy i 
dostrzegają, że swym dobrym sercem nie uzdro
wią świata, co najwyżej pomogą w zbiórce pie
niędzy na „pół litra” . W ten sposób społeczeń
stwo nasze zupełnie obojętnieje, w myśl zasa
dy: lepiej nie mieć żadnego stosunku do tej spra
wy, niż dać się oszukać. Mijamy więc obojętnie 
żebrzące kobiety z dziećmi i schorowanych bie
daków, bo może są oszustami?

W dużych miastach problem głodnych, 
bezdomnych i żebrzących występuje na znacz
nie szerszą skalę, niż w pow iecie złotowskim . 
Jednak i u nas możem y spotkać ludzi szukają
cych w śmietnikach resztek jedzenia czy ubrań, 
przychodzących na osiedla po zmierzchu, kry- 
jąc  swój w styd w m roku. O bserw ując tych 
ludzi możem y sobie tylko w yobrazić, ile opo
rów w sobie m usieli pokonać, by w yciągnąć 
rękę po jałm użnę. W szkołach widzim y dzieci 
g łodne i zaniedbane. To nie są oszuści i n ' 
musim y się ich obaw iać, naw et jeśli k ied, 
zostaliśm y oszukani. A peluję więc do w szy
stkich: rozejrzyjm y się w okół siebie- może 
dziecko z sąsiedztw a cierpi głód z pow odu 
zaniedbania lub biedy, może znamy staruszkę, 
której napraw dę nie starcza na życie? Pam ię
tajm y przy tym, że i my m ożem y kiedyś być 
rów nie potrzebujący.

Zuzanna Olencka
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